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W walce „Lacrosse" panie Oxford pobiły Cambridge 9 :4

O d z n a c z e n i a
A  je d n a k  się u staw ia ł
W y k rzy k n ik  p o w y żs zy  nie je s t  bynajm niej W ym ierzony p rze ­

ciw ko G alileuszow i, k tóry p o w iedzia ł: e pur si m uooe! (a je d n a k  
się p o ru sza ł) .

N ie. Jest to naw iązan ie do jednego z  poprzednich naszych  
artyku łów  W stępnych, gdzie  m owa b y ła  o tern, iż  sport powoli 
W chodzi do zespo łu  z jaw isk , które tw orzą  ży c ie  publiczne i ustawia  
się W je d n y m  rzęd zie  z  innem i ł. zw . n a jw ażn ie jszem i spraw am i 
społeczn em i, ja k  nauka, po lityka , sztuka , handel i t. d.

P rzesta je  się ju ż  pa trzeć  na sport ja k o  na „niewinne igraszki 
m łodego wieku". R ozpow szech n ia  się z a  to zrozum ienie, że  
sport je s t je d n ą  z  d zied zin  ż y c ia  zbiorowego w spółczesnych  spo­
łeczeń stw , które m a pow ażne zn aczen ie  zarów no dla w ewnętrznej, 
ja k  zew n ętrzn e j polityki.

M o że m y  się pow strzym ać od  pow tarzania  tego, co od chwili 
pow stania S tadjonu  sta le  podnosim y, o w p ływ ie  usportowienia  
ludności na Wzmożenie, energji do p racy i p r ze z  to pom yślności 
gospodarczej, — na przysposobienie wojskowe; o zn aczen iu  ży c ia  
sportow ego dla stosunków z  m ło d z ie żą  sportow ą — a p rze z  to 
i z e  spo łeczeń stw am i innych państw .

W  tej chwili nie o przekonyw an ie kogokolw iek nam chodzi. 
Chcem y za d ą ć  w trąby tryum falne. O to w szystk o  io, co tw ier­
d z im y  o Wartości spo łeczn ej sportu zo sta ło  przyp ieczę tow an e  
aktem  państw ow ym

C h odzi tu o f a k t  n astępu jący W  „M on itorze  P olskim ", 
dzienniku  urzędow ym  R zeczyp o sp o lite j P olsk ie j, ogłoszono, że  
pan prezes R a d y  M inistrów  n a d a ł paru oficerom srebrny k TZDz  
za s łu g i „ za  za słu g i po łożon e d la  R ze c zyp o sp o lite j P o lsk ie j 
w  dzied zin ie  rozw oju sportu i h ipp ik i" .

P ie rw szy  to ra z  u nas w ydarza  się, ż e  wym ieniono sport 
ja k o  ty tu ł  do u dzielen ia  odzn aczenia .

D la  ścisłości w ypada  przypom nieć, ż e  ju ż  tr z y  la ła  temu 
M in ister Spraw  W ojskow ych  u zy sk a ł u dzie len ie  orderu P olonia  
R e stitu ta  dla dwóch osób z a  za słu g i na polu k TzeWienia w ycho­
wania f izy c zn e g o

W n iosek  s tą d  wolno nam w yciągnąć, ż e  ja k  dotych czas, 
jed n o  ty lko  m inisterstwo spraw  w ojskow ych dba o to, aby praca

teoretyczna  i p rak tyczn a  na polu w ychow ania f izy c zn e g o  i sportu  
b yła  traktow ana podobnie ja k  inne fo rm y dzia ła ln ości p o ży teczn i  
dla R zeczyp o sp o lite j.

Jedn akow oż w ła d ze  w ojskowe nie mogą wnioskam i odzn a­
czen iow ym i W ykraczać p o za  sfery  wojskowe. A  lu d zi bardzo nie­
ra z zasłu żon ych  W tym  kierunku Wielu je s t  W kołach ściśle cy ­
wilnych. T ym  dzie je  się n iew ątpliw ie krz!JU)da. O dzn aczen ie  
orderem i krzy zem  za słu g i m usim y u w ażać z a  w ielk i honor nie 
ty lko  dla odznaczonego, le cz  i dla tego rodzaju  pracy sp o łe cz­
nej, z a  którą nagrodę przyzn an o .

Skoro honoruje się z a  pom ocą orderów za słu g i naukowe, 
artystyczn e, adm inistracyjne, ośw iatowe, to nie w idać dobrej racji, 
aby nie b y ły  honorowane w ten sam  sposób za s łu g i teoretyków  
sportu, k tóry m ło d z ie ż  orjentuje ku praktyce ćw iczeń  ruchowych  
i k u m etodom  w łaściw ym , oraz za s łu g i praktyków , k tó rzy  siłą  
swego ioyczynu  p rzy czy n ia ją  się do rozrostu zain teresow ań spor­
tow ych lub d z ia ła ją  sku teczn ie na polu propagandy zagran icznej. 
W e  Francji np. je s t pew na norma roczna, w edług której u dzie­
la ją  orderu L eg ji honorowej osobom zasłu żon ym  dla krzew ienia  
sportu.

S ą d zim y , ż e  i u nas m usi ja k a ś  w ła d za  centralna pam iętać
0 d zied zin ie  w ychow ania f izy c zn e g o  i sportu i u w zględniać zasłu g i 
łych osób, które nie n a leżą  ani do wojsku, an i do szkolnictw a.

G dyby D yrek cja  Z drow ia  P ublicznego obejm ow ała także
1 spraw y sportu, tak  Juk je s t  W CzechosłoW ucji posiadającej mi­
nisterstwo zdrow ia  i w ychow ania f izy c zn e g o , — io spraw a by ła b y  
ja sn a .

P o n iew a ż a to li u nas je st in acze j,— sądzić  by w ypada ło , że  
d ezyd e ra ty  n asze w  spraw ie odzn aczeń  spadną na projektow aną  
N acze ln ą  R a d ę  wychowania f izy c zn e g o  i P rzysposobien ia  W o j­
skowego.

I  je s zc z e  jedn o . O sób, które chlubnie się za p is a ły  na 
kartach hisłorji sportu w P o lsce je s t dużo. A le  je s t  m ięd zy  
nim i jed en , którego nazw isko sfery  sportowe sto licy  rade by ja k -  
najrychlej zo b a c zy ć  na liście odzn aczeń . N a zw isk o ?  M au rycy  
B aąu et, którego praca W wojsku i W klubach cyw ilnych  u czy n iła  
praw dziw ym  dobrodziejem  sportu polskiego.
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W  SPRAWIE NIEZBĘDNEJ FEDERACJI
„Tenor* mój (tak twierdzi p. Semadeni.— 

Osobiście jestem święcie przekonana, że mam 
mezzo-sopran) w artykule wstępnym działu 
„Zycie sportowe kobiet" w Nr. 10 „Stadjonu*, 
dając wyraz radości mej z racji powstania 
komitetu organizacyjnego Polskiej Kobiecej 
Federacji Sportowej, wywołał „basową" opo­
zycję w prasie ze strony przedstawicieli war­
szawskiego AZS.

Pan Wiśniewski w „Przeglądzie Sporto­
wym", a p. Semadeni w poprzednim numerze 
„Stadjonu" poddawszy]kryt,ycznym rozstrząsa- 
niom sprawę tę, w drodze argumentów analo­
gicznych mniej więcej, dochodzą do konkluzji 
identycznej; federacja kobieca jest zbędną.

Ponieważ sprawa kobiecej federacji jest 
w tej chwili właśnie w stadjum organizacyj- 
nem, najzupełniej słusznem jest tedy i aktu- 
alnem zarazem zorjentować się dokładnie 
w racji bytu, zdać sobie sprawę z potrzeby 
i przydatności owej in spe federacji kobiecej.

Parokrotnie już sprawę tę omawiałam. 
Tym razem przeto ograniczę się do repliki na 
zarzuty i obawy autorów obu artykułów.

*
Rzecz charakterystyczna: obaj autorzy 

stoją zgodnie na stanowisku, że dotychczas 
jedynie praktykowanem i jedynie słusznem  
kryterjum — wszelkich podziałów organiza- 
cyjnych — jest podział według gałęzi sportu. 
P. Semadeni dodaje przytem : oraz terytor- 
jalny. W tych warunkach — unisono mówią 
przeciwnicy federacji — projekt mój sfedero- 
wania sportswomen polskich — wprowadza no­
winkę organizacyjną: kryterjum p łc i,— która 
rozbija jednolitość organizacyjną, stwarza 
chaos i t. p.

Ciekawe : obaj autorzy są czynnymi człon­
kami związku (AZS), którego istnienie żywo 
przeczy wyznawanej przez nich teorji kryter- 
Jów podziału oganizacyjnego. Bowiem AZS 
jest organizacją, bytowanie której nie jest 
oparte ani na zasadzie kryterjum podziału 
według gałęzi sportu, ani na zasadzie podziału 
terytorjalnego. Cóż tedy — obaj autorzy — 
zdaje się — żywo i niedwuznacznie negują 
rację bytu AZS-u wraz z ich centralą, — 
w czem zresztą fzgadzają się całkowicie z po­
glądami większości społeczeństwa sportowego.

Jeśli jednak obu autorom dość łatwo po­
szło — wprawdzie przypadkiem i między wier­
szami — z utrąceniem racjonalnych podstaw 
bytu AZS-ów izgodnie - z) ich teorją podziału 
organizacyjnego według gałęzi sportu, no — 
to uczyniony mi zarzut wprowadzania nowi­
nek w tej dziedzinie wobec faktu istnienia 
AZS jest całkowicie niesłuszny: zaszczyt ten 
należy się twórcom centrali AZS-ów,

Zresztą — n iestety— nie ja  wprowadzam 
do organizacyjnego żyoia sportowego kryter­
jum płci. Z całą skromnością i tego zaszczytu 
przyjąć nłe mogę, bo do autorstwa wobec 
przeczących temu faktów życiowych przyznać 
mi się trudno: fakt, że od lat paru istnieją 
sekcje kobiece i kluby kobiece na terenie 
Polski, dowodzi wyraźnie, że w najniższych 
komórkach organizacyjnych owo kryterjum 
zastosowanie swoje miało. A skoro kryterjum 
to wprowadziły kluby o charakterze „mixt“, 
ergo — mężczyźni, mający w klubach tych 
oczywistą przewagę cyfrową, przeto widocznie 
owo kryterjum płci musiało być potrzebą 
życiową.

W .tych warunkach „zasługa" moja spro­
wadza się jedynie: 1) do wykorzystania istnie­
jących precedensów, 2) rozszerzenia kryterjum 
płci do komórek organizacyjnych wyższych 
stopni w celn zadośćuczynienia lepszej propa­
gandzie i opiece sportów przez kobiety upra­
wianych, oraz w celu podporządkowania na­
szych sportswomen idei najwyższego spraw­
dzianu indywidualnej wartości sportowej, idei, 
doniosłości której uzasadniać ze względu na 
jej oczywistość nie będę.

Zresztą — owo kryterjum podziału orga­
nizacyjnego na dyscypliny sportowe i okręgi

terytorialne — jak nas uczy życie — nie wy­
starcza w chwili obecnej. Ustawicznie prze­
jawiające się tendencje wyodrębniania spor­
tów w zależnści od środowiska, w którem są 
uprawiane, a w ięc: sport robotniczy, akade­
micki, sport w wojsku, w szkole i — pomimo 
wszystko — sport wśród kobiet — dowodzą 
żywo, że kryterja przez przeciwników moich 
za jedynie racjonalne uważane, nie są z tych 
czy z innych względów wystarczające.

Być może, w przyszłości będziemy dążyć 
do sprowadzenia podziałów organizacyjnych 
w sporcie do jednolitego systemu dyscyplin 
sportowych, wspomaganych podziałem terytor- 
jalnym. Być może. Ja sama zresztą traktuję 
federację kobiecą jedynie jako niezbędny śro­
dek postawienia sportu wś' ód kobiet polskich 
na właściwym poziomie. Środek — nie cel. 
Kto w ie? — za lat kilka — kiedy wypracu­
jem y tradycję sportową polskiej sportswomen, 
kiedy nagniemy regulaminy sportowe, meto­
dykę treningów i higjenę sportową do warun­
ków fizjologicznych kobiety, kiedy przeprowa­
dzimy szereg eksperymentów o charakterze 
praktycznej ankiety co do tego, jakie sporty 
mogą być przez nie uprawiane, a przedewszyst­
kiem kiedy w podstawowej gałęzi sportu. — 
lekko-atletyoe, przyznane ' zostaną kobietom 
prawa uczestniczenia w zawodach międzyna­
rodowych i igrzyskach olimpijskich, — wtedy 
zrezygnujemy z odrębnego związku państwo­
wego i rozproszymy się w ramy dyscyplin 
związków ogólnych bez obawy o przyszłość 
polskiego kobiecego ruchu sportowego, wyko­
rzystując swe „dygnitarskie ambicje do posad" 
w pracy bardziej twórczej : praktycznej dzia­
łalności na terenie samyehże klubów, — w bez­
pośredniej uprawie sportów.

*
Pan Semadeni dopatruje się dwuch tylko 

przyczyn powołania do życia federacji kobiecej: 
1) że tak jest we Francji, 2) że jest pewna 
liczba dygnitarzy bez posady,

Przedewszystkiem — małe sprostowanie: 
tak jest nietylko we Francji. Tak jest jeszcze 
w Anglji, Włoszech, Stanach Zjednoczonych, 
Belgji, Szwajcarji. Kanadzie, Czechach, Litwie 
i Jugosławji.

Nie ukrywam, że impuls do tworzenia fe­
deracji kobiecej dał mi przykład zagranicy. 
Nie wstydzę się tego. Alboż nasi sportsmeni 
nie robią tego samego? Alboż na terenie AZS 
p. Petitjean nie jest ciągle jeszcze nieomal 
wyrocznią w sprawach organizacyjnych, czyż 
nie on był i jest sztandarem separatystycznych 
zapędów naszego, polskiego AZS?

Trudno. W sprawach sportowych jesteś­
my poważnie w tyle w porównaniu z zagranicą. 
Dobrze jest brać czasem z niej wzór, ale kop- 
jować ńie należy. Nie robię tego — ja, nie 
robi Związek Związków: formy organizacyjne 
dostosować musimy do warunków polskich, 
w tej mierze zresztą federacja międzynaro­
dowa żadnych więzów nie nakłada. Zarzut 
p. Semadeni ego o kopjowaniu zagranioy nie 
jest przeto słuszny.

Drugi argument p. Semadenlego o tych 
tam ambicjach osobistych, — pozwolę sobie 
pominąć milczeniem. P. Semadeni wie pewnie 
z praktyki, jak trudno jest zdobyć kandyda­
tów we wszelkich instytucjach na owe dygni­
tarskie fotele. Wygodniej i przyjemniej by­
łoby chyba wiosłować, grywać w tennisa i t. p., 
aniżeli przy zielonym stoliku rozwiązywać ła ­
migłówki teoretycznych zagadnień sportu.

*
Jest mi, doprawdy, nieco przykro, że ar­

gumenty w poprzednich numerach Stadjonu 
przytaczane, zostały przez moich przeciwni­
ków pominięte milczeniem. Przykro mi rów­
nież, że obu tym panom nic nie wiadomo 
o treści konferencji, jaka przed dwoma tygod­
niami z inicjatywy Związku Związków odbyła 
się. A przecież protokuł konferencji tej nie 
jest dokumentem tajnym, z łatwością można 
było dostać go do rąk. Z protokułu tego —

krytycy moi mogliby się dowiedzieć dokład­
niej, że „hałas* o kobiecą federację jest nie­
tylko drukowany, że przedstawiciele Związku 
Związków również mieli obawy co do owej 
federacji, że w drodze wzajemnych wyjaśnień  
zdołano uchwalić wszystkieml głosami prze­
ciwko jednemu rezolucję, która opiewa, że dla 
racjonalnego rozwoju sportu wśród kobiet 
w Polsce niezbędnem jest powołanie do życia  
polskiego związku sportowego kobiet.

Nie chcę przytaczać powtórnie argumen­
tów, jakie w obronie federacji zostały wypo­
wiedziane ł na łamach „Stadjonu" i na kon­
ferencji w Związku Związków. Sądzę, że mu­
siały ońe być dość silne, Jeśli potrafiły zain­
teresować czynnie Związek Związków, insty­
tucję, która poruezoną ma opiekę nad całym  
sportem polskim, a która przeto n'e podawa­
łaby ręki sprawie nie mającej n ietjlko wido­
ków powodzenia, ale pozbawionej prócz tego 
sportowej raison d’etre.

•
W kilku słowach odpowiem jeszcze na 

poszczególne zarzuty. P. Semadeni twierdzi, 
że „sportowe zrzeszenia kobiece wykazały 
zdecydowany i chroniczny brak żywotności, 
inicjatywy i zdolności organizacyjnych".

Skwapliwie szukam na całym terenie 
Rzpltei — owych sportowych zrzeszeń kobie­
cych. Dalibóg, — poza Klubem Wioślarek żad­
nego innego kobiecego zrzeszenia sportowego 
dojrzeć nie mogę. Na tym więc „organiźmie* 
p. Semadeni dokonał wiwisekcji i w nim to 
chyba znalazł owe chroniczne niedołęstwa. 
Hmi — A ja  myślałam, że ten klub właśnie 
jasno dowodzi, co można zrobić malutklemi, 
śmiesznemi środkami przy dobrej woli. Klub— 
mający 300 członkiń, wszystkie zwycięstwa 
w rpgatach kobiecych ub. r., budujący w tym 
roku przystań na lądzie, dysponujący parozło- 
toweml składkami miesięcznemi i niekorzysta- 
jący dotychczas z niczyjej pomocy.

Zachodzę w głowę, skąd p. Semadeni czer­
pie swe argumenty o braku zdolności organi­
zacyjnych naszych sportswomen.

•
Obaj przeciwnicy moi zgodnie twierdzą, 

że Międz. Fed. Lek. Atl. postanowiła wziąć pod 
opiekę sport kobiecy.

W sprawie tej służyć mogę informacją na­
stępującą: na kongresie pedagogicznym, jaki 
odbędzie się w maju b. r. w związku z ogól­
nym kongresem olimpijskim w Pradze, sprawa 
iekko-atletek ma być poruszona. Referat, jaki 
w tej sprawie wygłosi p. Bistrom, przewodni­
czący szwedzkiej fed. lek. atl. skierowany Jest 
przeciwko uprawie tego sportu przez kobiety. 
Wątpię przeto, czy sprawa zostanie załatwiona . 
w sensie dla sportswomen przychylnym.

A wtedy — kwestja najwyższego kryter­
jum sprawności — znowu zostanie odsunięta 
na plan dalszy.

«
Muszę także odpowiedzieć p. W iśniewskie­

mu, że nigdy nie twierdziłam, Jakoby Jedynie 
Federacja Lawn-Tennisowa dopuszczała panie 
do zawodów międzynarodowych.

Naocznie przekonałam się w czasie Igrzysk 
Olimpijskich, w jakich dziedzinach panie uzy­
skały „równouprawnienie sportowe". Wszakże 
niezależnie od tego federacje kobiece w celach 
propagandy i rozwoju sportów stosują w po­
dległych im organizacjach kobiecych uprawę 
pływania, szermierki i t. p., organizując sze­
reg zawodów międzyklubowych i międzyokrę- 
gowych.

Małe sprostowanie: w dziedzinie strze­
lectwa panie nie są dopuszczone do igrzysk 
olimpijskich.

Co do Olimpiady kobiecej — oozywiśole 
Niemcy nie wybiorą się na nią dla tych sa­
mych względów, dla których nie wybrali się 
na ostatnie Igrzyska Olimpijskie ogólne. Na­
tomiast — owa Anglja — o której p. Wiś­
niewski „dla odrębnośoi jej form organizacyj­
nych* radzi nie mówić — Już zgłosiła swój
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"'spółudział, to samo uczyniły St. Zjedn., 
Włochy, Belgja i t. p. Finlandja i Estonja 
nawiązały już kontakt w tej sprawie z Fede­
racją Międzynarodową.

*
P. Semadeni twierdzi, że związki pań­

stwowe interesują się sportem kobiecym nie 
mniej, aniżeli męskim.

Twierdzeniu temu pozwolę sobie zaprze­
czyć. Faktem jest dla mnie niezbitym, że 
sport kobiecy przez poszczególne związki jest  
zaledwie tolerowany. I tu muszę się zgóry 
zastrzec: nie czynię Związkom z tego powodu 
żadnych zarzutów. Są one przepracowane na­
wałem pracy i organizacyjnej i teoretyczno- 
technicznej w dziedzinie sportów uprawianych 
przez panów. Sport kobiecy rozwinięty w Pol­
sce słabo, wymagający specjalnej opieki, spe­
cjalnych badań, metody treningów, i wogóle 
kierunku, a już przedewszystkiem dużo sta­
ranniejszych i głębszych podstaw praktycz­

nych w płaszczyźnie ogólnego wychowania 
fizycznego, wymaga zbyt wiele czasu, aby 
Związki — powtarzam — częstokroć „zaorane" 
mogły potrzebom sportu kobiecego zadość­
uczynić.

*
Wyjaśnienia powyższe stanowiłyby więc 

odpowiedź — ogólnie zresztą potraktowaną — 
na zarzuty mych przeciwników.

Na zakończenie pozwolę sobie streścić 
zadanie owej federacji kobiecej :

1. Na wewnątrz kraju: scentralizowanie 
wysiłków kobiecych, propaganda sportu wśród 
kobiet, czuwanie, aby młodziutki sport ko­
biecy nie został spaczony i nie rozwijał się 
w kierunku dla kobiet nieodpowiednim, wy­
pracowanie specjalnych regulaminów sporto­
wych, metod treningów, hygjeny sportowej, 
a przedewszystkiem — przeprowadzenie badań 
nad fizjologją sportująoych pań i t. d.

Pesymistom wszelkim co do realizmu swych 
zamierzeń, mogę powiedzieć narazie, źe War­

szawski Klub Wioślarek iv roku bielącym wpro­
wadza po raz pierwszy w Polsce „phiches physiolo- 
giques“. (Obawiam się, że za tę „nowinkę" 
zuchwały klub może coś oberwać w imię za­
sady: „A co francuz wymyśli, to polak zrobi").

2. Nazewnątrz — federacja winna utrzy­
mywać żywy kontakt ze sportswomen całego 
świata, winna reprezentować— żeby tak można 
było powiedzieć „rasę" polską na terenie 
międzynarodowym oraz rezultat wysiłków  
Polski w dziedzinie pracy nad odrodzeniem 
flzycznem, winny dalej — dać możność pol­
skim sportswomen uczestniczenia w zawodach, 
stanowiących najwyższe kryterjum indywidu­
alnej sprawności sportowej.

Jednem słowem — zadania federacji owej 
nazewnątrz byłyby identyczne z temi, jakie 
ciążą na federacjach ogólnych, — z tem 
wszakże, że odnosiłyby się do tych sportów, 
w których kobiety odsunięte zostały od forum 
międzynarodowego.

K . Muszałówna,

V enkataram anasw am y 
m istrz lndji w cross-country

D o  VIII O lim p jad z ie , k tó ra  z je d n o czy ła  mi- 
t  strzó w  w szystk ich  ba rw  skóry , ze  w szyst­

k ich  zak ą tó w  św iata, gdz ie  o b o k  F rancuza , m a- 
w k o stju m ie  „ tr ico lo re "  czarny  ja k  h eb an  

g dzie  o b o k  m ały ch  ż ó łty c h  a tle tó w  
ze  s ło n eczn y m  em b lem a tem  w chodzili do S ta­
d jo n u  k o sm aci Indusi o dzik iem  w ejrzen iu , gdzie  
o b o k  synów  P ó łn o c y  b ie g ł w  m ara to n ie  B oto- 
kuda , a  w  p ły w an iu  tryum fow ali H aw ajczycy ,
0 p o s ta c ia c h  p o d o b n y c h  do sp iżow ego  p o sąg u , 
p o  V lii O lim p jad zie , k tó ra  b y ła  tak  w ielk im  
k ro k iem  do u rzeczy w is tn ien ia  C o u b e rtin ’now - 
skiej , id e i z b ra tan ia  ludów , kw estja  sukcesów
1 szans p o sz czeg ó ln y ch  ras w  sp o rc ie  s ta ła  się 
ak tu a ln ą .

Dziś, gdy już o d  la t sze reg u  ch am p io n i k o ­
lo row ych  p ań stw  i k o lo n ji p ań stw  eu ro p ejsk ich , 
o d d a ją  się  sp o rto m  z n iem niejszym  zap a łem  niż 
b ia li, a w ła d ze  ich  k ra jo w e  d o k ła d a ją  w sze l­
k ich  s ta rań , b y  w y p ro d u k o w ać  jak n a jlep sze  je d ­
n o stk i d la  ce ló w  o lim p ijsk ich , p o w stać  m oże 
je d n o  p y tan ie : czem  tłu m aczy  się  fak t, że ra sa  
b ia ła , ra sa  zd eg en ero w an a , zn iszczo n a  od  w ielu , 
w ie lu  p o k o le ń  na jn ieh y g ien iczn ie jszy m  trybem  
życia, jak i m ożna  so b ie  w y o brazić , że  ra sa  ta  
do m in u je  w sp o rc ie  b e za p e la cy jn ie )

D laczego  ludy  p ie rw o tn e  ży jące  n a  ło n ie  
n a tu ry  zw ykle  w  id ea ln y ch  w p ro st w aru n k ach

K O L O R O W I  
C H A M P I O N I

De H art Hubbard 
m istrz olim pijski w skoku  w dal

N a ów czesne  czasy syn p re rji B ennett-D eer- 
foot, o k aza ł się  b ezk o n k u ren cy jn y m  w  E u ro ­
pie. Nie zap o m in ajm y  jed n ak , że  od  teg o  czasu  
p o stęp  b ia ły c h  je s t tak  w ie lk i, iż w ynik i ów ­
czesn y ch  m istrzów  o siąg a ją  dziś ty s iąc e  — gdy 
tym czasem  w ynik  D e erfo o t’a  p o z o s ta ł rek o rd em  
cz ło w iek a  na tu ry  i n ie  m a w idoków , by  p a d ł 
k iedykolw iek .

A  ch o ć  p rz e trw a ł la t 34 n ienaruszony , dziś 
już osiąg a  go w  E u ro p ie  ludzi w ielu . P o b ił  go 
W attk ins, p o tem  Jean  B ouin, lep sze  czasy  rob ili 
i są  w  stan ie  osiąg ać  N urm i, R ito la , Shrubb , 
S ten ro o s K o leh m ain en . Z  je le n io n o g ich  Ind jan  
dw ó ch  jeszcze  b y ło , k tó rzy  się  w yróżnili w śród  
b ia łych : n a  S tockho lm sk ie j O lim p jad z ie  T ew a- 
n im a b y ł 11 — n a  10 km. i S ock a lex is IV - ty  
w  M araton ie.

Dziś ko lo ro w y ch  ch am p io n ó w  d o ch o d zący ch  
do „w ielk ich" w yników  sp o rto w y ch  m o żn a  w y­
liczyć n iem al n a  p a lcach .

Z aczn ijm y  od  tych, k tó rzy  m ają  n a jlep sze  
rezu lta ty , od murzynów :

W  p iłc e  nożnej —  je d e n  Andrade — u c h o ­
dzący  za  n a jlep szeg o  p o m o cn ik a  św iata.

W lekk ie j a tle ty c e  —  b y ł sp r in te r  Drew, fi­
n a lis ta  w  S to ck h o lm ie, n a  dz ień  fin a łu  zam k­
n ię ty  w  pew n ej u b ik ac ji p rzez  sw ych „ ro d ak ó w " 
Y an kesów , k tórym  do sy ć  b y ło  cz te rech  gw ieź­
dz is ty ch  ta rcz  w  finale  se tk i. D alej dziw nym

zd ro w o tn y ch , d la  k tó ry ch  sp o rt n ie  je s t „ sp o r­
tem ", a  ży cio w ą  p o trz e b ą , n ie  są  w  stan ie  dać 
św ia tu  m istrzów  o lim p ijsk ich , ch o ć  ze  s trony  
ich  R ząd ó w  czy n io n e  są  usilne  s ta ran ia  o w y ło ­
w ien ie  asów ?

Np. F ran c ja , n ie  m a ją c  u s ieb ie  d o b reg o  m a- 
te rja łu  do  rzu tu  o szczep em , zac zę ła  go szukać 
w śród  S enegalczyków , ro s ły c h  i zw innych , jak  
m ałp y , m urzynów , d la  k tó ry ch  oszczep  n ie  je s t 
p rzy rząd em  sportow ym , lecz  b ro n ią  i n a rzęd ziem  
m yśliw skiem . W y n alez io n o  n a jlep szy ch , szko lono  
ich  d ługo , i... na  O lim p ja d z ie  o d p a d li  w  p rz ed -  
b oj ach.

M ów iono w ie le  o ja p o ń sk ic h  kurum ayach , 
k tó rzy  zadziw ia li E u ro p ejczy k ó w  k o ń sk ą  w y­
trw a ło śc ią  w  b ieg ach  d łu g o d y stan so w y ch  z w óz­
k iem  i z pasaże rem . Jap o n ja , k tó ra  n a  ce le  o lim ­
p ijsk ie  p rz e z n a c z y ła  og ro m n e  fundusze, k tó ra  
n ie  szczęd ziła  n ic , by  ty lko  jak n a jle p ie j p o k azać  
się  w  S to ck h o lm ie , A n tw erp ji i P a ry żu — nie p o ­
tra f iła  zn aleźć  w śró d  n ich  ani jed n e g o  b ieg acza , 
k tó ry b y  m óg ł za im p o n o w ać  E urop ie .

Z a  czasów  krw aw ych  w alk  z Ind janam i n a  
D alek im  Z ac h o d z ie  k rą ży ły  leg en d y  o b a je c z ­
nych  b ieg aczach  in d y jsk ich , k tó rzy  p o tra fili k i­
lo m etry  u trzy m ać  się  na ró w n i z p ę d zą cy m  ko­
k iem  — i cóż się  o k aza ło  ?

N ajznakom itszy  z b ieg aczy  cze rw onoskó- 
rych  — niejak i L ouis B e n e tt p rzezw an y  Deerfoot 
(Je len io n o g i) n iezw yciężony  w  Am  eryce, zo sta ł 
w r. 1864 sp ro w ad zo n y  do A ng lji, gdz ie  po  
sześciu  m ie s ią ca ch  p iln e g o  tren in g u , u stan o w ił 
rekord iwiałowy w biegu godzinnym"*' o s ią g a jąc  jj18 
km. 589 m., oraz 12.^mil ang. w]|1 h. 02: 02.|§|

Jo e  Jean ette  .— jeden  z .najlepszych  
bokserów  przedw ojennych
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zb ieg iem  ok o liczn o ści w skoku  w  dal, obok  
B oba L eg e n d ra  trze j n a jlep si skoczkow i św iata  
są  czarni: De Hart Huhbard, m istrz  VIII O lim pjady , 
Gourdin, k tó ry  sze reg  la t m ia ł rek o rd  św iata  
i Sol Butler, n ieszczęsn y  Sol B utler, k tó reg o  nie- 
w ia ro g o d n y  sk o k  ośm iom etrow y n a  Igrzyskach 
M iędzyso juszn iczych  P e rsh in g a  (1919) n ie  zo sta ł 
uznany, a p o  k tó rym  sp o tk a ł go los D rew a — 
zam k n ięc ie  w  ko m ó rce  p rzez  zazd ro sn y ch  Y an- 
kęsów . Jako  faw ory t w  A n tw erp ji B utler zw ich ­
n ą ł  so b ie  b o le śn ie  nogę .

Pozatem  jes t jeszcze  jed e n  ty lko  sp o rt 
w k tórym  m urzyni celu ją : b oks. Do b o ksu  n a ­
d a ją  się  jak  n ik t inny, żadna  inna  ra są  n ie  p o ­
siad a  bo w iem  tak  tw ard y ch  szczęk  i głów , 
jak b y  stw o rzo n y ch  do b ic ia , a o b o k  ty ch  cech 
an tro p o lo g iczn y ch  często  w ie lk ą  s iłę  i zw inność.

A m im o to  dw a razy  ty lk o  m urzyn b y ł m is­
trzem  św ia ta  w szystk ich  ka teg o rji : o ficjalny
d łu g o le tn i m istrz  (z ok resu  w ojny) Jack Johnson, 
i n ieo fic ja ln y  m istrz z p ie rw szy ch  la t naszego  
s tu lec ia  Sam Langford. P o za  n im i. ty lko  Harry 
W i lis, g roźny  dziś ryw al D em pseya, Sam Mac Vea 
i Joe Jeannette rep rezen to w a li w ie lk ą  kla^ę.

71 in n y ch  ras w y ró żn ił się ln d jan in  Jim Torpe 
m istrz  V  O lim p jad y  i reco rd m an  św ia ta  w  10-cio 
b o ju , Jap o ń czy k  Takaishi je d e n  z p ięc iu  n a jle p ­
szych  p ły w ak ó w  św iata, finalis ta  n a  100 i 1500 m. 
w  Paryżu, z H aw ajczyków  trzei n iezrów nani 
p ływ acy , b ra c ia  Kahanamoku i dw aj b ra c ia  Kea- 
loha, w reszcie  F ilip iń czy k  Panchocilla m istrz  
św ia ta  w  w ad ze  m uszej (b o k s) i p o łu d n io w o -am e­
ry k ań sk i ln d jan in  Plasa Reyes szósty  w  parysk im  
M araton ie.

1 to  b o d a j że je s t w szystko. N a n ie sk o ń ­
czo n ą  ilo ść  m istrzostw  i re k o rd ó w  św iatow ych, 
m istrzostw  o lim p ijsk ich  i t.d ., z a led w ie  ty le  z d o ­
byli ludzie  ko lorow i. R eszta  s ta ła  się n ie p o ­
dzie lnym  łu p em  b iały ch .

1 te raz  w arto  jeszcze  n a  jed n o  zw rócić  
uw agę : jacy  to  ludzie  są  ci, k tó ry ch  w ym ieni­
liśm y, ci k o lo ro w i m istrze ?

Ż ad e n  z n ich  n ie  m a w p raw d z ie  w  so b ie  
krw i e u ro p e jsk ie j, ale żaden z nich nie jest czło­
wiekiem pierwotnym.

A n d ra d e  je s t skończonym  g en tlem anem , H ub- 
b a rd  i G o u rd in  są  s tu d en tam i, Joh n so n , Je a n n e tte , 
M ac V ea  — w szyscy oni u ro d z ili się  i w y c h o ­
w ali w  am erykańsk ie j cyw ilizacji.

C a ła  p ią tk a  h aw ajska  K ah an am o k ó w  i K ea- 
lo b ó w  są  to  „des A m erica in s" , w y trenow an i 
w  sw im m ing-pool ach  w  Los A ngeles, n ie  m a ją ­
cy w  so b ie  n ic  h aw ajsk ieg o  p o za  rysam i tw arzy  
i b a rw ą  skóry. T ak a ish i je s t rów nie  cyw ilizo­
w any  jak  n a jb ie lszy  z b ia ły ch .

Ą ludzie  p ie rw o tn i, p raw dziw i ludzie  natury, 
jak  w y g ląd ali n a  O lim p jad zie  ?

sen eg a lsk ich  o szczep n ik ach  w spom nia łem . 
S p ec ja ln ą  uw agę zw racali n a  s ieb ie  Indusi, d łu ­
g o d y stan so w cy  Singh, H inge, L ak sh m an an  i V en- 
kataram anasw am y. W szyscy  oni, jak b y  zm ó ­
w ieni, okazyw ali zu p e łn y  b rak  n a je lem en ta rn ie j- 
szego p o jęc ia* o  tak ty ce : ru szali g a lo p em  z m ie j­
sca  i p a d a li w y czerp an i n a  p o ło w ie  dystansu .

BATTMNO-ŚrKl

! C j r g i  itf— Toni r&en'ć, Tó

Baye Fali vel Battling Siki, zwycięzca 
Carpentiera

W ogóle  eg zo tyczne  re p re z en tac je , p o za  sen ­
sacyjnym  w yg lądem , n ie  d a ły  nic.

Z  ludzi n a tu ry  je d e n  by ł d o tą d  ty lko , który  
z o s ta ł m istrzem  św ia ta  i to  p rzy p ad k iem  : b y ł
n im  Baye Fali, zn any  p o w szech n ie  p o d  p se u d o ­
nim em  B attling  Siki.

D w a la ta  tem u w p ó łd z ik i S enegalczyk , k tó ­
rego  ro d z ic e  zap ew n e  chodzili jeszcze  po  d rze ­
w ach , B attling  Siki, s ta n ą ł  d rżąc  ze  strach u  na 
ringu  p rz ed  G e o rg es’em  C arp en tie r . R asow y, 
suchy, szczup ły  m istrz p ięśc i, d o m in u jący  p rz e ­
dew szystk iem  p sy ch iczn ie  sw ych przec iw n ików , 
p o  raz p ierw szy  w  życiu  z a łam a ł się duchow o. 
N erw y jego  od m ó w iły  m u p o słu szeń stw a , a c ia ło  
jeg o  u leg ło  fizycznej p rzew ad ze  m urzyna. R ęce 
jeg o  sk ręca ły  się  na  n ieczu łe j szczęce , a  Siki, 
u p o jo n y  m yślą  o zw ycięstw ie  u czy n ił n ad lu d zk ie  
w ysiłk i i p o w a lił m istfza , k tó rem u  n ie  d o ró s ł 
do  ko lan .

W y p ad ek  C a rp en tie ra  —  inaczej bow iem  
n ie  m ożna  nazw ać jego  m eczu  z Sikim  — da je  
nam  o d p o w ied ź  n a jn a sz e  py tan ie :

Czem wytłumaczyć supremacją w sporcie rasy 
białej nad rasami nierównie od niej zdrowszemi i sil- 
niejszemi fizyczn ie?

Jej Wolą i je j rozumem.
G dy raz n erw y  zaw io d ły  i w o la  za łam a ła  

s ę b ia ły  m istrz p a d ł  p o d  c iosam i tw ardej, 
cham sk iej, czarnej łap y . A le  b y ło  tak  ty lk o  raz, 
N orm aln ie  ten  szczup ły , sm ukły  G eo rg es p o w a­
liłb y  w  m inutę  w szvstk ich  p o  ko le i n ^ jsilm e j- 
szych  m urzynów  sudańsk icb , u n ieszk o d liw ia jąc  
ich  sw ą tech n ik ę , m ąd rą  tak ty k ę  i g n ęb iąc  
siln ą  w o lą .

B rak w o li i m yśli u ludzi na tu ry  n ie  p o ­
zw ala im  w yzyskać ani n aw et części sw ych b o ­
gatych  zaso b ó w  fizycznych.

B iały  tym czasem  d a je  z s ieb ie  w szystko , 
do o sta tn ieg o  tch n ien ia , d a je  m ąd rze , tak , by  
ani je d e n  z jego  m ięśni, an i jed n e j chw ili n ie  
p ra co w a ł n iep ro d u k ty w n ie  lub  n ie  w  porę.

T en  N urm i k tó ry  rów nym  ki ok iem  z zeg a r­
k iem  w ręku  m ija  n a  b ieżn i w  C o lo m b es Indu- 
sa p rzed w cześn ie  p a d a jąc e g o  z w y czerpan ia , 
o fiarę  b ezm yślnośc i, jes t sym bolem  po tęg i b ia ­
łeg o , k tó ry  w szęd zie  zw ycięża  ko lo row ych , g d z ie ­
k o lw iek  z nim i w sp ó łzaw o d n iczy , n aw et tam  
gdzie  m a od  n iego  zn aczn ie  go rsze  w arunki w ro ­
dzone.

P o d czas n ieb y w ałeg o  w p ro st w  E urop ie  
u pału , w  c rossie  o lim pijsk im , ci w szyscy k tórzy  
p ryby li z k ra jó w  p o d zw ro tn ik o w y ch  p a d li w y­
czerpan i w  d ro d ze. Z w y c ięży ł znow u syn P ó ł­
nocy , zw ycięży ł raz  jeszcze  w o lą  i m yślą.

D zikus ty lko  w  jed n y m  w yp ad k u  zd o lny  jes t 
do w ysiłku: gdy w idzi m ożliw ość zw ycięstw a. 
Jak  lew  w alczy ł Siki po  p ierw szym  knock -d o w n ie  
( a rp en tie ra . P ierw sze  n iep o w o d zen ie  zn iech ęca  
go o sta teczn ie . D obry  p rz y k ła d  te j n ies ta ło śc i 
d uchow ej d a ła  nam  eg ip sk a  o lim nijska  drużyna 
p iłk i n o żn ej, z ło żo n a  z sam ych  tu b y lcó w , je d n e ­
go d n ia  g n ę b ią ca  W ęgrów , n aza ju trz  d a ją ca  się 
h a n ie b n ie  p o b ić  Szw edom .

A s iła  b ia łe g o  p o leg a  znów  n a  tem , że 
sw ym  sp o k o jem  i p e w n o śc ią  s ieb ie , często  swym  
w zrok iem , n a rzuca  k o lo ro w em u  pr7eciw nikow i 
p rzek o n an ie  o jeg o  n iższości. P rz e d  w alką  za ­
b ija  w  nim  w iarę  w  zw ycięstw o  i z ap a ł do 
bo ju .

M urzyn czy lnd jan in , gdy p rze jm ie  się cy ­
w ilizac ją  b ia ły c h  i p o jm ie  ich  śro d k i walki* 
s ta je  się p ie rw szorzędnym  m ate rja łem  sp o rto  
wym ,

Z jaw isk o  su p rem ac ji b ia ły c h  św iadczy  raz 
jeszcze , że zaw o d y  sp o rto w e  są  p o lem  do p o ­
p isu  w  rów nej, z u p e łn ie  m ierze  d la  w a lo ró w  fi­
zycznych , j^k  i p sy ch iczn y ch , z drug iej zaś 
s tro n y  raz jeszcze  w ykazu je , że sp o rt n ie  ty lko  
jes t sp raw d z ian em  siły  fizycznej n a ro d u , a le  jej 
zd o ln o śc i do  życia  i rozw oju  na k ażd em  p o lu .

Championów nie daje rasa silna fizyczn ie  —  nie 
dadzą ich narody egzotyczne — daje ich rasa silna 
pod każdym wzglądem —  rasa ludzi woli. N arodem , 
łączący m  w o 'ę  ze zd row iem , są  A m erykanie, 
do  n ich  też  n a leży  lw ia  część  św ia tow ych  m i­
strzostw . Tadeusz Semadeni.

Listy z Paryża
Morały."— Łagodny „tiger Jack". — Ale bez muszki. — Teraz dopiero — o wszystkich 

i o każdym. — Fare well. — Zapowiedzi.

Chcecie o Urugwaju?! — Nie tak prędko, 
mamy czas! Mając wysokie wyobrażenie o roli 
dziennikarza sportowego, jako wychowawcy, 
nie mogę nie wykorzystać okazji do dania 
kochanym czytelnikom maleńkiej lekcji cierp­
liwości — tej wielkiej cnoty sportowej imania 
grandiosa a oprócz tego bezczelność.*t,Przypi- 
sek autora). Sprawozdanie urugwajskie scho­
wam gdzieś niezupełnie na końcu, by zmusić 
piłkarzy do przeczytania reszty.

Utarło się zdanie, że uprawianie sportów 
wpływa dodatnio na charakter, nietylko potę­
gując energję, ale i rozwijając cnotę niemniej 
cenną — łagodność.! świadom swej siły—spor­
towiec nie szuka sposobności ani' do jej na­
dużywania, ani nawet do jej używania bez 
ostatecznej konieczności.

Wybornym przykładem jest Dempsey. 
Harry Wills od lat już prześladuje go swemi 
wyzwaniami, a „tiger Jaek“ za nic w świecle 
niechce się z nim bić, gdyż łagodność dopro­

wadzona do ideału nie pozwala mu na wyrzą­
dzenie choćby najmniejszej krzywdy „czarnej 
panterze". Nowojorska „Athletic Commission" 
postawiła mu niedawno ultimatum, dając mu 
24 godzin na przyjęcie wyzwania. Ponieważ 
jednak Dempsey ultimatum najzupełniej zigno­
rował. . przedłużono termin na 15 dni. Mało 
jest jednak szans, by i po tak długim namyśle 
Jack zgodził się pójść na kompromis ze.swemi 
poglądami... humanitarnemu Będzie wolał 
przeciwników, których nie trzeba tak mocno 
bić, no i którzy sami biją nie tak mocno.

Jeśli jednak — mówiąc zupełnie serjo — 
większośćfgałęzi sportu rzeczywiściej^uspasa- 
bia pokojowo, i nawet najbardziej „krwiożer­
czy" pięściarz poza ringiem należy do oby­
wateli, najspokojniejszych i najgorllwiej uni­
kających awantur — niestety nie można tego 
powiedzieć o szermierzach. Dlaczego — po­
zostaje tajemnicą niezgłębioną. Ale faktem 
jest, że taksamo jak na Igrzyskach Olimpij­

skich najwięcej scysji, zajść przykrych i róż­
nych nieporozumień było na zawodach szer­
mierczych — tak samo w warunkach bardziej 
codziennych tam najwięcej bywa incydentów. 
Oto najświeższy, przytem dość sensacyjny. Jak 
wiadomo, za najlepszego francuskiego szer­
mierza uważanym jest ogólnie Lucien Gaudin, 
który z powodu choroby nie mógł zabłysnąć 
na Igrzyskach. Święcił wobec lego tryumfy 
Dueret. Ostatni miał się spotkać w meczu 
z belgijcz.ykiem DulpoTe, mistrzem olimpllskim; 
lecz w sposób ja t iś  di ść dziwny stało się tak, 
że mecz Delporte-Ducrct odwołano, a o g ło ­
szono, iż belgljczyk zmierzy się - z Gaudln’em. 
W ywołało to przeróżne komentarze, nieko­
niecznie pochlebne dla ostatniego. I w rezul­
tacie. mimo wszelkich, ze strony osób trzecich, 
starań załagodzenia zatargu, mimo możności 
załatwienia sprawy w tystąc innych, hardziej 
współczesnych sposobów, Lucien Gaudin i naj­
ostrzejszy jego krytyk, także znakomitość
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skich, angielski międzynarodowy środkowy 
napastnik Bunyan i szwajcarski olimpijczyk 
Pollitz. „Nacional" wystąpił jak następuje: 
bramka — Ma/zali; obrona — Foglino (kapi­
tan), Arispe; pomoc — Andrade, Zibeechi, Bu- 
ceta, atak — Undinaran, Scarone, Petrone, Ca­
stro, Romano. Nieznanemi Europie byli więc 
tylko Foglino. Buceta i Castro, przyczem tego 
ostatniego w Urugwaju uważają za najlepszego 
z całej piątki ataku.

Rzecz dość ciekawa — stadjon w Colom- 
bes bynajmniej nia był przepełnionym; tylko 
25 000 widzów. Paryżanie są zbyt zepsuci j>od 
względem imprez sensacyjnych, zbyt zblazo­
wani; poruszyć ich potrafi tylko coś zupełnie 
nowego, a urugwajczyków widzieli na Igrzy­
skach. Pozatem, i to warto podkreślić, nie 
mógł zainteresować głębiej mecz, pozbawiony 
elementu współzawodnictwa; w opinji ogólnej 
team Paryża mógł odegrać tylko rolę mane­
kina, na którym wirtuozi z za Atlantyku de­
monstrować będą swoją sztukę. I niejedni 
woleli pójść na więcej emocjonujący mecz 
o irrstrzostwo pomiędzy gorszemi zespołami. 
fsS) Żałowali potem. Paryż potrafił nietylko 
zaciekłe się bronić, ale bardzo nawet często 
zagrażać bramce mistrzów świata. Mazzall na 
na tym meczu miał więcej do roboty, niż pod­
czas całego turnieju olimpijskiego. Pierwsze 
minuty wprawdzie zapowiadały wysokocyfrowe 
zwycięstwo południowo-amerykanów, którzy 
raz poraź przenikali poprzez obronę paryską, wy­
raźnie stremowaną. Petrone, Castro, a szczegól­
nie Romano przedriblowywali jednego za dru­
gim i strzelali ostro, lecz dość nieszczęśliwie. 
Nie ułatwiał im zresztą zadania świetny bram­
karz paryski Cottenet, z ogromnie zimną krwią

U rdinaran

i niewzruszonym spokojem łapiący wszystkie 
piłki. Dopiero w 10-t'ej minucie padła, po 
przeboju Petrone, pierwsza bramka. Ale pa­
ryżanie już opanowali tremę i zaczęli także 
m yśleć o atakowaniu. Czynił to wprawdzie 
samodzielnie napad, gdyż pomoc trwała stale 
w defensywie, ale dzięki wielkiej decyzji, 
szybkości skrzydeł i doskonałej, indywidualnej 
grze Bunyana, mimo pewnej bezplanowości 
i nader prymitywnej taktyki, potrafił stwo­
rzyć cały szereg groźnych momentów pod­
bramkowych, a wreszcie w 40-tej minucie 
zdobyć bramkę wyrównawczą, w której strze­
leniu dopomógł zresztą Bunyanowi Mazzali, 
wyjątkowo źle się ustawiając.

Po przerwie obraz gry początkowo się nie 
zmienił: Wspaniałe sprinty Romano, przeboje 
Petrone, mądre, precyzyjne podania Castro, 
ośmieszająca przeciwnika maestria Andrade 
i werwa Zibeechi z jednej strony, spokojna pew­
ność Cottenet, zdecydowanie obrony i ogromna 
ofiarność pracującego za cały atak, wędrują­
cego ze środka na prawe skrzydło, a stamtąd 
dążącego z sukursem lewemu łącznikowi Bu­
nyana — z drugiej. Gra zaczęła być ostrą. 
Utrącony Scarone schodzi z boiska, w pew­
nym momencie Cottenet rzuca się heroicznie 
głową naprzód pod nogi Petrone i obaj padają 
knock-aut. W kilka minut później ^Romano 
zdaleka strzela ostro w górny róg i piłka, 
trąciwszy słupek, po pewnym namyśle decy­
duje się zaniepokoić siatkę. Jeszcze pięć mi­
nut i znowu Castro strzela nieuchronnie. Lecz 
był off-slde i 3-cią bramkę uzyskują urug- 
wajezycy dopiero w pół minuty później, z so­
lowego przeboju Urdinarana. Będzie ona jed­
nak o sta tn ią , gdyż paryżanie przezwyciężają

Buceta

depresję i przenoszą grę na drugą połowę 
boiska. Nie wykorzystują jednak kilku do­
godnych sytuacji: Bunyan strzela niedość 
ostro. Gwizdek końcowy zastaje piłkę na po­
łowie francuskiej.

Zanim przejdę do krótkiej oceny poszcze­
gólnych graczy, muszę w paru słowach scha­
rakteryzować drużyny. Urugwajczycy, sądząc 
ze słów tych, którzy widzieli ich podczas 
Igrzysk, byli obecnie słabsi, niż wtedy. Może 
— przemęczenie podróżą, może — niska sto­
sunkowo temperatura, może nakonieo — czas 
Montmartre’u. W każdym razie pozostawili 
wrażenie drużyny, złożonej z pierwszorzędnych 
wirtuozów, panujących w zupełności nad piłką, 
posiadających niezmiernie szybki start, dri- 
blującyćh wyśmienicie i strzelających z każdej 
pozycji, doskonale ze sobą zgranych, lecz 
grzeszących pewnym brakiem ambicji, woli 
zwycięstwa. Bo po 1 :1  pierwszej połowy nie 
można mówić o lekceważeniu przeciwnika. 
I dlatego tylko drużyna paryska, ustępująca 
im pod każdym względem bardzo znacznie, 
lecz gotowa dać ze siebie wszystko, byle by 
uzyskać wynik najlepszy — zdołała zmusić 
ich niespodziewanie do walki o zwycięstwo.

Podziwiam bez zastrzeżeń maestrję graczy 
z za oct anu. Ale temniemniej nie boję się 
twierdzić stanowczo, że jako drużyna nie 
przewyższają pierwszorzędnych zespołów euro­
pejskich o klasę. Nie są dla nich niepoko- 
nalni. Nie są w piłce nożnej tem, czem są 
w rugby AU Blacks. Są tylko pierwszymi wśród 
równych. 1 jeś li spotkają drużynę, którń po­
trafi wytrzymać do końca ich dyabelskie tem­
po, której nie oszołomi ich fajerwerk techni­
czny, a  która z tem wszystkiem będzie grała 
twardo i dążyła do zwycięstwa za wszelką 
cenę — może nie potrafią takiej drużyny po­
konać. Ale czy znajdziemy drużynę, któraby 
łączyła w sobie temperament hiszpanów, he­
roizm szwajcarów, technikę wiedeńczyków. 
Czy pokonalność urugwajczyków nie pozosta­
nie tylko teoretyczną? Dalszy ciąg podróży 
ich europejskiej na to pytanie odpowie. A 
teraz pomówmy trochę o właściwościach in­
dywidualnych filarów „Nacionalu“. Bramkarz 
Mazzali, mistrz Urugwaju w biegu na 400 m. 
z płotkami, pozwala odrazu odgadnąć w nim 
lekkoatletę. Piorunujący start do piłki, którym 
się rzadko odznaczają europejscy goalkeepe-

Fogllno

szermiercza — Armand Massard, skrzyżowali 
broń... bez muszki, w pojedynku. Mogło się 
łatwo skończyć tragedją to zderzenie się kling, 
które nie przebaczają; na szczęście jednak 
otrzymana przez Gaudin’a lekka rana w na- 
piąstek wyratowała sytuację. Massar w tym 
momencie miał już sweter przedziurawiony 
na szyi. Rywale nie pogodzili się na placu.

Ewenement ten, będący oczywiście tema­
tem dnia, nie wywarł bynajmniej korzystnego 
wrażenia, jeśli chodzi o propagandę sportu 
i dobrą sławę szermierki w szczególności. Zbyt 
często zeskakują muszki, zbyt często assaut 
na planszy kończy się na placu pojedynko­
wym. Atmosfera, którą oddycha świat szer­
mierczy, nie jest atmosferą czysto sportową 
widocznie. Pojęcie sportowca jest nierozłącz­
nym z pojęciami honoru, odwagi, rycerskości, 
ale nie daje się pogodzić z dążeniem świado­
mym do przelania krwi. Wielcy duelianci 
ReDessansu nie byli sportowcami. I szermierka 
tylko wtedy jest sportem, tylko wtedy jest  
prawdziwie pożyteczną, gdy nie jest czysto 
utylitarnym ćwiczeniem przygotowawczym do 
pojedynku. Rycerskość w wieku dwudziestym  
inaczej jest rozumianą, niż w szesnastym  
i siedemnastym. Dzisiejszy amerykanin-idea- 
lista, a takich jest wielu w najnowocześniej­
szej krainie dolarów, bynajmniej nie ustępuje 
szlachetnością i romantycznym pięknem musz­
kieterom Ludwika XIV. Naodwrót. A nigdy 
z nikim nie skrzyżuje klingi... bez muszki. Co 
mu nie przeszkadza uprawiać nieraz z zami­
łowaniem szermierkę.

Wyda się to może parodoksem, ale uwa­
żam, że szermierze oddaliby ogromną przy­
sługę swej ulubionej sztuce, gdyby, chcąc się 
już koniecznie pojedynkować, z zasady uży­
wali pistoletów.

A teraz, teraz dopiero, o tym Urugwaju.
Przyjechało ich 23. 8 olimpijczyków,

reszta — wypróbowani gracze międzynarodowi. 
Będą grali w różnych miastach Francji, Wło­
szech. Hiszpanji. Nazwali się — ostrożność 
jest matką bezpieczeństwa, a oprócz t"go kto 
może wiedzieć? — nazwali się skromnie: „Na- 
cional* z Montewideo, są w rzeczywistości 
wzmocnionym teamem olimpijskim.

Pierwszy występ — w Paryżu, przeciw 
reprezentacji tego miasta. W składzie Paryża 
figurowali, prócz 6 internacjonałów francu­

Petrone
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rzy, nadzwyczajna sprężystość i zwinność nie­
zwyczajna. Dość powiedzieć, że przy wzroście 
niewiele ponad średni — potrafi w skoku za­
wadzić głową o poprzeczkę. Ale popełnił parę 
rażących błędów taktycznych, zawiniwszy na­
wet właściwie bramkę. Jego francuski vis-a  
vis, Cotteret, cięższy, mniej szybki, ale bar­
dziej zdecydowany i świetnie się ustawiający, 
a przytem w najkrytyczniejszych chwilach 
zdumiewająco spokojny — wywarł większe 
wrażenie. A że Cotteńet nie jest znakomitością 
europejską — więc Mazzali nie przewyższa 
bynajmniej specjalistów Starego Kontynentu. 
Para Foglino-Arispe też nie wykazała walorów 
wyjątkowych. Znajdzie się w Europie kilka 
tandemów lepszych. Wprawdzie Foglino ustę­
puje wyraźnie Nassazzi. Atutami Urugwaju są 
właściwie iinja pomocy i atak. 0 Andrade 
niema co mówić. Jeśli teraz nie zabawiał: nie 
zadziwiał akrobatycznemt trickami, to pokazał 
zato jak winien sumienny pomocnik spełniać 
swą rolę z największym pożytkiem dla druży­
ny. Grał skromnie, ale jakże celowol Jak pre­
cyzyjnie zasilał piłkami swój napad, jak pe­
wnie wstrzymywał zakusy cudzego skrzydło­
wego. Niegorszym od niego był, na środku, 
Zibecchi, niezmęczony i zawsze przytomny. 
Tych dwóch graczy trudno by było zastąpić. 
Natomiast lewy pomocnik Buceta nie prze­
wyższa przeciętnej klasy europejskiego inter­
nacjonała. Teraz atak. Najlepszym był bez­
względnie Romano. Nie pamiętam, kto stał na 
prawel pomocy w teamie paryskim; w każdym 
razie Romano nie zauważył pewnie jego obe­
cności, gdyż centrował, podawał, strzelał, za­
kreślał z piłką ósemki, zygzagi i najniemo- 
żliwsze inne figury, jakby wogóle nikogo nie 
było na boisku. I nie stracił animuszu aż do 
końca, mimo, iż nie jest graczem młodym; 
rozgrywał swój sto pierwszy mecz międzyna­
rodowy. Ma miejsce zapewnione w reprezen­
tacji kuli ziemskiej. Petrone umie przedrib- 
lowaó za jednym zamachem pięciu przeciwni­
ków, strzelić zabójczo z każdej pozycji, ale 
umie także zgubić piłkę po drod/.ć aibo prze­
nieść z pięciu metrów. Pozatem hołduje zlekka 
hyperkombinacji. Od usilnie reklamowanego 
Castro spodziewałem się na tej podstawie 
cudów. Lewy łączDik — ograniczył się do 
roli iącznika pomiędzy centrem a skrzydłem; 
trzeba mu przyznać, że rolę tę spełniał zna­
komicie, odciągając przeciwników i podając 
z matematyczną dokładnością. W wolnych 
chwilach pozwalał sobie na niezwykle ostre 
strzały, lecz naogół gry solowej starannie

unikał. Trójka ta była znacznie lepszą od pra­
wej strony. Urdinaran i Scarone nie pokazali 
nic, coby kazało postawić ich wyże.) od elity  
europejskich kolegów. W drułynle pary­
skiej, oprócz Cotteret, poiównanie z zamor- 
skiemi gośćmi wytrzymywał wprawdzie tylko 
anglik Bunyan, ale przecież footbal francuski 
nie należy bynajipniej do europejskiej pierw­
szej klasy... co podkreśla raz jeszcze, że wy­
nik 3:1,  otrzymany przy ich najlepszym  
składzie, nie wróży urugwajczykom nadzwy­
czajnych tryumfów w przyszłych spotkaniach. 
Tembardziej że wydają się dość dellkatnemi 
1 będą często musieli posługiwać się rezerwą, 
by zastępować utiąconych tenorów. Zoba­
czymy!

W najbliższych dniach wyjeżdżają do Ame­
ryki dwaj bokserzy francuscy, Mascart i Vinez, 
by odbyć mecze o mistrzostwo świata, pierw­
szy w piórkowej, drugi w lekkiej wadze. Czy 
się im uda wydrzeć zachłannej Ameryce, które 
je  obecnie posiada—te 2 tytuły mistrzowskie 
trudno przewidzieć; raczej można uważać, że 
szanse są niewielkie, szczególnie w drugim 
wypadku; ale tak czy inaczej dowodzi to, że 
stara Europa jeszcze się trzyma jako tako i że 
placówki, które opuścili Carpentier, Criąui, 
Ledoux, Lewis, Wilde, znajdują amatorów, że 
na miejsce starych mistrzów stają młodzi. Bo 
jeśli Vinez jest weteranem, to Mascart zale­
dwie od roku stał się gwiazdą i może jeszcze 
zajechać bardzo daleko. A obok niego zjawi-iją 
się inne. Tak, przed rokiem zupełnie nieznany 
marsylczyk Kid Francis, zwyciężywszy przed 
paru dniami anglika Franekie Ash’a — stał 
się także kandydatem do n«j pierwszych miejsc 
na śuieeie, tak — drugi marsylczyk, Molina, 
wyrósł już na jutrzejszego mistrza Europy. 
A amatorzy angielscy niedawno zgnębili ame­
rykańskich. Bokserska Europa nie dala za 
wygrane, amerykanie nie mogą jeszcze spać 
spokojnie.

Ale mają do tego prawo czytelnicy. Nie 
będę więc ich dłnżej zatrzymywał i zakończę, 
jak zesztym razem, zapowiedzią:

W niedzielę grają w Paryżu brazylijozycy 
przeciw reprezentacji Francji. Tegoż dnia 
„Nacional" zmierzy się w Rouen z reprezen­
tacją Normandji W drużynie Paulistano de 
San Paulo znajduje się wśród innych znako­
mitości, Friedemeich, najlepszy pono środko­
wy, napastnik Południowej Ameryki i feno­
menalny strzelec. Zobaczymy!

W. Junosza.

IV. B Ł Ę D Y .  

Naprzód
§ 28. Ma miejsce, gdy piłka jeHt rzucona 

w kierunku linji celu przeciwnika czy io ręką 
czy też odchylonym od tułowia ramieniem.

Wznowienie gry z autu nie może być 
uważane za „naprzód".

Urcaga. Ten ostatni przepis dotyczy wy­
rzucania pitki z linji autu po wyjściń piłki aut.

Pitka może być rzucana lub podawana przez 
jednego gracza drugiemu, byleby nie była rzu­
cona ani podana naprzód.

Jeżeli miato miejsce „naprzód", — w miej­
scu, w którym ono miało miejsce formuje się 
zmaganie, z wyjątkiem wypadków, g d y :

1° — zostat chwyt zaznaczony i przyznany;
2° — gdy „naprzód" pizynosi korzyść prze-’ 

ciwnlkowi;
3° — gdy, stosownie do uznania sędziego, 

„naprzód" był popełniony umyślnie.
W tym ostatnim wypadku sędzia może 

udzielić dowolny rzut w miejscu, w którym 
„naprzód" był popełniony.

Cały powyższy przepis nie ma zastoso­
wania do „naorzodu" i podania, którym piłka 
została umyślnie wyrzucona aut; do tego 
ostatniego błędu stosuje się § 42-gi.

§ 28-a. W razie u:, yslnego wyrzucenia 
piłki aut przez kiórego z graczy, czy to poda­
niem jej. czy też rzutem ręcznym, - prze­
ciwnik ma prawo zażądania bądź dowolnego 
rzutu, bądź też zmagania; dowolny rzut 
względnie zmaganie mają miejsce, podług jego 
wyboru:

a) bądź w punkcie odległym o 10 metrów 
od linji autu na prostopadłej do tejże linji, 
przechodzącej przez miejsce,' w którym piłka 
linję aułu przekroczyła;

b) bądź też w punkcie, z którego piłka 
została podana lub rękami wyrzucona.

Przy dowolnym rzucie „punkt", bez względu 
na i o, czy przepis a) czy b) byłby zastoso­
wany, będzie uważany za miejsce znaku, — 
zaś przy zmaganiu winien być zastosowany 
przepis § 25.

Przepisy niniejszego paragrafu w ntczem 
nie uchybiają p-awu sędziego p zvznania lub 
odmówi< nia próby, stosownie do §§ 8 i 33.

§ ?8-b. Jeżeli który z graczy lub drużyna 
popełniają umyślnie błąd, wymagający sformo­
wanie zmagania, — udzielony zostanie do­
wolny rzut.

Sędzia nie powinien zatrzymywać gracza, 
który uczynił nieznaczne „naprzód" przy chwy­
taniu lub podnoszeniu pitki, byleby nie był 
stracił kontroli nad nią.

Odbicie (franc. „rebond")
§ 29. Odbicie ma miejsce gdy piłka uderzy 

gracza w którąkolwiek część ciata, z wyjąt­
kiem rąk i ramion, i odbije się naprzód.

Uwaga. Odbicie nie jest „naprzód". Dla­
tego też nie można z odbicia zaznaczyć ohwytu 
ani leż za uczynienie go karać.

Jeżeli piłka, podana wstecz, po dotknięciu 
się ziemi będzie pchnięta przez wiatr naprzód, 
podanie jest dobre, — byleby piłka nie była 
początkowo upadła przed tego, który ją  podał,

Spalony (ang, „off aide", franc. „hors jeu“)
§ ?0. Gracz jest spalony, gdy wchodzi 

do zmagania od strony przeciwnika, oraz gdy  
piłka Jest osiatnio grana lub dotknięta poza 
nim przez jednego z jego partnerów

Gracz może być spalony za linją celu 
przeciwnika, lecz nie za swoją linją celu, 
z wyjątkiem wypadku rzutu dowolnego, wy­
konanego przez jednego z jego partnerów. 
W tym ostatnim wypadku cala drużyna winna 
się znajdować poza piłką

Uwaga Każdy gracz może grać w każdej 
sytuacji, byleby nie byt „spalony" i nielegalnie 
przeciwnikom nie przes kadzat. Może się zbli­
żyć do zmagania i starać s'ę wydobyć zeń 
piłkę nogą, byleby druga jego noga znajdo­
wała się poza piłką.

Gracz, klóry byl spalony, przestaje nim być:
a! gdy klóry z przeciwników przebiegnie 

z piłką 5 metrów;
b) gdy który z przeciwników pitkę kopnie 

lnb gdy pitka którego z nich dotknie;
c) gdy który z jego partnerów, niosąc 

piłkę, wyprzed/.i go;
d) gdy który z jego partnerów, po kop­

nięciu piłki z poza niego, wyprzedzi go.
(d. c. n.)

Przepisy gry footbal-rugby
(Ciąg dalszy)

K ary za  błędy popełniane przy  zm aganiu
§ 26. Sędzia winien ukarać dowolnym 

rzutem gracza względnie zespół (drużynę), 
k tóry:

a) umyślnie popełnią błąd wymagający 
nakazanie zmagania lub umyślnie spowoduje 
niepotrzebną stratę czasu;

b) ociąga się z włożeniem piłki do zma­
gania;

Uwaga. Zmaganie formuje się z jednego 
lub kilku graczy każdej z drużyn (patrz okre­
ślenie zmaganiai;

c) nie wkłada piłki do zmagania lojalnie, 
lnb, jeżeli piłka ze zmagania wyszła, wkłada 
ją  doń z powrotem ręką lub nogą;

Uwaga. Powyższy przepis ma na celu 
uniknięcie nielegalnego działania graczy linji 
tyłowych lub przodowników na korzyść swojej 
drużyny przez wprowadzenie piłki z powro­
tem pomiędzy swych partnerów.

Powyższy przepis winien być ściśle sto­
sowany.

d) umyślnie przeszkadza prawidłowemu 
włożeniu piłki do zmagania;

Uwaga. Nielegalne wyszukiwanie w zma­
ganiu wolnej głow y uważane jest za błąd 
umyślny.

e) będąc w zmaganiu, podniesie jedną lub 
obie nogi zanim piłka wejdzie do zmagania;

Uwaga. Sędzia może nakazać włożenie 
piłki do zmagania z jednej lub z drugiej strony, 
według swego uznania.

Można uważać, że gracz umyślnie przeszka­
dza prawidłowemu włożeniu piłki do zmaga­
nia, jeżeli:

1° — zanim piłka została prawidłowo do 
zmagania włożona, wysunie nogę przed linję 
swoich przodowników;

2° — prowadzi w zmaganiu nogę za piłką,
Pił!-a nie jest włożona do zmagania pra­

widłowo zanim minie po jednym graczu każdej 
strony.

Graoz (przodownik) musi pozostawać 
w zmaganiu dopóki piłka z n.ego nie wyjdzie.

f) w zmaganiu umyślnie dotknie piłki 
ręką, położy się w zmaganiu na ziemi, wy­
ciągnie lub wypchnie piłkę ze zmagania ręką, 
albo też ją  w zmaganiu podniesie czy to rę­
kami czy też nogami;

g) sam nie będąc w zmaganiu, znajduje 
się przed piłką, gdy jest ona jeszcze w zma­
ganiu, i tą drogą umyślnie przeszkadza lin.iom 
tyłowym przeciwnika.

liicaga. Powyższy przepis, zakazujący gra­
czom, nawet z linji tyłowych, znajdowanie się 
przed piłką w ceiu zamaskowania pitki przed 
tyłowymi przeciwnika, winien być sc.śle sto­
sowany. Nie należy go jednak stosować do 
łącznika, który niechcący wyprzedzi piłkę, 
gdy znajduje się ona Jeszcze w zmaganiu,

Linje martwe
§ 27. Joveli piłka, lub gracz trzymający 

piłkę, dotknie lub przekroczy jedną z tych  
linji, piłka staje się martwą (i grę się  prze­
rywa).

Uwaga. W wypadkach, gdy pitka jest 
przeniesiona lub przerzucona po/.a tę linję 
przez przeciwnika lub też nieumyślnie przez 
broniącą się drużynę, piłkę wprowadza się 
w grę rzutem z 22 metrów.
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Piłka wodna — bramkarz broni

Z N A D  D U N A J U
O czem się nawet pisać niećhce. — Kto winien? — Tabela. —■ Kłopoty kapitana związkowego. —

Nieco o piłce wodnej.

Są chwile, kiedy pisanie korespondencji 
i sprawozdań sportowych nie należą do rzeczy 
przyjemnych. Ba, jest nawet rzeczą śmieszną. 
Przeglądając napisaną recenzję, przekonywa 
się, żę się pisało o wszystkiem, ale nie o spor­
cie. Źle mógł to z równem eonajmniej powo­
dzeniem napisać reporter z rubryki „wypad­
ków i kradzieży", a w braku takiego wystar­
czyłby komunikat pogotowia ratunkowego lub 
policji. Jednem słowem wszystko ale nie sport.

Oto krótki bilans ostatnich wydarzeń 
w wiedeńskiej piłce nożnej, w tutejszym spor­
cie narodowym.

Nie zamerzam bynajmniej pisać tn filip- 
piki przeciw tej, może najważniejszej gałęzi 
sportu. Zbyt wiele widziałem gier, przekony­
wujących, że footbal nie wymaga kaleczenia 
i rozbijania przeciwnika. A jednak „difficile 
est satiram non scribere* oglądając jakikol­
wiek mecz ligi nieamatorskiej.

Wygląda to mniej więcej jak:
Boisko otoczone kordonem policji; gdy 

grają drużyny o „złej“ opinji, nie b'-ak także 
policji konnej. Mata rezerwa kryje się w po­
bliżu boiska (boisko 1 pobojowisko obok po­
dobnej formy zaczynają mieć także i wspól­
notę treści...). Nosze sanitarne są eonajmniej 
tak samo potrzebne jak i piłka, a lekarz na­
pewno potrzebniejszy od sędziego, który 
w większości wypadków nie daje sobie rady.

Na boisko policja wkracza 1ak dotyczczas 
rzadko, ale i to się zdarzało. Także i spisy­
wanie protokółów miało miejsce. Trudno się 
temu nawet dziwić. Jeżeli ktoś na ulicy prze-, 
trąci komuś innemu kości, tak że tamtego od­
wożą do szpitala, a szereg świadków stwierdzi, 
że to wcale nie było „niechcący*, to go na­
pewno zaaresztują. Dlaozegóżby więc dla p ił­
karzy miał być wyjątek.

Spodziewam się, iż mi nikt nie zarzuci 
niechęci względem piłki nożnej.

Obowiązkiem przyjaciół tego sportu jest  
jednak walka ze zwyrodnieniem i ze wszy- 
stkiemi przyczynami tego smutnego stanu rze­
czy. Specjalnie zaś musi się tem zająć prasa 
sportowa. A wyrozumiałość tutejszej prasy 
sportowej wobec ostatnich wydarzeń, jest sta­
nowczo zbvt wielka.

Po barbarzyństwach z przed dwóch ty­
godni oczekiwało się z naprężeniem następ­
nych rozgrywek. Toteż z przyjemnością czy­
tało się nazajutrz w nagłówkach o spokojnym 
przeb’egu gier. Ale proste obliczenie ilości 
„poszkodowanych* stwierdzało, że było ich, 
nie licząc, gier klas niższych, jakoteż drobnych 
skaleczeń — siedem. Z tego trzech graczy od­
wieziono w ciężkim stanie do szpitala, reszta 
kuruje się w domu.

H To się nazywa spokojny, prawidłowy, fair 
i t. d. przebieg gry! Któż jest winien? Na­
pewno nie charakter gry, która może czasem 
spowodować jakiś wypadek, ale nigdy taką  
ich ilość. Także i sędziowie nie zawsze pono­
szą winę, a w każdym razie nie całą. Główną 
zaś jej część ponosi bodaj publiczność.

Podniecanie graczy, wyprowadzanie ich 
z równowagi najrozmaitszemi okrzykami — 
wszystko to odgrywa wielką rolę. Gracz, sły­
szący zewsząd okrzyki: „na niegoi*, „napa- 
daći* i t. d. zatraca świadomość tego, co doz­
wolone, a co nie, i idzie „na całego*.

I jeszcze jedno. Śmiech. Najdrobniejsza 
niezręczność witana jest śmiechem szyderczym, 
działającym na graczy, jak czerwona płachta 
na byka.

Na czem się to wszystko skończy? Bo 
obecny stan rzeczy długo już trwać nie może. 
Albo piłka można przezwycięży swe bolączki, 
albo nastąpi jej zmierzch. Policja niewątpli­
wie będzie zmuszona przy dalszych wypad­
kach kalectwa i śmierci, Jeżeli nie zakazać 
rozgrywania meczów, to każdym razie w y ­
kluczyć publiczność, czem już kilkakrotnie 
groziła Oznaczałoby to koniec profesjonalizmu 

> piłkarskiego i wspaniałości technicznej, choć 
, i może uratowałoby ten sport dla nas. 

i Miejmy jednak nadzieję, że coś się stanie, 
£ że nastąpi radykalna zm'ana. Że naprawdę 
Jto nie zmierzch, ale zaćmienie!
k *
t? O sportowej stronie ostatnich gier nie po- 
[ zostałe już wiele do powiedzenia. Tabela wy- 

j  kazuje duże dość zmiany, tylko Amatorzy 
utrzymali się chwilowo na nierwszem miejscu.

■ Zawdzięczają to jednak temu, że rozegrali 
i ■ o jedną, nawet dwie gry więcej niż inne kluby.
! Amatorzy znajdują się obecnie w słabej for­

mie. To też ogólnie przewidywano, że ich 
■ spotkanie z Vieńną zakończy się klęską. Wo­

bec bardzo złej pogody, z powodu której wiele 
gier odwołano, proponowali Amatorzy odłoże­
nie rozgrywki, licząc, że w innym terminie 
będą mogli wystąpić w pełnym składzie, uzu­
pełnionym nowemi nabytkami czeskiemi — 
Nowakiem i Rohlinkiem. Vienna jednak licząc 

! na pewne zwycięstwo, nie zgodziła się. Ale 
rachuby zaw;odły. Wynik był 1:1,  a gdyby 
nie niezliczone błędy sędziego, wygraliby błę­
kitni mimo braku Lohrmanna w bramce, 

i Wogóle remis jest w modzie. Z ośmiu gier 
ostatnich dwuch niedziel, pięć zostało niero- 
zegranych. wszystkie możliwości remisowe 
(0:0, 1:1,  2 :2 , 3:3)  zostały zużytkowane.

Zato także jeden niezwykle wysoki wynik 
jest do zanotowania. WAC bije Rudolfshiigel 
7 :1  i^wysuwa się na drugie miejsce, WAC

jest teraz w doskonałej formie, atak z Koże- 
luchem i Somą fstrzelił sam 4 bramki) funk­
cjonuje świetnie i może się pochlubić najwięk­
szą liczbą strzelonych bramek.

Bardzo ładnie spisuje się Admira, ale wąt- 
pliwem jest, czy w dalszym ciągu utrzyma się 
na tak dobrem, jak trzecie, miejscu. Admira, 
która ma stałą formę, na początkach każdego 
sezonu wysuwa się na czoło, później jednak 
zjeżdża, często bardzo gwałtownie.

Hakoah, Vienna i Rapid to jeszcze trzej 
reflektanci na tytuł mistrza, szczególniej 
Vienna spodziewa się, że Konradowie jej dó 
tego dopomogą. Jednak z wiosennych rezul­
tatów tej drużyny tylko zwycięstwo nad Ha­
koah (3 :1) wzbudza poszanowanie. Hakoah 
zresztą znajduje się w nieświetnej formie 
i wciąż obniża swe stanowisko w tabeli.

Sześciu równorzędnych kandydatów to 
trochę zadużo. by móc stawiać proroctwa. 
Ilość strzelonych bramek może zdecydować
0 ostatecznej klasyfikacji. Zresztą do tego 
jeszcze daleko.

*
Najbliższa niedziela przynosi nielada sen­

sację: spotkanie międzypaństwowe Austrji 
z nieurzędowym mistrzem kontynentu, Szwaj- 
carją. Z dotychczasowych spotkań, te, które 
odbyło się we Wiedniu, wygrywali gospoda­
rze wysokocyfrowo (4 :0 , 5: 1 ,  7:1). Czy tym 
razem także im się to uda, jest bardzo wąt­
pliwe. Z jedenastu drużyn pierwszoklasowych, 
każda o europejskiej sławie, wybrać reprezen­
tację na pozór rzecz łatwa. W rzeczywistości 
jednak bardzo a bardzo trudna. Albowiem 
w reprezentacji mogą grać tylko austrjacy. 
A z pośród 121 graczy tych II drużyn — 21
1 to najlepszych, jest cudzoziemców. Bez w iel­
kości węgierskich (Schaffer, Konradowie, Fa­
bian, Nemes, Schwartz, Zwolensky, Eissenhof- 
fer i in.) czeskich (m. in. Kożeluh, Simas, Klie- 
pera, Bulla, Zdarsky, Stepan) i niemca Lohr­
manna, czemże by były drużyny wiedeńskie?

Takie zestawienie fdrużyny reprezentacyj­
nej, to zawsze największy kłopot kapitana 
związkowego, p. Hugo Meisla. Szczególne 
trudności nastręcza zawsze środek ataku i śro­
dek pomocy. Jak się na tyćh miejscach spiszą 
Hovwath (Simmering) i Resch (Wacker), jak 
wypadnie debjut Janczika (Rapid) w bramce, 
o tem następnym razem.

*
Magistrat warszawski zdecydował się pono 

budować w swem kąpielisku, także i basen 
pływacki. Ano, czas najwyższy. Więc zapew­
ne za rok lub dwa, już i w Warszawie odbędą 
się zawody pływackie basenowe, a wraz z niemi 
niewątpliwie zawita nowy sport, piłka wodna 
(water-polo, niem. — Wasserball). Widziałem  
tę grę tu poraź pierwszy, a że odrazu trafi­
łem na spotkanie dobrych drużyn, byłem za­
chwycony.

Gra ta wymaga od biorących udział du­
żej wytrzymałości pływackiej oraz dużej tech­
niki, toteż nie może być zaliczona do łatwych. 
Wielką jej zaletą jest bezpieczeństwo. Nawet 
najbardziej wyrafinowane foule (o czem niżej) 
nie mogą uszkodzić cieleśnie przeciwnika, na 
co szczególną uwagę zwraca przybysz z boisk 
piłki nożnej. Ola widza dostarcza rozgrywka 
niemniej emocji, niż mecz footbalowy, toteż 
podniecenie publiczności było bardzo znaczne.

Prawidła piłki wodnej w krótkim zarysie 
przedstawiają się następująco:

W grze biorą udział dwie drużyny złożone 
z siedmiu graczy. Dopuszczalne są jednak gry 
z pięcioma ludźmi w drużynie.

Pole gry nie jest przepisami dokładnie 
oznaczone, jako zależne od basenu; przepisy 
niemieckie wyznaczają długość 15 — 30 m. sze- 
rekość do 20 m. W widzianych przezemnie 
grach długość wynosiła 20 m.

Bramki mają szerokość trzech i wysokość 
jednego metra. W odległości 2 metrów od li­
nji bramkowej jest linja pola bramkowego, 
a jeszcze dwa metry datej — pola karnego. 
Linje te są zaznaczone oczywiście tylko na 
krawędziach basenu.

Gra się piłką okrągłą, wielkości piłki fo­
otbal owej.

Gra trwa według przepisów niemieckich, 
dwa razy po siedem minut. Wszelkie jednak 
przerwy są odliczane, tak, że każda połowa 
trwa do piętnastu minut.

Grą kieruje sędzia (oczywiście z brzegu) 
z pomocą sędziów na liniach karnych oraz 
sędziego, obliczającego czas.

Należy jeszcze do kwestji spornych jak 
ma się rozpoczynać gra.
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We Wiedniu gra się domowym sposobem. 
Przed grą, jakoteż po każdej bramce, cata dru­
żyna zbiera się na linji bramkowej i na gwi­
zdek sędziego, rzucającego jednocześnie piłkę, 
płynie naprzód. Wymaga to dużej szybkości 
i przy większej ilości bramek, bardzo męczy. 
Nowsze przepisy niemieckie wykazują, by dru­
żyny się ustawiły, mniej więcej jak w piłce 
uożnej: bramkarz, dwaj obrońcy, łącznik, trzech 
napastników. Środkowy napastnik dostaje 
pitkę i zaczyna grę.

Graczom nie wolno: trzymać piłkę oburącz, 
stać i trzymać się czegokolwiek, przetrzymy­
wać piłkę pod wodą, trzymać, zanurzać, opry­
skiwać przeciwnika, pływać z piłką w ręku. 
zmieniać miejsce między 2 gwizdkami sędzie­
go (przerywającym i na nowo rozpoczynają­
cym grę) znajdować się bez piłki na polu 
bramkowem, uderzać piłkę pięścią.

Za zwykłe błędy zostaje przyznany prze­
ciwnikowi rzut wolny, który jednak nie może 
iść bezpośrednio do bramki. Za btędy umyślne 
zostaje winny usunięty z wody aż do najbliż­
szej przerwy, wywołanej zdobyciem bramki.

Za przeszkodzenie umyślne przeciwnikowi 
na polu karnem, zostaje temu ostatniemu 
przyznany rzut karny \z linji karnej. Rzut 
karny, jak i w piłce nożnej, zawsze niemal 
prowadzi do zdobycia bramki.

Mit der Dummmheit kUrapfen GOtter selbst 
yergebens. Schiller.

Nic wiadomo czy stało się przypadkowo, 
że .Rzeczpospolita" w ostatnich czasach umie­
ściła cały szereg napaści na sport, (a nawet 
na samo wychowanie fizyczne), czy też ist­
niała pewna myśl przewodnia, która dobrała 
te wszystkie elaboraty.

Najbardziej zwracają na siebie uwagę dwa 
artykuły: Pana (czy podobno Pani) „B.“ p. t. 
„Przesada" oraz p. H. Korab-Kucharskiego, za­
opatrzony w mróżący krew w żyłach tytuł: 
„Siedem trupów".

Dla zaspokojenia ciekawości czytelników  
musimy zaraz wyjaśnić, że owemi „siedmioma 
trupami" są trzej męczennicy nauki — Demo- 
lander, Menestion i Bergonie, którzy padli 
ofiarą doświadczeń radologicznych i... czterech 
rugbymanów francuskich, którzy zmarli wsku­
tek wypadków na boisku. Otóż myślą prze­
wodnią artykułu p. Korab Kucharskiego, jest 
to, że śmierć dla nauki jest bardziej zaszczytną 
i przynosi ludzkości więcej pożytku aniżeli 
śmierć na boisku... Myśl głęboka. (A Kolumb 
odkrył Amerykę i.

Dla udowodnienia swej tezy p. Korab-Ku- 
charski uderza na sport. Jest jednak na tyle 
ostrożnym, że unika własnego zdania, a ope­
ruje cytatami Innych mężów, na tyle zaś n ie­
ostrożnym, że wybrał sobie słowa trzech ludzi 
zgoła nieodpowiedzialnych.

Zaczyna się artykuł od stwierdzenia, ze 
sport robi w całym świecie plajtę. (Tu mamy 
przynajmniej coś nowego!) Czytamy o meczu 
reprezentacji Francji z „Ali Blacks":

„M im o p ięk n e j p o g o d y  i m iłego  słonka , 
o lb rzym i o lim p ijsk i cyrk  w C o lo m b es b y ł 
s z p e tn ie  p u staw y ."
Określenie stadjonu olimpijskiego tenden­

cyjnie obrażliwym wyrazem „cyrk", możnaby 
porównać z argumentacją tych ludzi, którzy by 
dla polemiki z p. K. K. zechcieli np. organ jego 
nazywać „szmatą". W dalszym ciągu czytamy;

„Po rz e te ln e j k lap ie  igrzysk o lim pijsk ich , 
czas zad_zwonić n a  a larm ..."

Klapa Igrzysk Olimpijskich? I tu coś no­
wego. Igrzyska paryskie, które zgromadziły 
na starcie rekordową liczbę attletów z rekor­
dowej liczby narodów wszystkich ozęści świata, 
które wynikami sportowemi i zainteresowa­
niem się niemi całego świata cywilizowanego 
przewyższyły wszystkie poprzednie Olimpjady, 
a pod względem organizacyjnym nic im nie 
ustępowały, zdaniem p. K K. zrobiły klapę. 
Dlaczego? Dlatego, że dały deficyt około
1.300.000 fr. fr. Ten businessowy punkt widze­
nia p. Korab-Kucharskiego nie może zdziwić 
tego, kto zna źródło wiadomości o sporcie 
i jego istocie szan. autora: źródłem tem jest 
p. Chochrane, „menager piosenek i Dancing-

Bramkarz ma pewne przywileje, wolno mu 
chwytać piłkę oburącz, oraz stać. Ponieważ 
w basenach jedna strona jest płytka, każdy 
bramkarz przez połowę gry może z tego przy­
wileju korzystać. Co się tyczy techniki gry, 
to tu wysuwa się ria czoło umiejętność rzu­
cania piłki zarówno lewą jak i prawą ręką. 
Jak drużyna footbalowa, której gracze rozpo­
rządzają „Obiema nogami" ma większe szense 
od jedenastki „jednonogiej", tak i w wodzie 
odgrywa to wielką rolę. Na oglądanym prze- 
zemnie matchu Vienna — Amateurski Plavecki 
Klub z Pragi. Czesi ponieśli porażkę (6 : 1) 
głównie przez niedoskonałość techniczną, gdyż 
lotnością górowali nieco nad gospodarzami. 
Nawet przy grze w piątkę, (taki byt następny 
match Amatorzy — Hakoach) szybkość nie od­
grywa decydującej roli. Gracze bowiem, za 
wyjątkiem bramkarza, stale łączą się w pary, 
nawzajem się pilnujące. Jeśliby nieobstawiony 
gracz, otrzymał piłkę, byłaby to pewna bramka.

Jak cały szereg innych gier, bądź, jak 
piłka ręczna, hockey lodowy—zupełnie u nas 
nieznanych, bądź, jak rugby, dopiero rozpo­
czynające podbój mas, tak i piłka wodna zaj­
mie prędzej czy później należne jej miejsce, 
stając się przytem werbowniczką dla sportu 
pływackiego wogóle.

A. Bregman.

girls", którego, jak się dowiadujemy z arty­
kułu poznał p. K. K. w Londynie i musiał 
z nim być w dobrych stosunkach, skoro ten 
w rozmowie tytułował go „my dear*. Otóż 
p. Cochrane, impressario „Dancing girls" i za­
wodów bokseskich zrobił plajtę na meczu 
Firpo—Dempsey i ogłoszono jego bankructwo. 
Nic więc dziwnego, że p. Korab-Kucharskiego 
taki los p. Cochrane’a zniechęcił raz na zawsze 
do sportu...

Dalszych argumentów przeciwko sportowi 
dostarcza p. K. K. ze złotych myśli jakiegoś 
paryskiego dyrektora od stadnin i którego 
nazwizka jednak szan. autor nie podaje. 
A szkoda. Otóż ten dyrektor od koni, na 
podstawie swego końskiego doświadczenia 
orzekł, że metoda sportowa nie prowadzi do 
ulep-zenia rasy. Roma locuta, causa soluta. 
Gdy operuje się lakim autorytetem, własne 
argumenty stają się zbyteczne. Otóż czytamy 
tam ni mniej, ni więcej:

„ Z asto so w u jec ie  m e to d ę  o d w ro tn ą  o d  m o ­
je j, k tó ra  p rzec ież  je s t je d y n ą  rac jo n a ln ą  
(No chyba] P rzyp . spr.). J a  gdy m am  d o ­
b reg o  og iera , używ am  go jak o  ro zp ło d o w ca , 
fo rm u łą  n a to m ias t w aszych  szam p io n ó w  jest: 
„ani w ina, ani k o b ie t" .
Ahal Więc o to chodzi, istotnie ludzkości 

grozi wielkie niebezpieczeństwo. Namnożyło 
się ludzi, którzy nie uznają ani wina, ani ko­
biet! Straszne! Co zrobi „biedny p. Cochrane", 
któremu nie udała się impreza z boksem, je ­
żeli teraz i na jego „girls" zmniejszy się po­
pyt? Pewnie do reszty zbankrutuje. Nic więc 
dziwnego, że zaniepokoił się p. Korab-Kuchar- 
ski i dzwoni na alarm... Iluż bowiem zakła­
dom na Montmarire grozi bankructwo, ilu bę­
dzie bezrobotnych! Straszne się rzeczy w tym  
Paryżu dzieją! Szerzy się ten sport, który 
nakazuje wstrzemięźliwość!

W dalszym ciągu cytowany przez p. K. K. 
mąż mówi:

„W asi szam pioni w y o b raża ją  so b ie , że 
L eo n ard o  d a  V in c i to  w ło sk i cyk lista ."

Że bywają szampioni mniej Inteligentni, 
o tem wiemy. Jeżeli jednak mamy na podsta­
wie głupoty jednostek mamy zwalczać całą 
dziedzinę życia, należałoby po przeczytaniu 
niektórych artykułów jednego z pism war­
szawskich, natychmiast przystąpić do zwalcza­
nia prasy jako takiej.

„M arzą ty lko  d z ień  i noc , by  skoczyć  
o cen ty m etr w yżej, lub  rzu c ić  k u lą  żelazn ą  
o trzydzieśc i cen ty m etró w  d a le j, p rzy czem  
o d w raca ją  się od  k o b ie t ze  w strę tem , jak o  
od  is to t, k tó reb y  m og ły  zep su ć  im  ich  fo r­
m ę sp o rto w ą '"

Istotnie lepiej żeby.przestali marzyć o cen­
tymetrach, a więoej zainteresowali się kobie­

tami. Pan Cochrane napewnoby na tem dobrze 
wyszedł

„Co nam  m o g ą  d ać  w asi spo rtow cy?  Na- 
pew n o  n ie  d z ieci, a  rów nież  n ap ew n o  o g ó lną  
ig n o ran c ję  i o g łu p ien ie ."
Powiedzenie, jakoby t. zw. sportowy tryb 

życia powodował w następstwie swem bezpłod­
ność, jest zdaje się ryzykownem. Powinni się 
tu wypowiedzieć lekarze.

Z kolei przechodząc do argumentów wła­
snych p. K. K. stwierdza, że „dla profana, rugby 
polega głównie na miażdżeniu nosów, roztrza­
skiwaniu piszczeli, tudzież na kopaniu prze­
ciwników w brzuch".

No tak, nie inaczej. Pływanie polega na 
topieniu się, taternictwo — na spadaniu w prze­
puść, hockey — na rozbijaniu partnerów sta- 
lowem ostrzem łyżwy, skoki w lekkiej a tle­
tyce — na łamaniu nóg, a rzut dyskiem — na 
trafianiu sędziów tym przyrządem. Tak, to 
jest zupełnie oczywiste. A funkcje korespon­
denta paryskiego polegają (dla profanal) na 
pisaniu bredui. Prawda? Do tego przynaimniej 
wniosku można do|ść, jeżeli na podstawie wy­
padku, drogą jakiejś dziwnej indukcji, wy­
prowadza się regułę, kierującą danern zjawi­
skiem.

Trzecim mężem, którego cytuje p. K. K. 
jest Georges Carpentier, który miał się rze­
komo wyrazić, że „radjum nikomu nie jest  
potrzebne" i śmierć na boisku, zrównał, co do 
swego znaczenia, ze śmiercią w imię nauki. 
Carpentier jest mistrzem pięści. Nigdy jednak  
nie reprezentował „myśli sportowej'. Zresztą 
autentyczność tych słów można postawić pod 
trzema znakami zapytania. Czyżby człowiek, 
który obiecał dać (choć ostatecznie nie dał) 
dochód z meczu na laboratorja, był zdania, że 
laboratorja te są nikomu niepotrzebne? Trudno 
wierzyć. Ale, powtarzamy to, p. K. K. był 
ostrożny: operował przeważnie cytatami, a j e ­
dyne własne zdanie o istocie gry w rugby, 
zaopatrzył w pewien bezpiecznik: powiedział 
„dla profana".

*
Natomiast p. B. w swej „Przesadzie* pisze 

Już we własnem imieniu, ula charakterystyki 
poziomu tego utworu wystarczy podać tylko 
jeden ustęp:

„C złow iek , k tó ry  ze  sp o rtu  ro b i so b ie  cel 
is tn ien ia , kurczy  się i m ale je  i to  n ie ty lk o  
in te lek tu a ln ie , lecz  w  dalszem  n astęp s tw ie  
tak że  i fizycznie , ja k  św iad czy  n iez d o ln e  d o  
życia  n iem o w lę , u ro d zo n e  z m ałżeń stw a  
dw o jg a  a tle tó w ."
Co tak iego???
Jakie niemowlę? Jakich atletów? Gdzie 

był ten wypadek? Kto znów na podstawie wy­
padku pojedym-zego sądzi o miljonach? Czyż 
znowu mamy wnioskować na podstawie jednej 
„Przesady", że „Rzeczpospolita" drukuje „sa­
me" b/.dury?

Na twierdzenie, jakoby sport przyczyniał 
się do skarłowacenia rasy, nie mogę znaleźć 
innej odpowiedzi jak cytowane motto Schillera. 
Z taką umysłowośoią już nic nie zrobią, na­
wet bogowie. Zdanie to dyskwalifikuje autora 
zupełnie. Polemizować można tylko z redakcją 
dziennika, tak wielkiego, jak „Rzeczpospolita", 
że takie rzeczy publikuje.

Papier jest cierpliwy, zecer drukuje co 
mu dadzą, a takich czcionek, któreby się roz­
sypywały same, gdy je  złożą niedorzecznie, 
jeszcze nie wynaleziono. Ale żeby redakcja 
takie rzeczy puszczała to doprawdy skandal.

Czy p. B. widział może kiedy Skandyna­
wów czy Anglików? Prawda, jacy biedacy po­
kurczeni fizycznie od nadmiernego uprawiania 
sportów? Porównać ich tylko z okazami zdro­
wia i tężyzny fizycznej wśród warszawskiej 
inteligencji i autorów artykułów w różnych 
gazetach! Prawda? Albo ta panna Lenglen, 
której od tennisu wyrosła głowa zbyt wielka, 
tak wielka, że p. B. nie może przeboleć lej 
brzydoty!

Już nie dla polemiki, ale poprostu dla 
ubawienia czytelników warto przytoczyć parę 
ustępów z „Przesady".

Tak więc nie rozumie p. B. jakim sposo­
bem „poczciwy" (w innem miejscu „zacny") 
Conan Doyle łączy w swym umyśle zapał do 
boksu i do spirytyzmu.

Albo taki Kipling (przepraszam „zacny" 
czy „poczciwy"?) „admiruje głębokie znacze­
nie moralne okładania się kułakami po tw a­
rzy i pod żebra". No, a Materllnck (pewnie, 
„poczciwy") też apoteozował boksl Dzieją Się 
rzeczy, o których się nie śniło p. B. i filo­
zofom.

Siedem trupów p. Korab-Kucharskiego i inne 
kwiatki z „R zeczypospolitej
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Dalej czytelny (dosłownie):
„C óż znaczy  s ło w o  „sp o rt"?  Z ab aw a , gra, 

rozryw ka, n ic  p o za tem . D laczeg ó ż  g w ałtem  
zm ien iać  p ie rw o tn y  sen s w y rażen ia , k tó re  
o k ie ś la  rzecz  godziw ą, p o trz e b n ą , p rzy jem n ą , 
lecz  p rz ec ie  n ic  w ięcej!"
Ale poczciwy, zacny p. B. nie chowa się 

za autorytet Cochrane’ów i anonimowych dy­
rektorów paryskich stajen, i sam się pyta:

„W ięc  d laczeg ó ż , — sk o ro  życie  m ów i 
sam o za s ieb ie , sp ro w ad z a ją c  ro lę  zapam ię" 
ta ły c h  sp o rto w c ó w  do je j w łaśc iw y ch  ro z ­
m ia ró w  (??? przvp . sp r.)  — lite ra tu ra  b a ła ­
m uci nas, ro b ią c  z ty ch  sp o rto w có w  ry c e ­
rzy  —  jak ich? b o jo w n ik ó w  —  o co? p ro p a ­
g a to ró w  — czego?"
Otóż proszę Pana, czy toż Pani, jeżeli się 

jakiegoś zagadnienia nie rozumie (jak z po­
wyższego wynika) jeżeli się nie wie o co tym 
ludziom chodzi, to można o tych rzeczach 
rozmawiać w salonie, czy ewentualnie w maglu,

L I S T  Z

Włochy mają stanowczo szczęśliwe poło­
żenie klimatyczne. Podczas kiedy międzyna­
rodowe zawody narciarskie w Zakopanem zo­
stały  odwotane z powodu braku śniegu, 
a w Wiśle pływa tytko uparty p. Trat,—tutaj 
rozgrywki narciarskie w Alpach odbywają 
się bez przeszkód, a w Palermo można już 
się kąoać na otwartem morzu. Sezon narciar­
ski zbliża się właśnie do końca — 23 lutego 
zakończono zawodf indywidualne o mistrzo­
stwo Włoch, 1 marca w Ortisei odbył się 
niesłychanie uroczyście szósty z kolei bieg 
patrolowy o mistrzostwo Włoch dla klubów, 
wreszcie zawody o mistrzostwo armji zapo­
wiedziane są dopiero na U)-go marca Są lżąc 
z naszych gazet o tej porze w Zakopanem 
będą już bzy kwitły.

Toteż może poezęśoi usprawiedliwiony jest 
lepszym treningiem tryumf narciarzy włoskich 
nad naszymi odniesiony w Jańskich Łaźniach. 
Enrico Colli, Vincenzo Goili i Ghedina są na­
prawdę najlepszemi chyba siami Wtoch w bie­
gach dystansowych. W zawodach o mitrzo- 
stwo Włoch na 50 ki!omet'ów przybyli w po­
rządku następującym: Eńrico Colli,. Ghedina, 
Yincenzo Colli. W b egu na 18 kilametrów 
(według sprawozdawców tor wynosił około 24 
kilometr.) Enrico Colli znów był pierwszy, 
(w 1 godz 52 min. 28 sek ), Gbedina znów był 
drugi (w 1 godz. 56 m. 38 sek.),—trzeci przy­
szedł Demetz (Vincenzo Colli nie startował). 
W biegu patrolowym drużyna klubu „Cortina, 
d’Amp ;-zzo“ złożona z obu Colli, Ghediny. La- 
cedelll i Dallago zajęła drugie miejsce i to na 
skutek złamania narty przez Dallego. Czas 
3 godz 42 m. 56 s., t. j. gorszy od pierwszej 
drużyny klubu „Alta Valtellina“ zaledwie 
o 8 m. 4 sek. Sądzić więc można, że w Jań­
skich Łaźniach zawodnicy nasi spotkali się 
z najlepszzmi dystansowcami włoskimi. Ze­
szłoroczny mistrz absolutny Luigi Faure w tym 
roku w biegach wszędzie przychodzi bez 
miejsca.

W skokach natomiast Faure otrzymał 1-e 
miejsce osiągając 33 metry. O mistrzostwo 
absolutne ubiegało się tylko 3 konkurentów. 
Tytuł mistrza absolutnego na zasadzie orze­
czenia jury n e  został przyznany nikomu. Naj­
lepszą punktację posiadał Zangiacomi.

Należy podkreślić bardzo uroczyste po­
traktowanie biegu patrolowego. Przybył nam 
specjalnie cały szereg dostojników wojskowych 
z generałem Modeną, inspektorem wojsk alpej­
skich na czele. L)o mety doszło ogółem 26 
patroli, z czego w czasie przepisanym 5-ciu 
godzin—25. Jeśli wziąć pod uwagę, że każdy 
klub wystawiał tylko jedną drużynę, to obsadę 
trzeba nznać za imponującą.

*
Wiosenny sezon samochodowy w dniu 22 

lutego rozpoczęły wyścigi o królewską nagrodę 
Rzymu. W konkursie uczestniczyły przeważnie

ale w żadnym razie nie drukować artykułów. 
A jeżeli już się ma tak silne dążenie do pu­
blicystyki, należy poczytać troszkę tych, jak 
Pan mówi „pisemek sportowych", zapoznać się 
z ich argumentami, pomyśleć (to się zawsze 
przydał), znaleźć argumenty przeciwne i do­
piero napisać. Jeżeli te formalności zostaną 
zachowane, to może redaktor dziennika nie 
będzie potrzebował pluć sobie w brodę, że 
przez niedopatrzenie puścił artykuł niedoj­
rzały.

Może wtedy przestanie Pana (czy Panią) 
bawić „przekomiczne zwycięstwo Norwegjl 
nad Francją", a obrzydzać zbyt duża głowa p. 
Lenglen, może na niektóre z pytań znajdzie 
się odpowiedź.

A w każdym razie jeżeli wszyscy Anglicy 
(naród znów niekoniecznie taki głupi, jakby 
się zdawało) jak jeden mąż, cała Norwegja, 
Szwecja, Finlandja, Niemcy, Stany Zjedno­
czone, uprawiają z zapamiętaniem sporty, je­

żeli rządy tych wszyskich państw, zarówno 
jak i f, ancuski, czeski, czy choćby sowiecki, 
otaczają sport bardzo pieczołowitą opieką, to 
już „coś w tem musi być".

Przypuszczenie, jakoby wszystkich wyżej 
wymienionych ogarnął szał, a tylko jeden p.
B. pozostał przy zdrowych zmysłach, zakrawa 
raczej na zbytnią pewność siebie. Skoro z j e ­
dnej strony świat cały wydaje na sport mi- 
ijony, i miljony ludzi poświęca mu bardzo 
wiele czasu, a z drugiej strony p. B. nie wie 
na co? po co?, to nie znaczy że sport co do 
znaczenia społecznego równa się rozwiązy­
waniu szarad (jak twierdzi autor), a zi a zy 
że p B. nie wie nic, a pisze cztery szpalty. 
To się nazywa grafomanja i megalomanja. 
Radzimy p. B na przyszłość naprzód pomyśleć, 
potem napisać, a Redaktorowi naprzód prze­
czytać, a potem dać do druku.

T. S.

Palmier skacze 180 cm.

marki włoskie: Itala, Alfa Romeo, Bugatti, 
Chiriblry, eto., z obcych: Mercedes i Salmson. 
Wyjątkowo piękny i pogodny dzień, stano­
wiący przerwę, zresztą krótką w trwających 
już od miesiąca deszczach,—sprowadził tłumy 
publiczności. Obecność króla, puszczenie ma­
szyn ze startu przez królewnę Mafaldę (znaną 
zwolenniczkę tego sportu, często prowadzącą 
przez ulice Rzymu swój samochód) — wszystko 
to nadało wyścig >m charakter uroczysty. Nie­
stety rezultaty należy uznać za średnie: z trzy­
dziestu pięciu startujących zaledwie ośmiu 
zostało zakwalifikowanych w przepisanym 
czasie maksymalnym, pomimo iż średnia szyb • 
kość zwycięscy nie przekroczyła 100 km. na 
godzinę. Z marek zatryumfowała przedewszyst­
kiem firma Bugatti, zajmując miejsca: 1-sze, 
4-te i 6-te. Itala przyszła druga, Alfa Romeo 
trzecia, Mercedes odpadł zupełnie, Salmson 
utrzymał się jako ósmy.

Prawdziwą satysfakcję wywołało w tym  
wyścigu to, iż wygrał go amator — hraoia 
Karol Masetti, pokrywając 424 kim. w 4 godz.

Tom m asi sk acze 6,996

R Z Y M U

21 m. 29 s. i ®/5, ze średnią szybkością 97,28 
kim. na godzinę.

Z prób lekkoatletycznych dotychczas od- 
byywają się masowe biegi na przełaj. W końcu 
marca, w początkach kwietnia nastąpić winny 
zawody już o misirzostwa okręgowe. Tak 
przynajmniej było w zeszłym roku, To też 
wydaje mi się rzeczą wskazaną podać dokład­
niej, niż to uczyniłem w pierwszej korespon­
dencji, ogólny poziom czołowych lekkoatle­
tów, nie zaś tylko wyniki najlepsze.

W sprincie: 100 mtr. dwuch tylko ludzi! 
we Włoszech (Maregatti i Bonacina) zeszło 
poniżej II sek., ale aż pięciu osiągnęło 11; 
na 200 mtr. czterech biegaczy przebywa ten 
dystans poniżej 23 s e k ; na 400 mtr. 17-o letni 
Gargiullo obniżył rekord włoski z 51 sek. na 
50 sek. 7S, lerz aż siedmiu ludzi przebywa ten 
dystans poniżej 53 sek. Na 800 mtr. czterech 
ludzi, między innemi Ferario Disma, wykazało 
poniżej 2 minut. W dłuższych dystansach 
1500 mtr. pię du zawodników (między niemi 
Gargiullo i Ferrarlo Disma) zrobiło poniżej 
4 min 15 sek.; 3000 mtr. czterech ludzi poni­
żej 9 min.; 5000 mtr. czterech poniżej 16 min. 
i wreszcie 10 kim. czterech ludzi poniżej 
34 min.

W biegach na przeszkody mają włosi wy­
jątkowo dobrego przedstawiciela na 400 mtr. 
z plotkami: Lnigi Facelii postawił rekord wło­
ski w czasie 54 s. 2/5 (rekord światowy 54 s.). 
110 mtr. z płotkami jest przebywany poniżej 
17 s. przez czterech lekkoatletów.

W skokach wwyż dwuch zawodników 
obecnie osiąga 1 mtr. 80, ale aż 12 skacze 
ponad 1.70 mtr. W skokach w dal tylko jeden  
Tommasi zbliża się do 7 mtr.; osiągając jako 
najlepszy rezultat 699,6 ctm., pozatem siedmiu 
ludzi przewyższyło 6 mir. 25 cm. W skoku 
o tyczce rekord włoski wynosi zaledwie 3,57 
mtr.

W rzutach: w dysku tylko Pighl przekro­
czył 40 mtr.; w oszczepie czterech ludzi osią­
ga 50 mtiv; w kuli znow tylko Pighi miał wy­
niki około 13 mtr.

W chodzie włosi reprezentują prawdziwą 
wartość: w roku zeszłym na dystansie 10 kim. 
prócz, rzecz prosta, Frigeria, siedmiu ludzi 
osiągnęło czasy poniżej 50 min.

W następnych korespondencjach będę miał 
możność poinlormować czytelników „Stadjonu" 
o postępach, jakie lekkaatletyka włoska uczyni 
w obecnym sezonie. Sądzę, iż wobec mającej 
się odbyć już w roku przyszłym międzynaro­
dowej Olimpjady akademickiej właśnie w Rzy­
mie, wiadomości te uwzględniające nie tylko 
najlepsze rezultaty, ale ogólny poziom czołowy, 
będą dla przedstawicieli naszego sportu, szcze­
gólnie akademickiego, aktualne i pożyteczne.

I. Matuszewski.
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W ite m  l i t U la n i i  w Szkole P o it lo r o s t l
Z aw d zięcza jąc  o jcow sk iej o p iece  i życzli­

w em u p o p a rc iu  d o w ó d cy  S zk o ły  P o d ch o rąży ch , 
a jed n em u  z na jw y b itn ie jszy ch  sz tab o w y ch  ofi • 
c eró w  n aszej A rm ji p . p łk . Paszk iew iczow i, ja- 
k o też  n iezm o rd o w an e j p ra cy  i rzu tk iej in ic ja ­
tyw ie  nauczycie li i w ychow aw ców  Szkoły, 
raz jeszcze  gnuśna i w sło d k im  kw ietyźm ie 
p o g rążo n a  m ło d z ież  s to łeczn a , s tro n iąc a  od 
p raw dziw ie  m ęsk ich  sp o rtó w  vles sp o rts  de 
com batte !) m o g ła  w ch ło n ąć  n ieco  ożyw czego 
flu idu , id ąc eg o  h en  na  sa lę  ze  sznurów  ringu.

Z naw cy i m iło śn icy  sz lach etn e j sztuki m ieli 
n a d to  okazję  do  p o ró w n an ia  k lasy  oraz stylu 
s to łec zn y c h  p ięśc iarzy  i ś ląsk ich ,

O za in tereso w an iu , m iejm y odw agę p o w ie ­
d z ieć  ro sn ący m  zain tereso w an iu , tym  n a jw aż­
n iejszym  d la  o d ro d zen ia  rasy  sp ortem , n iech  
św iadczy  z resz tą  szcze ln ie  n a tło c zo n ą  w idzam i 
p ię k n a  sa la  S zko ły  P o d ch o rąży ch , m im o p rze  
k ręco n y ch  n iczem  przez P A T  an o n só w  gaze- 
c ia rsk ich  o n iedz ie lnym  rzekom o m eczu.

R o z p o czą ł ten  p iękny  w ieczór 1) Nowat- 
czyński (P T A ) — Doliński, d a ją c  ożyw ioną, choc 
m ało  d ram aty czn ą  w alkę, zak o ń czo n ą  po 3 s ta r­
c ia ch  zw ycięstw em  p ierw szeg o  n a  punk ty . No- 
w a tczyńsk i w y ró żn ia ł się  d o b rem i unikam i, 
a czk o lw iek  zb y t sk u lo n a  p o staw a  o b ro n n a  d o ­
p ro w a d za ła  go często  w zw arc iu  do  chw ytu  nog 
p rzec iw n ik a , n ad ając ... sw oisty  c h a ra k te r  ca łe j 
w alce . D olińsk i z ro b ił w yraźne p o s tę p y  w te c h ­
n ice  i lek k a  p rzeg ran a  w stydu  m u z g o ła  m e
przynosi. . . , .

2) Asłan  — Konieczny kateg . śred n ie j, obaj 
z jed n e j kom panji, co  w yklucza n iek ied y  m oż­
n o ść  w a lczen ia  w sz ran k ach  bok se rsk ich . M iało  
to , n ies te ty , i w  danym  razie  m ie jsce . N ie wi­
d ząc  c iosów , jen o  z ap a l-z y w e  p rz e p y c h a n ie  się  
o b u  k am ratów  w c iąg ły ch  k lam rach  b ą d z  .P rz y ­
k ład an i e“  p ięści d la  zazn aczen ia  „punk tu  
jury  słu szn ie  p rzerw a ło  w alkę. N ależy się sp o ­
dz iew ać  m onitu  w ładz  k lubow ych  czy sz k o ln y ch .

3) Por. Laskowski — Denisz (K ato w ice ) jed en  
z „gw oździ" w ieczoru , uw ieczn iony  m agnezjo- 
wytn zd jęc iem  p rzed  w alk ą . D ech  zap arty  w  ty ­
siącu  w idzów ... G ong  i dw aj groźni p ięśc ia rze  
suną  ku  so b ie . L ecz  trzew ik i M istrza W arszaw y, 
sn ać  n ie  n a ta r te  k a la fo n ią , ro b ią  m u i gorącym  
jego  ad o ra to ro m  p rzy k rą  n iesp o d zian k ę .

W b o k sersk im  p lą s ie , ko ły sząc  się  do  c iosu , 
ślizga się i p a d a  u lu b ien iec  sto licy  aź d w u k ro t­
n ie  n a  d esk i ringu, zac ie trzew io n y  D enisz  n ie  
od ch o d z i na  p rzep iso w y  dystans, s to jąc  jak  sęp  
n a d  rzek o m ą ofiarę , d o p ie ro  p o tęż n e  ram ię dr, 
S o łtan -T ro jec k ie g o , k ie ro w n ik a  w alki, odsuw a 
go w tył.

A le  n iesp o k o jn ie  sk u rczo n e  se rca  (a zw łasz­
cza... se rd u szk a) w idzów  ro zp ręża ją  się  w net 
sw o b o d n ie : św ie tny  p ięśc ia rz  s to łec zn y  lekko  
p o d ry w a  się  i n ie  tra c ą c  zw yk łego  a tak  m iłeg o  
uśm iechu , sp ro w ad za  w ne t k ilk o m a serjam i sw ych 
strasznych  c io s ó w .. do  w łaśc iw eg o  m ianow nika 
o śm ielonego  zb y tn io  D enisza. j$

Z ap alczyw y  tem p aram en t p rzerzu ca  obu 
p ięśc iarzy  w ie lo k ro ć  do zw arc ia  (infifghtm g). 
gdz ie  D en isz  zaw zięcie  śru b u je  p o d b ró d k o w e  
i p o d se rco w e  stry ch u lce , lecz  tra f.a  n iezm ienn ie  
n a  lew y ło k ie ć  św ie tn ie  zakry tego  przeciw nika.

P o  p rzerw ie , a tak że  i w  3 s*arc’u , 
b ły sk aw iczn y  a sp o k o jn y  a tak  „zabó jczo  u śm iech ­
n ię teg o  L ask o w sk ieg o . P o tężn e  s ie rpy  i up p er- 
cu ty  w ie lo k ro ć  d o c h o d zą  celu , lecz  tw ardy  
i ru tynow any  ślązak  trzym a się  d o b rze , ra tu jąc  
się  co p raw d a  zby t często  k lam rą. K ierow nik  
w alk i n ie  w k racza , g dz ieby  n a le ża ło , p rzez  co 
sp o tk a n ie  acz  p e łn e  d ram aty czn eg o  n ap ięc ia , co 
chw ila  u ty k a  p o  p ięk n y ch  se rjac h  n a  m artw ym  
p u n k c ie  k lam er. W zw arc iu  tec h n ik ą  ogrom nie 
góru je  p o r. L askow ski, o s iąg a jąc  zaw sze w e­
w n ę trzn ą  „stre fę" .

i p rag n io n eg o  k  o. jed n a k  się  n ie  doczek an o , 
p rzy jm u jąc  z p ew n y m  rozczaro w an iem  stan o w ­
cze zw y cięstw o  L askow sk iego  n a  p u nk ty .

D enisz sp o k o jn y  i dob ry , acz  system  w alki 
m a n iez b y t u rozm aicony .

4) Tymiński O fic. Szk- Inż. —  Kiernożycki 
M istrz S zk o ły  P o d c h o rą ży c h  1925 r. w k a teg o rji 
ś red n ie j.

W alk a  z e sz ło ro czn eg o  m istrza  z teg o ro c z ­
nym .

O ba j w ykazali dużo  tem p eram en tu , zasy p u ­
jąc  się  g radem  ciosów , n ies te ty , m ało  celn y ch  
i n ie  zaw sze obm yślanych , z p o sro d  k tó ry ch  
obse rw o w aliśm y  p raw ie  w y łączn e  gó rn e  (na 
szczękę). K iernożyck i lep ie j zak ry ty , lecz  zato  
zb y t defenzyw ny, T ym ińsk i p rzec iw n ie , p ro w a­
dzi n iem a l c iąg ły  a tak , lek c ew aż ąc  z d a je  się 
p rzec iw n ik a  i o d s ła n ia jąc  się  często  zu p ełn ie .

por. L ask o w sk i —• Denisz

Z ap a lczy w a  lecz  d o ść  je d n o s ta jn a  w alka 
kończy  się  n iez u p e łn ie  um otyw ow anym  zw ycię­
stw em  K iern o ży ck ieg o  n a  punk ty .

T ym ińsk i p o k a z a ł p a rę  u d a tn y ch  uników  
z o b ro tem , lecz  zaszk o d z ił so b ie  fou le  m w  p o ­
ty licę  p rzec iw n ik a .

5) Leszczyński 66 kg. II kom p. —  Tymiński 
70 kg. ii kom p. B rat z e sz ło ro czn eg o  M istrza  nie 
sta ra  się  b y najm niej „p o m ścić"  jeg o  porażki 
w  p o p rz ed z a ją ce j w alce , byn a jm n ie j, lekko  p ląsa  
d o k o ła  p rzec iw n ik a  p u n k tu ją c  ty lk o  de lik a tn em i 
ciosy.

W ejrzaw szy.,, za  ku lisy , rozum iem y: znów
jed n o k o m p an jacy l

W ysztuku ją  so b ie  punk ty , p o  3 s ta rc iach  
n ie  rozstrzy g a ją  d o b rzy  kam raci w alk i, k tó rej 
je d e n  ty lk o  em o c jo n aln y  m o m en t s tan o w iła  o b fita  
se rja , o d d an a  p rzez  L eszczyńsk iego  w g łow ę 
i tu łó w  sw ego  zap ęd zo n eg o  do rogu  p rzy jacie la , 
a z ak o ń czo n a  po tężnym  sie rp em  w... p o ślad ek .

6) Piat. Krawuś 69 kg. —  Por Piątkowski 
70 kg. O b a j n au czy cie le  i in stru k to rzy  bzko ły . 
W alka  ió w o a  i bo d a j n a jc iek aw sza  z C ałego  
w ieczoru .

W  p ierw szym  zaraz sta rc iu  o stre  se rje  p rzy ­
czem  a tak  i in ic ja ty w ę  m a p rzew ażn ie  Krawuś. 
P ią tk o w sk i św ie tn ie  p a ru je  i zas łan ia , r ip o stu ją c  
szybko a celn ie , lecz  k tó ryś tam  z sie rp ó w  czy 
p o d b ró d k o w y c h  d o sięg a  sku teczn ie  celu . W n a ­
stępnym  sta rc iu  tem po  w o ln ie je  i p ró cz  k ilku  
ostrze jszy ch  m anew rów , zm ie rza jący ch  do  z ap ę ­
dzen ia  w róg, o b a j p rzec iw n icy  „p rze tań czy li"  
p rzew ażn ie  tę  ru n d ę . O s ta tn ie  s ta rc ie  należy  
do P ią tk o w sk ieg o  — a tak u je  z d ecy d o w an ie , 
zas ła n ia  p ew n ie  i sp o k o jn ie . C e ln e  s ie rp y , w ła- 
d o w an e  w se rce  i szczękę  K raw usiow i, n ie  d a ją  
je d n a k  ro zstrzygn ięc ia . W ynik  rem isow y.

7) Konarzewski 79 kg. M istrz Szkoły  —  W usik 
78 kg. K at. Kl. Sport. O  ile  w  zw ycięzk ie j 
w a lce  o ty tu ł, tak ty k a  K onarzew sk iego  zas łu ­
g iw ała  na  w sze lk ie  po ch w ały , o ty le  sp o tk an ie  
o sta tn ie  m oże być  k lasycznym  p rzy k ład em , jak  
p o w o d zen ie  p su je  ludzi na  tym  św iec ie . M istrz 
Szkoły , ufny  w sw ą p o tęż n ą  m u sk u latu rę  i d łu g ie  
ram iona, lekcew aży  s ta re g o  b o k se ra  i c h ce  go 
zm asakrow ać w  1-ym zaraz s ta rc iu . B raw urow y 
atak  d e to n u je  is to tn ie  n a raz ie  W usika, a  d ruzgo­
czące  se rje  o sza łam ia ją  go na  chw ilę , lecz  o p a ­
no w u je  się  n ieb aw em  i sp o k o jn ie  trw a  w  de- 
fenzyw ie. Jak o ż  p rz e trw a ł, b o  już  po  t-szej 
p rzerw ie  K onarzew ski w y cze rp an y  „ ro b i b o ­
kam i" i m usi zw oln ić  tem p a , a  w  3-im  sta rc iu  
W usik  p ró b u je  coraz częśc ie j a tak o w ać. W alk a  
z o s ta ła  n ie ro zstrzy g n ię ta . P u b liczn o ść  d o m ag a ła  
się  4 ego sta rc ia , lecz  b y ły  to  w szak  w a lk i to ­
w arzysk ie  a  n ie  o ty tu ły .

Majwiększa wystawa mebli!
S o lid n e  u rz ąd z en ia  m ieszkań , b iu r i t. p. 
p o  cen a ch  n isk ich . D o g o d n e  w arunk i sp ła ty .

P O L S K A  H U R T O W N IA  M EBLI 

A D O L F  K R O G H  Sp. o d p . ogr. 
Hoża 51. — Tel. 96-64.

ŻYCIE SPORTOWE KOBIET
C zw arty  m ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s  sp o r to ­

w y ch  fe d e ra c y j  k o b iec y ch  w P ary żu . W dniu  
15 k w ie tn ia  r, b. o d b ę d z ie  się  w Paryżu czw arty  
z rzęd u  m ięd zy n aro d o w y  k o ngres, w k tó rym  w ez­
m ą  u d z ia ł d e leg ac i i d e leg a tk i d z iesięc iu  n a ro ­
d ow ych  fed erac ji k o b iecy ch , n a le żą c y ch  do M ię­
dzy n aro d o w ej K o b iece j F ed e rac ji S p o rto w ej.

Z  w ażn ie jszych  spraw , k tó re  na  kongresie  
tym  w e jd ą  p o d  o b rad y  n a le ża ło b y  w ym ienić: 
sp raw ę  ko n g resu  o lim p ijsk ieg o  w  P rad ze  (m aj 
b . r,), sp raw ę fo o tb a l lu  k o b ieceg o  w  B elgji, 
sp raw ę k o b iec y ch  igrzysk o lim p ijsk ich  w r. 1926, 
oraz k w estję  ro zsze rzen ia  p ro g ram u  ty ch  igrzysk 
n a  in n e  sp o rty  p ró cz  lek k o -a tle ty k i.

I; K ilka  s łó w  — n a  tem a t każdej z w y m ien io ­
ny ch  sp raw . m

P o  raz p ierw szy  n a  k o n g re sie  o lim pijsk im  
w  P rad ze , — ś c i ś le j— na  w y d z ia le  p e d ag o g icz ­
nym  — zo baczym y p rzed staw ic ie li M iędzyna­
ro d o w e j F e d e rac ji K o b iece j. —  N a k o n g resie  
tym  ro z p a try w a n e  b ę d z ie  z ag ad n ien ie  sp o rtu  d la  
k o b ie t. — R efera t w  te j sp raw ie  w yg łosi p . E l- 
stróm  szw ed, w róg lek k o -a tle ty k i k o b iece j i w o ­
góle  w róg  p u b liczn y ch  sp o rto w y ch  zaw odów  
k o b iecy ch . O n  to  p rz ec ie ż  w re fe ra c ie  swym 
u m ieśc ił s ło w a ; „należy  p rzy  o m aw ian iu  spraw y 
sp o rtó w  d la  k o b ie t p o m y śleć  o licznych  p ro ­
te s ta c h  tych , k tó ry ch  n ie je d n o k ro tn ie  p u b lic z n e  
zaw ody  sp o rto w e  k o b ie t ob raź  ły  w ich  n a jis to ­
tn ie jszy ch  p o czu c iach  m o raln y ch  i e s te ty czn y ch * -

U stosu n k o w an ie  się 4-go kongresu  k o b ie ­
cego  d o  kongresu  o lim p ijsk ieg o  w o b ec  ogó ln ie  
już zn an eg o  re fe ra tu  p. E lstró roa  b ę d z ie  n ie ­
zm ie rn ie  in te re su jąc e .

C o do fo o ttb a ll’u  w  B elgji sąd zę , że  p rzy  
te j okazji n a le ża ło b y  jed n o c ze śn ie  po ruszyć  
id en ty c zn ą  sp raw ę  w e F rancji. O b a  te  k ra je  
c ie rp ią , —  n ies te ty , n a  fo o tb a llo m an ję . — b ł a ­
dze  sp o rto w e  (k o b iec e ) w o b u  ty ch  k ra jach  
ro b ią  w sze lk ie  w ysiłk i, ab y  zas to so w an iu  sportu  
teg o  w śród  k o b ie t jak o ś  zarad zić , P rzed sięw z ię ­
cie g run tow nych  śro d k ó w  za rad czy ch  w tej 
sp raw ie  b y ło b y  n iezm ie rn ie  w skazane .— F o o tb a ll 
— d o p raw d y  w łasn e  o b se rw ac je  m o je  p o d p o ­
w iad a ją  m i—z u p e łn ie  n ie  je s t  d la  k o b ie t o d ­
p o w ied n i.

C o d o  p ro g ram u  k o b iec y ch  ig rzysk  o lim ­
p ijsk ich  w r. 1926 (11-gie z rzęd u ) na leży  n a d ­
m ien ić , że  p ierw sze  ig rzyska k o b iece  w  p ro ­
g ram ie  sw ym  zaw ie ra ły  jed y n ie  zaw o d y  lek k o ­
a tle ty czn e . — S ąd zę, że ow o rozsze rzen ie  p ro ­
gram u m ożliw em  b ę d z ie  p o  k o n g re sie  p rask im , 
k tóry  zad ecy d u je  o u d z ia le  sp o rtsw o m en  w  igrzy­
sk ach  o lim p ijsk ich  —  og ó ln y ch . W  za leżn o ­
ści o d  te j decyzji m ożna b ę d z ie  d o p ie ro  m ów ić 
o p ro g ram ie  igrzysk k o b iecy ch . N ależy  bow iem  
p am ię tać  o tem , że  k o b ie c e  ig rzyska  o lim pijsk ie  
u z u p e łn ia ją  jed y n ie  te  luki w  m ięd zy n aro d o w e j 
k o n k u ren c ji sp o rto w e j, k tó ry ch  k o m ite t O lim ­
p ijsk i d o ty ch czas  w y p e łn ić  n ie  ch ciał.

K. Muszałówna.

Cross - country — u rząd zo n y  sta ran iem  p a ry ­
sk ieg o  k lu b u  k o b iec eg o  „L es sp o rtiv e s“ ro z e ­
g rany  z o s ta ł  w dn iu  14 b. m. na  d y sta n sie  20 
k im . (W ersa l — M alabry). — Z w y cięstw o  p rzy ­
p a d ło  p . H udry , k tó ry  d y stan s oznaczony  p rze ­
b y ła  w  d o sk o n a ły m  czasie  1 g. 33 m. 30 sek.

*
Cross - country —  p a ń  o m is trzo stw o  P a ­

ryża  — o d b y ł się  d n ia  15 b . m. na  p rzestrzen i 
2 kim . 500. P ie rw sze  m ie jsce  z d o b y ła  p -n a  
S au re t ( i0  m. 37 sek.) !/ 5). W  b ieg u  b ra ło  u dzia ł 
p o n a d  100 p ań , re p re z e n tu ją c y c h  11 k lu b ó w  
k o b iec y ch . W  k lasy fik ac ji w ed łu g  z esp o łó w  
p ierw sze  m ie jsc e  z a ją ł najw iększy  k lub  Paryża, 
„F em ina  S p o rt" .

«
Nowy klub kobiecy w Czechach. —  W  o s ta t­

n ich  d n iac h  u tw orzony  z o s ta ł w C z ec h ac h — Pil- 
zn ie  sp o rto w y  klub k o b iecy , k tó ry  w p rogram ie  
sw ej d z ia ła ln o śc i p rzew id u je  n a raz ie  u p raw ian ie  
g im nastyk i, lek k o -a tle ty k i p ły w an ia  i g ie r sp o r­
tow ych , *

M iss Helena Wainuirlghi, s ły n n a  p ły w aczk a  
a m ery k ań sk a  zam ierza  w  b ieżącym  sezon ie  
p rz e p ły n ą ć  L a M anche.

Ś la d a m i G e rb a u lt .  Sm ak „p rzygody" fascy ­
n u je  co raz  n o w e  jed n o s tk i ro d u  ludzk iego . Sia­
dam i G e rb au lt id ą  śm iali żeg larze  z o b u  p ó łk u l 
św iata.

N ie  p o z o s ta ją  w  ty le  p o d  tym  w zg lędem  
d z ie ln e  sp o rtsw o m en  O sta tn io  — dw ie  m ło d e  
am erykank i M ac E vans i R yder w yruszy ły  n a  
m o to ró w ce  z C an n es i m ają  zam iar p rzez  m orze 
Ś ró d z iem n e  i A tlan ty k  d o trzeć  d o  w yspy W ight, 
p o ło ż o n e j n a  p o łu d n ie  o d  A nglji.
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KOMENTARZE
Redakcja „Łowca Polskiego” ogłosiła 

w swoim czasie konkurs na  definicję sportu, 
który w ostatnich dniach został rozstrzygnięty.

Pomysł godny najwyższego uznania. Co 
do pojęcia sportu  panują bowiem bardzo różno­
rodne poglądy, rozciągające się od najdalej 
idących uogólnień, od podciągania pod to 
pojęcie szachów, bilardu,ba, nawet „radjo" — 
aż do wielce zwężonych, uznających za sport 
tylko ćwiczenia atletyczne uprawiane za­
wodniczo.

Ustalenie tej definicji drogą konkursu było 
myślą bardzo szczęśliwą Dlaczego jednak  od­
było się to wszystko poza sfeiami czysto spor- 
toweml, poza nawiasem fachowej prasy spor­
towej?

Rozstrzyganie zagadnienia, czem je s t  sport 
bez udziału sportowców je s t  conajmniej n ie­
wytłumaczone. Tembardziej dziwnem jest,  że 
do ju ry  nie zaproszono ani jednego przedsta­
wiciela świata sportowego! W skład konkur­
su weszli literaci i dziennikarze—red. Krzywo- 
szewski, red Sztolcman, poseł W. Rabski i p. 
St. Lilpop. Czyżby redakcja „Łowca Polskie­
go" do tego stopnia nie miała zaufania do 
wartości intelektualnych naszych sfer sporto­
wych, że nie mogła zdobyć się na zaproszenie 
ani jednego nawet teoretyka sportu?

Definicja nagrodzona — autorem jej je s t  
dr. Stanisław Zaborowski, pisarz i myśliwy — 
brzmi ja k  następuj. :

„ Wolne od chęci zysku i  korzyści osobistych 
ujęte w dyscyplinę, zaspakajanie hez względu na 
niebezpieczeństwo, wrodzonej atawistycznej skłonno­
ści do zwalczania trudności stawianych człowieko­
wi przez naturę.

Definicja posiadająca jedno nadzwyczaj 
trafne określeuie: „atawistyczna skłonność"— 
je s t  jednak  może zbyt rozciągła: nie zawsze 
zwalczanie trudności stawianych przez naturę 
je s t  sportem. Ograniczenie tego przez wyrazy 
„ujęte w dyscyplinę' j e s t  bardzo szczęśliwe, ale 
może niedostateczne.

Natomiast „klauzula amatorstwa", z którą 
moćemy się zgodzić, napotkałaby napewno 
wielkie sprzeciwy. Odmawianie nazwy sportu 
temu, co robi Dempsey, Carpentier, czy an ­
gielscy footbaliści, j e s t  nieco ryzykowne choć 
teoretycznie uzasadnione. Pozatem pozostaje 
pytanie, ozy np. bieg 100 m. na  bieżni je s t  
.zwalczaniem trudności stawianych przez 
naturę"??

Żałować tylko możemy, że nie podano 
nam do wiadomości innych nadesłanych defi­
nicji. Może znaleźlibyśmy coś, co by nam 
więcej odpowiadało.

*
P. K. I. 0. rozesłał Związkom wniosek

0 obłożenie wszystkich imprez sportowych 
w Polsce podatkiem na fundusz olimpijski 
w wysokości 2% od dochodu brutto. Razem 
z 1% dla Z.Z. stanowi to już  3%. Czy to nie za 
dużo? Obciążanie imprez często deficytowych 
aż 3%. obok kolosalnych podatków gminnych 
nie je.-t myślą szczęśliwą. Zdaniem naszem, 
ponieważ z jednej strony nie należy gnębić 
imprez deficytowych, z drugiej zaś obliczanie 
7„7o od czystego dochodu je s t  ze względów 
technicznych niemożliwe, należałoby ustano­
wić różne stopy dla różnych działów sportu. 
Dla tak ich—ja k  piłka nożna, kolarstwo, boks,
1 t. d. które przeważnie dają  dochód, możnaby 
ustanowić 3 —do i°/0, dla innych działów mniej­
szy, te wreszcie, które dochodów nie dają  nigdy 
zwolnić od opłaty całkowicie.

*
Między wnioskami Zarządu Z. Z. na walne 

zgromadzenie je s t  jeden, który domaga się, 
by zabronić klubom noszenia w tytule wyra­
zu „Związek*. Wymierzony on je s t  tylko prze­
ciw AZS i Związkowi Sportow. „Orła Białego".

O ile drugiemu zmiana nazwy na „klub" 
przyszłaby bez większych trudności, o tyle dla 
akademickich związków sportowych rozstanie 
się z temi literami które mają za sobą gdzie­
niegdzie już 9 io letnią tradycję (Lwów), i bądź 
co bądź pewną reputację zagranicą, byłoby 
bardzo trudne, bodajże wręcz niemożliwe.

Ponieważ z drugiej strony, sama zasada 
wuiosku nie je s t  pozbawiona słuszności, zda­
niem naszem nadawałby się on do przyjęcia, 
z zastrzeżeniem uczynienia wyjątku dla AŻS’ów, 
właśnie ze względu na ich „firmę".

Gdyby wniosek przeszedł, rygorystyczne 
stanowisko ZZ mogłoby doprowadzić do nowych 
konfliktów, tak bardzo niepożądanych.

Rybak -  K anadyjczyk  w arszaw sk iego  *AZS-u

Po sezonie hockeyowym
D ziś, gdy z im a uw aża za  sto so w n e  p o  czasie 

pok azać , że  je d n a k  by ła , i z e s ła ła  nam  p o ż eg n a l­
n e  m rozy, n a le ża ło b y  p o k ró tc e  zb ilan so w ać  nasz  
u b ieg ły  sezo n  h o ck ey a  lo dow ego .

Pon iew aż  jed y n y ch  w  P o lsc e  w  tym  roku  
sp o tk ań  m iędzy  drużynam i lw ow skiem i n ie  m ożna  
b rać  b a rd zo  n a  serjo , a  w W arszaw ie ani je d e n  
m atch  n ie  d o sz e d ł do  sku tku , m ożna  m ów ić  ty lko  
o w y p raw ie  A Z S -u  do S zw ajcarji, w  św ie tle  
o s ta tn ich  w yn ików  jeg o  p ierw szy ch  zag ran icz ­
nych  a d w e rs a rz y — „Paris C an ad ian s" .

„P aris  C a n ad ian s" , jak  w iad o m o  w ygrali 
w Paryżu  p u h a r Je a n  P o tin , o d n o sz ą c  zw ycię­
stw o w w ie lk im  do ro czn y m  tu rn ie ju  m ięd zy p ań ­
stw ow ym . P o szczeg ó ln e  k lu b y  rep re z en to w a ły  
tu sw e kra je , a  w yniki b y ły  n a s tę p u ją c e  :

1-sza ru n d a :  W .-B ry tan ja  — B elg ja  6 : 4 .
P ó łf in a ł Kanada ( Paris Canadians Students 

IH C i  — Szwajcarja (repr )  — l i :  2 ( 1 ) .  . Bry-
tan ja  („ L o n d o n  L io n s " ) —  F ra n c ja  — 3 : 2  po  
3 p rzed łu żen iach .

F in a ł:  K an ad a  ( .P a r is  C a n s d ia n " )— W . Bry- 
ta n ja  („L o n d o n  L io n s") — 4 : 1 .

M im o n iez ró w n an ej gry A n g lo -K an ad y jczy k a  
S ex tona, L o n d o n  L ions u leg a ją  b a rd zo  w yraźn ie .

O tó ż  tryum f „Paris C an ad ian s"  n ad  n a jlep szą  
o b o k  O x fo rd u  d rużyną  an g ie lsk ą , o raz  p o g ro m  
S zw ajcarji 1 I : 2, w  zes taw ien iu  z naszą  k lęsk ą  8 :0  
je s t  d la  n a s  b a rd zo  p o c ie sza jący .

A Z S g ra jąc  po  raz  p ierw szy  n ieź le  staw ia ł 
czo ło  drużyn ie , k tó rą  słu szn ie  m ożna  uw ażać  za 
n a js iln ie jszą  w  E u rop ie .

Z d rug iej s tro n y  w o sta tn ic h  d n iach  „Mi- 
lano  H C ", od  A Z S  w yraźn ie  s łab szy  z d o b y ł n ie ­
o f ic ja ln e  m strzostw o  W ło ch  i pu h ar, zw y cięża jąc  
w  fin a le  o s ta tn ieg o  p rzec iw n ik a  w  n iezłym  
s to su n k u  9 : 0.

Jeżeli po ró w n am y  to  z p ierw szym  zag ran icz ­
nym  w y stęp em  p o lsk ieg o  rugby , k tó ry  z ak o ń czy ł 
się  p rz eg ra n ą  45 : 0 z R um unam i, tym i R um u­
nam i k tó rzy  n a  O lim p jad z ie  d o sta li 6 3 :0  od 
F ran c ji, jeże li po ró w n am y  nasz  h o ck ey  z p iłk ą  
nożn ą , k tó ra  od k ilk u n astu  la t w sp ó łzaw o d n iczy  
z zag ran icą  i m a d o b re  w arunki tren ingu , a m im o 
to  czo ło w e  d rużyny  nasze  s tan o w ią  eu ro p e jsk ą  
II klasę, je ż e li w reszc ie  zw ażym y że nasi h o ck eiśc i 
d o tą d  w  sum ie n ie  g rali w  życiu  w ięcej ja k  ok o ło  
100 dn i, m ożem y uw ażać, że  d y sp o n u jem y  zn ak o ­
m itym  m ate rja łem , i staw iać  jak n a jle p sz e  h o ­
ro sk o p y  na  p rzyszłość .

S z tu czn a  ślizgaw ka w  W arszaw ie i z w y k ła  
w  Z ak o p a n em  z ro b i sw o je . N a p rzy szły  ro k  
m ożem y „w ejść  do  E uropy".

Je ż e lib y  drużynę  A Z S -u  w zm ocn ić  jak o  r e ­
p re ze n ta c ję  k o lsk i T u p alsk im , m og libyśm y już 
dziś b y ć  p ew n i w yraźnego  cyfrow o zw ycięstw a 
n a d  w ło ch am i, m ożem y uw ażać  za  m ożliw y  suk­
ces z rep re z en tac jam i Belgji, F ran c ji i Szw ajcarji, 
a  n aw et z na js iln ie jszem i d rużynam i E uropy  m o ­
żem y śm iało  sp o d z iew ać  się  ty lk o  jed n o  cy fro ­
w ej p rzeg ran e j.

G d y b y  in n e  g a łęz ie  sp o rtu  p o lsk ieg o  ze ­
ch cia ły  zm ierzyć się  z zag ran icą  (a p rzed ew szy st­
k iem  w iośla rstw o ), m oże m ie libyśm y  w ięce j 
tak ich  rew elacy j.

A p rzec ież  byli ludzie  b ezw g lęd n ie  p rz e ­
ciw ni w yjazdow i drużyny h o ckeyow ej A Z S-u, 
bow iem  uw ażali, że  m istrz W arszaw y n ie  m oże 
n a rażać  się na  k o m p ro m itu jące  klęski! Is.

TO I OWO
W ubiegłym roku zwrócił ogóiuą uwagę 

udział w amatorskich bokserskich mistrzo­
stwach Anglji młodego markiza Clydesdale, 
należącego do najwyższej arystokracji angiel­
skiej, obecnie ad ju tan ta  królewskiego.

Ponieważ komentowano udział ten w spo­
sób dla sprawy sportowej wielce korzystny, 
mimo całego swego demokratyzmu uważam 
za pożyteczne donieść, iż m rkiz angielski nie 
je s t  unikatem. Wśród finalistów odbytych 
w Paryżu zawodów bokserskich uniwersytec­
kich znajduję nazwiska: hrabia de Noailles 
i książę de Grammont. Miejscowi wielbiciele 
talentu poetyckiego hrabiny de Noailles nie 
zostali zgorszeni; nie wiem, co powiedzą
0 „takich* pokrewieństwach znakomitej poetki 
nad Wisłą.

No, ale młodemu wiele można przebaczyć; 
co jednak  powiedzieć o dorosłych. Wspomi­
nałem niedawno o ambasadorze francuskim 
w Londynie, p. de Fiernieu. Na przyjęciach
1 rau tach  dyplomatycznych spotyka się on 
zapewne często z p. J. M. Kenworthy, porucz­
nikiem - komandorem marynarki królewskiej, 
a zarazem posłem do Parlamentu i przywódcą 
utworzonej przez siebie grupy radykalno- 
liberalnej. Polityk ten, szczycący się n a j ­
większą liczbą przemówień i interpelaoji 
w Parlamencie angielskim, zaciekły ongi prze­
śladowca Lloyd George’a i straszak na n ie u ­
dolnych ministrów, groźnym je s t  nietylko, 
gdy przemawia. Starczy powiedzieć, iż szczyci 
się tytułem mistrza boksu Armji i Marynarki 
Angielskiej w ciężkiej wadze.

•

Jak  powszechnie wiadomo, we Francji 
i całym szeregu krajów równie zacofanych, 
nikomu nie przyszła jeszcze do głowy genjąlna 
myśl obłożenia widowisk sportowycu, unie- 
możliwiającemiich zorganizowanie, podatkami. 
Magistraty w Nouies i w Colombes chciały 
wprawdzie, pod pretekstem, że odbywał się 
przy tem „koncert muzyki wojskowej" zażą­
dać... 3°/0 taksę, pobieraną na biednych przy 
wszelkich zabawach etc. Ale francuski 
Sąd Najwyższy zadecydował, że naw et tak 
skromnego podatku ściągać nie wolno, gdyż 
Imprezy, o .które się rozchodziło, „urządzone 
były w celu propagandy sportu, wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego, po­
siadających wielką wartość społeczną".

Podobno — nie mogę tego twierdzić n a ­
pewno — ale podobno m agistraty  francuskie 
mają zamiar zwrócić się do magistratów War­
szawy i Krakowa z prośbą o zakomunikowa­
nie im argumentów, na podstawie których 
ojcowie stolic polskich uznali sport za rzecz 
szkodliwą i • błożyli podatkami probibicyjnemi 
niektóre jego gałęzie, Wspóiozuję naszym 
biednym magistratom, które znajdą się w wiel­
kim kłopocie, chcąc dać odpowiedź jakotako  
rozsądną. Postępować niemądrze je s t  łatwo, 
ale uzasadniać te postępki— o wiele trudniej, 
a w danym wypadku, niestety, niemożliwe!

*

Obrazek, charakteryzujący psychikę, a ra­
czej psychozę i niesportowość „kibiców". 
Dwie drużyny rozgrywają mecz piłki nożnej. 
Goście uzyskują karnego, wątpliwego. Strze­
lec świadomie pakuje piłkę w aut. Oklaski, 
owacje, zadowolenie ogólne. W półgodziny 
później drużyna miejscowa, k tó ra  została 
w tyle o jedną bramkę, również uzyskuje 
penalty. Chcąc odpowiedzieć na  grzeczność 
grzecznością, kap i tan  zdecydowanie przestrze- 
liwuje. Gwizdy, krzyki, obelgi, oburzenie. 
To kibice dają publiczności przykład loyalty 
ł sportsmanskip — tych najcenniejszych w yra­
zów języka angielskiego. Wyjątkowo, rzecz 
dzieje się nie w Agrykoli. Wiotki,
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A k a d e m j a  S z e r m i e r c z a ,  k t ó r a  s i ę  m i a ł a  o d ­
b y ć  w  d n .  2 9  b m .  z o s t a ł . ,  o d ł o ż o n a  n a  5 k w i e ­
t n i a .  O d b ę d z i e  s i ę  o n a  p o d  p r o t e k t o r a t e m  d o ­
w ó d c y  O .  K .  Ł ó d ź ,  g e n e r a ł a  J o u n g a  i z a p o w i a d a  
s i ę  ś w i e t n i e .  N a g r o d a  w ę d r o w n y  p u  a r  s r e  r n y  
o f i a r o w a n y  p r z e z  z n a n e g o  ł o ^ f lcie8 0 P r z e m y ­
s ł o w c a  p .  O s k a r a  K o n a .  b r o n i e  b ę d z i e  j e ,  z e ­
s z ł o r o c z n y  z d o b y w c a  p ł k .  N u s s  a u m .

P O Z N A Ń
Ś r o d o w i s k o  p o z n a ń s k i e  s c h a r a k t e r y z o w a ł  

w  n o w o n a r o d z o n y m  „ K u r j e r z e  S p o r t o w y m  D r .  
M i e l e c h  t e m i  s ł o w a m i :  „ P r z y b y s z ó w  z  P o z n a n i a  
m u s i  u d e r z y ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  w i e l o s t r o n n o ś ć  
s p o r t o w a  s t o l i c y " .  Z g o d a !  L e c z  j a k a  s t ą d  k o n ­
k l u z j a .  P o z n a ń  p r o w i n c j ą ! ?

W a r s z a w a ,  s z c z ę ś l i w a  W a r s z a w a ,  m a  o b o k  
p i ł k i  n o ż n e j ,  c y k l i s t ó w ,  l e k k o a t l e t ó w ,  r u g b y s t ó w ,
p ły w ak ó w  (z b o kseram i g o rzej) i ca ły  szereg  

d o b rze  o b sad zo n y ch "  sp ortów . S p o rto w iec  
p o zn ań sk i p a trzy  na to z zazd ro śc ią , bo  po za  
k a ta ry n k o w ą p iłk ą  n o żn ą  inne  sp o rty  zap o zn ają  
s ię  d o p ie ro  z e lem en tarzem , a w id o w n ię— liczą 
n a  p a lcach . B ędzie jed n ak że  b łęd n em  w y sn u ­
w ać s tą d  w n io sek  o m ało d u szn o śc i p o z n an ia ­
ków . N ie b rak  zrozum ien ia, lecz  sam e w arunki 
sk ła d a ją  się, że w P ozn an iu  c ie rp im y  na m o n o ­
to n ię  p iłk a rsk ą .

P r z e d e w s z y s t k i e m  w e ź m y  p o d  u w a g ę ,  z e  
W a r s z a w a  l i c z y  c a ł e  c z t e r y  r a z y  t y l e  m i e s z k a ń ­
c ó w  c o  P o z n a ń .  P o l i c z y m y  p o t e m  j a k i  p r o c e n t  
s p o r t o w c ó w  m a  W a r s z a w a ,  a  P o z n a ń ,  i l e
p r o c e n t o w o  W a r s z a w a  d a j e  w i d z ó w ,  a  i l e  P o ­
z n a ń .  P o z n a ń  g r u b o  z d y s t a n s u j e  W a r s z a w ę .

D a l e j  j e d n o s t r o n n o ś ć  P o z n a n i a  n a l e ż y  w y t ł o -  
m a c z y ć  s o b i e  w  i n n y  s p o s ó b .  P r z y s z ł o ś ć  
n o ż n e j  z ł o ż o n ą  b y ł a  w  r ę k u  W a r t y .  G d y b y  
W a r t a  n i e  b y ł a  z e s p o ł e m  t a k  w y b i t n i e  s p o r t o ­
w y m  ( d a l s z e  s u p e r l a t y w y  p r z y  s ł o w i e  t y m  b l e d n ą ) ,  
t o b y  n i e  p o t r a f i ł a  z  t a k ą  g o d n o ś c i ą  r e p r e z e n -
to w ać  so lid n e  i m i ę  P o zn an ia , p iłk a  n ożna  b y łab y
w  P o z n a n i u  s p o r t e m  d o ś ć  m a r t w y m ,  n a  k o r z y ś ć  
l e k k i e j  a t l e t y k i ,  b o k s u ,  c z y  t e ż  t e n n i s u .  N i e  
z w y c i ę s t w a  i k l ę s k i  e m o c j a  i  b r a m k i  b y ł y  h a n ­

d icap em  d la  p iłk i n o żn ej, a le  sp o rt sum ienn ie  
po ję ty  1 oddany . Z d ep o p u la ry z o w a n ie  p iłk i 
nożnej na  b ruku  po zn ań sk im  nie b ę d z ie  zależeć  
od  p a te ty czn eg o  u d erzen ia  w b ęb en  n a  trw ogę 
i p rzeraźliw eg o  łamcynia p ió r z p rz e ra że n ia  ze 
stro n y  pp . D ziennikarzy . Ł a tw o  n a to m ias t zde- 
p o p u lary zu je  p iłk ę  n o żn ą  se rja  „ słab y ch  dni" 
W arty , t. z. n ie  ty ch  dni, k tó re  d ad zą  W arc ie  
p rzeg ran ą , a le  tych , gdzie  zapom ni się na  b o i­
sku o a b e c a d le  spo rtow ca.

L ekkiej a tle ty ce  p o zn ań sk ie j, tenn isow i, 
hockeyow i b rak  b y 1 o tak ieg o  p re ro g a ty w u , jak im  
d la  p iłk i nożn ej b y ła  W arta  i am b ic ja  dalszych  
k lubów  pozn ań sk ich . Sporty  te p rz e jść  w ięc 
m uszą d ro g ę  tru d n ie jszą , lecz  n o rm aln ą , ale 
jeśli s tan ą  u celu , to  w id n o k ręg i ich  są  b a rd zo , 
b a rd zo  szerok ie . W tem  m ie jscu  trze b a  n ie ­
ste ty  uderzyć  w  n a jczu lszą  strunę sp o rtu  p o zn ań ­
sk iego  —  b rak  o rgan izato rów , lub m ów iąc  po - 
p ro s tu , „w ołów  ro b o czy ch " . P raca  o rg an iza ­
cy jna je s t w ykonyw ana p rzez  n ie liczn ą  garstkę, 
a p racy  je s t  tak  dużo.

Jeszcze  jed n a , ch o ć  co p raw d a  tru d n o  wy- 
m azalna  p lam a  ciąży  na  sp o rto w em  im ieniu  
P o zn an ia  .. N ie jes teśm y  w stan ie  u trzym ać 
w łasnego  p ism a sp o rto w eg o . S łuszn ie, konty- 
gens czy te ln ików  je s t zby t m ały , by  m ożna  na 
nim  b u d o w a ć , a k o n k u ren cja  — 2 by t silna  i p ió ra  
zby t tw ard e, by m óc w y p ły n ąć  na  sze rszą  arenę.

N iem a w ięc  P o zn ań  sw ego „S tad jonu" 
(p ism a), lecz jak o  p ierw szy  m ieć  b ę d z ie  swój 
s tad jo n  (praw dziw y). w ybu d o w an y  p rzez  — 
m iasto! T en  argum en t, p o p a r ty  dalszym  „ a k tu ­
a ln y m ", że p o d a te k  n aw et od  „sztuki m o rd o - 
c ia“ je s t  u n as n o rm alny , o d b ie ra  słow u „ p ro ­
w in c ja " , k tó re  do  sp o rtu  p o zn ań sk ieg o  m im o­
w o ln ie  się p rz y le p iło , w sze lk ie  zn aczen ie  zasad ­
n icze  , a  zo s ta je  ty lk o  jak o  z ło ś liw ie  in sy n u o ­
w an a  —  d ek o rąc ja .

P oznań  w są sied z tw ie  tak ic h  o k re śleń  jak 
„p ro w in c ja  i k o n serw a" w y g ląd a  b lad o , na 
szczęśc ie  re h ab ilitu je  się  k u ltu rą , szczerem  um i­
ło w an iem  i z rozum ien iem  sp o rtu , w reszc ie ... n ie -  
z ac eb u lo n ą  kulturą! A to  sza lę  p rzew aża  zu ­
p e łn ie !

Drużyna Gimnazjum Św. Anny w Krakow ie

S P O R T  W S Z K O L E
N a d ch o d z i w io sn a , a z n ią  n a sta je  m ożność 

in ten sy w n eg o  i reg u la rn eg o  tren ingu .
U czniow ie  — sp o rto w c y  n a le żą c y  do  k lubów  

już p rzew ażn ie  tren u ją , gdyż ro z liczn e  zaw ody  
m ięd zy k lu b o w e n ie  za  góram i.

Ą le  n ie  w szyscy n a le żą  do k lubów . D la 
tych  n ies to w arzy szo n y ch , oraz  d la  k ierow ników  
w ychow an ia  fizycznego  w  szk o łach , g łó w n ą  
p o d n ię tą  do  p ra cy  są  d o ro c zn e  zaw o d y  sp o r­
to w e  m ło d z ieży  szko lnej, o rg an izo w an e  p rzez  
S ek c ję  W ych , Fiz. S tow . N auczycie li S zk ó ł ś re d ­
n ich  i w yższych . O tóż  k rą żą  po  m ieśc ie  n ie p o ­
k o jąc e  p o g ło sk i, jak o b y  zaw ody  te  w ro k u  b ie ­
żącym  n ie  m ia ły  się  o d b y ć . B yło b y  to  zw ią ­
zane  z szk o d ą  d la  sp o rtu  w szk o łach . Mówi 
się  coś o zatarg u  S ek c ji z M in isters tw em  
i in n y ch  n iep o ro zu m ien iach . N ie w nikam y 
w  tre ść  ty ch  p o g ło se k  i n ie  w y p o w iad am y  sw e­

go w tej sp raw ie  sąd u . S tw ie rd zam y  ty lk o , że 
fam a n ies ie  w ieśc i n ie p o k o ją c e  i czekam y k ied y  
z ab ie rze  g ło s S ek c ja  celem  w y jaśn ien ia  sy tuacji.

W każdym  ra z ie  los zaw o d ó w  n ie  p o w in ien  
sp o czyw ać  w  zaw ieszen iu , p o n iew aż  m oże  to 
z n ie ch ę c ić  do  p racy  sp o rto w có w  i k ierow ników  
szko lnych .

G ło s m a sek c ja  W ychow an ia  F izycznego .
•

P a ry ż  o d b y ł się  b ieg  na  p rz e ła j d la  uczni!
1. B o u scarat 21 m. 42 sek., 2. T h ib a u lt, 3. G u ib e rt,

*
W y ch o w a n ie  f izy czn e  w  G im n. P ań stw , 

im . S te fan a  C z a rn iec k ieg o  w C h e łm ie . O d  1915 
ro k u  is tn ie je  w C h e łm ie  p o lsk a  szk o ła  rea ln a . 
O  ile  n au k a  s ta ła  zaw sze w te j szk o le  n a  wy­
sokim  p o z io m ie , o ty le  w ych o w an ie  fizyczne za

czasów  rosy jsk ich  b y ło  n iezm iern ie  u p o śled zo n e  
w o b ec  m ałeg o  lokalu , b rak u  b o isk a , k ierow nika  
i p ien ięd zy .

O d chw ili p o w stan ia  P ań stw a  P o lsk ieg o , 
szk o ła  zo sta ła  p rzem ian o w an a  na  G im n, im . S te ­
fana C zarn ieck ieg o  i o trzy m ała  p ięk n y  gm ach 
po  p raw osław nym  sem inarjum  duchow nym .

W  roku  191 9 u rząd zo n o  w sp an ia łą  sa lę  gim ­
n asty czn ą .

M łodzież, m ając  pu n k t z a -z ep ie n ia , z w ie lką  
e n e rg ją  z a b ra ła  się  do  p ra cy  n a  p o lu  spo rto w em , 
k ażd ą  w o lnę  chw ilę  p o św ięca ła  jej.

Z  okazji św ię ta  szk o ln eg o  w  o sta tn ią  n ie ­
dz ie lę  m aja roku  1920 u rządzono  p o p isy  o s ią ­
g a jąc  n iez łe  na  ow e czasy  w ynik.: 240 cm skok  
o ty czce , —  130 cm w wyż.

R ok 1920 i 1921 d o ść  u jem n ie  w p ły n ą ł na
rozw ój sp raw n o śc i fizyczny, lecz lata  1922 i 23 
w y rów nały  to. W tedy p o w s ta ła  m yśl za ło żen ia  
jak ie jś  o rg an izac ji spo rto w ej.

D nia 19 lu tego  i 924 r. p o w sta ł K lub S p ortow y  
„C zarn iecczy cy "  z p o d z ia łem  na sekcje! p iłk i 
n o żn ej, lek k o  a tle ty c zn ą , z ap aśn iczą  i k o la rsk ą . 
P iłk a , lek k a  a tle ty k a  i z ap aśn ic tw o  ro zw ija ły  się 
n a jle p ie j, za nim i szło  ko larstw o  o ra z  gry i z a ­
b aw y .

S ek c ja  p iłk i n o żn e j— p o  d ług im  tren in g u  —
ro z eg ra ła  sze reg  m eczów  z różnem i drużynam i
ch ełm sk iem i i p o zam ie jsco w em i, o s ią g a ją c  w y­
nik i d o ść  d o b re , — teraz  zaś czek a  je szcze  n a  
u rząd zen ie  w łasn eg o  bo isk a , b ę d ą c  k rę p o w an ą  
w używ aniu  jed y n eg o  w C h e łm ie  bo iska  7 p. p. 
L ea jonów .

Sek c ja  lek k o -a tle ty czn a , p o sia d a jac a  na  te ­
ren ie  g im nazjum  b ież n ię  sto  i cz te ry s to -m etro w ą, 
r ru tn ię  o raz  dw ie sk oczn ie , n a jlep ie j się rozwija', 
cz ło n k o w ie  je j o s ią g a ją  d o b re  w yniki jak  np . 
lOOm w 11,5 sek; sk o k  w wyż 163 cm; w dal 
5,80 m.

S ek c ja  zap aśn icza  d o sta te cz n ie  z ao p a trz o n a  
p rzy sp arza  d o ść  dużo d o b reg o  m ate rja łu  a tle ­
tycznego .

S ek c ja  k o larsk a , na jm n ie j m oże czynna , m a 
d o p ro w ad z ić  w  tym  ro k u  300-m etrow y to r do 
p o rz ąd k u ,— zaś se k c je  g ier i zabaw , n ie  m o g ąc  
ko rzy stać  z to ru  san eczk o w eg o , czeka  w iosny 
d la  o tw arcia  kortu  ten n iso w eg o  i b o isk a  k ro k ie ­
tow ego .

K ąp ie lisk o  g im n az ja ln e  d o sta rcza  o c h ło d y  
m ło d z ieży  i rzeźw ości ich  m ięśn iom  po  k a ­
żdym  tren in g u .

roku  b ieżący m  p rzy g o to w u je  K. S. C zar-  
n iecezy cy  w ie le  im prez  sp o rto w y ch , z k tó ry ch  
—  n a jle p ie j z ap o w ia d a ją  się p o p isy , z okazji 
10 -cio lecia  is tn ie n ia  g im nazjum , w yzn aczo n e  na 
31 m aja  b. r.

*
W  in n y ch  sp o rta ch  m ożem y się p o szczy c ić  

zajm ow an iem  d rug iego  m ie jsca  w  m istrzostw ie  
szk ó ł w arszaw sk ich  w p iłc e  la ta ją c e j (v o !ey -b a ll), 
i zd o b y ciem  p ierw szeg o  m ie jsca  p o d c za s  o k rę ­
gow ych zaw o d ó w  p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o , 
w W arszaw ie  w r. z. O to  w szystko.

G dybyśm y m ieli o d p o w ie d n ie  w arunki b o ­
iskow e, k tó ry ch  nam  b ra k , to  z p e w n o śc ią  p o ­
siad a lib y śm y  n ie  p a ru  lecz  k ilk u n astu  zaw o d n i­
ków , m o g ący ch  b ezw sty d u  re p re z en to w a ć  sz k o łę . 
M im o je d n a k  p rzeszk ó d , c ieszm y  się , że n ie  j e ­
steśm y w  sz k o ła c h  łó d zk ic h , g d z ie  m ło d z ieży  
szk o ln e j n ie  w o lno  n a le że ć  do  k lu b ó w  s p o r to ­
w ych , c ieszm y się , że  n ie  je s te śm y  w  L u b lin ie , 
gdzie  w s tęp  na  jed y n e  b o isk o  je s t  d la  m ło d z ież y  
w zb ro n io n y , c ieszm y  się  w reszc ie , że  o g ó ł n a ­
szych w ych o w có w  sp rzy ja  nam  i je s t p rzy ch y ln y  
w szelk im  n aszym  zam ierzen iom .

•
K o ło  S p o rto w e  p rzy  P a ń s tw o w em  G im n az ju m  

im . R e jta n a  w  W a rsz a w ie ,

W  lie to p a d z ie  1924 r. p o w s ta ło  n a  te re n ie  
n aszej szk o ły  „K oło  sp o rto w e " , z aw ie ra ją ce  n a - 
s tę p u ją c e  sekc je! lek k o -a tle ty c z n ą , szczyp io rn ia- 
k o w ą , p iłk i  nożn ej, la ta ją ce j, k o szykow ej, te n i­
sow ą i sp o rtó w  zim ow ych . W  p racy  sw ej sk u ­
p iły  o n e  o k o ło  130 uczn iów .

W y b itn ą  p o m o c  w  zak u p ie  in w e n ta rza  o k a ­
za ła  D y rek c ja  szko ły : se k c je  z im ow e b y ły  w y p o ­
sażo n e  w  50 p a r  ły żew  i 7 p a r  san i.

W o k resie  zim ow ym  p ra c a  sek c ji le k k o ­
a tle ty c zn e j, ten iso w ej i p iłk i la ta ją c e j o d b y w a ła  
się  w  szk o ln ej sa li g im n asty czn e j. O b e c n ie  już 
o d  m ie s ią ca  p ra c a  sek c ji p rz e n io s ła  się  na  b o ­
isk a  A gry k o li, ła sk aw ie  u d z ie lo n e  nam  p rzez  
PK IO . S e k c ja  lek k o -a tle ty c z n a  m oże  p o szczy c ić  
się  tak iem i w ynikam i jak : I0Q m— 11,6, 400 m — 56, 
s z ta fe ta  4 X 6 0 —30 sek ., ch ó d  3 kim — 15 m 7,2 sk , 
rzu t k u lą  8,82, sk o k  w  dal 6,03 m.

D rużyny p iłk a rsk ie  ro zg ryw ają  co  tydzień  
zaw ody  z d o d a tn iem i w ynikam i. (d . c. n .).
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LEKKA ATLETYKA
M am y już  24 m arca, s W aln e  Z eb ra n ie  

P Z L A  n ie  z o s ta ło  w yzn aczo n e . T ym  razem  
m am y już do  czyn ien ia  z w yraźnem  p rz ek ro c ze ­
n iem  p rzez  Z a rz ąd  sta tu tu . W aln e  Z eb ra n ie  
w inno  się  o d b y ć  n a jd a le j w  m arcu , a  d a ta  jego  
m usi być  o g ło szo n a  co n ajm n ie j na 2 ty g o d n ie  
p rz e d  term in em . N ajb liższy  kom unika t m oże  się 
u k azać  d o p ie ro  w Nr. 14 „ S tad jo n u 41, t. zn. 2-go 
kw ie tn ia , Z ja zd  w ięc  n ie  m ó g łb y  się  o d b y ć  p rz ed  
d n iem  16.1V.

W  n o rm aln y ch  w aru n k ach  p rzesu n ięc ie  W al­
neg o  Z e b ra n ia , n aw et o m ie siąc , n ie  je s t  z b ro ­
d n ią . T u ta j je d n a k  m am y do czy n ien ia  z w y­
p a d k ie m  w yją tkow ym  : ch o d zi m ian o w ic ie  o dys­
k w a lifik ac ję  na jw ięk szeg o  k lubu  lek k o -a tle ty cz - 
neg o  w  P o lsc e  — A Z S-u . Sp raw a o d w o łan ia  
się  teg o  k lubu  od  u ch w ały  Z a rz ą d u  do W alnego  
Z e b ra n ia  ro b i w rażen ie  p rz e są d z o n e j z gó ry  na  
k o rzyść  A Z S . W aln e  Z e b ra n ia  Z w iązk ó w  O k rę ­
g o w y ch  w  W arszaw ie , L w ow ie i P o zn an iu  d a ły  
już  sw ym  d e leg a to m  w ią żą ce  dyrek tyw y , p o le ­
c a ją c e  im  g ło so w ać  za  zn ie sien iem  dyskw alifi­
k acji. P o z o s ta łe  okręg i zajm ują , z d a je  się, s ta ­
now isko  p o d o b n e .

W  ty ch  w aru n k ach  p rzew lek an ie  sp raw y  
zw o łan ia  W aln eg o  Z e b ra n ia  je s t z w yraźną  
krzyw dą d la  A Z S , k tó ry  n a  rozstrzy g n ięc ie  sw ej 
sp raw y  w 11 in stan c ji o d s ia d u je  p rzez  p ó ł  ro k u  
„a re sz t p rew en cy jn y , k tó ry  w ład za  1 in stanc ji 
p rz ed łu ża . O d n o si się  m im o w szystko  w rażen ie , 
że  p rz ed łu ża n ie  to  je s t  celow ym  i ten d en cy jn y m  
o d w etem  Z a rz ą d u  za  g ro ż ąc ą  m u n iep rzy jem ­
n o ść  n iez aa p ro b o w a n ia  p rzez  Z ja z d  D elegatów  
jeg o  stan o w isk a  w sp raw ie  rysk ie j

N a 4 k w ie tn ia  w yzn aczo n y  b y ł p o d m ie jsk i 
c ro ss-co u n try  w Z ąb k a ch . O czyw iście  A Z S nie 
b ę d z ie  o rg an izo w a ł ram w ew nętrznego  b iegu  
i c a łą  im p rezę  o d k ła d a  aż  do  z n ie s ien ia  d y s­
kw alifikacji.

M ożliw ość n ieo d b y c ia  się  te j w iosenne j 
p ró b y  s ił naszy ch  s tay eró w  na d y stansie  6 kim . 
je s t p ierw szy m  nam aca ln y m  w yn ik iem  o d w le ­
k an ia  W alnego  Z eb ra n ia , w yn ik iem  n iek o n ieczn ie  
d la  sp o rtu  korzystnym .

Z a rz ąd  P Z L A  n ie  liczy  się  ani ze  s tan o w i­
sk iem  w ięk szo ści o k ręgów , ani z jed n o g ło śn e m  
n iem al zd an iem  p ra sy  i o p in ji p u b liczn e j i u p o r­
czyw ie trw a  p rzy  sw ojem . Czyżby zesz ło ro czn a  
in te rw e n c ja  Z Z  w  chw ili, gdy  Z a rz ą d  n ie  d o ­
s ta ł  ab so lu to riu m , tak  z ac h ęc a ją co  p o d z ia ła ła  
na  Z a rz ąd  o b ecn y  ?

*
S ezon  cro ssó w  ro zw ija  się  w  c a łe j p e łn i, 

ch o ć  n ieco  za  p ó źn o . S p a d ły  śn ieg  p o w o d u je  
z łu d z en ie , że  m am y zim ę i n a sze  b ieg i n a  p rze ­
ła j p rzy p o m in a ją  ty p o w e  z im ow e crossy  zag ra ­
n iczne. T rz e b a  je d n a k  p am ię ta ć , że  n a  Z a c h o ­
d z ie  sezon  teg o  ro d za ju  zaw odów , k ończy  się 
u w ień czo n y  sze reg iem  „N atio n a l ów " i C rossem  
5 iu N aro d ó w , k tó ry  o d b ę d z ie  się w n a jb liższe j 
p rzysz ło śc i.

Z a  k ilk a  ty godn i trz e b a  już  z lik w id o w ać  to 
z im ow e passe-łempo, a sp e c ja liśc i m uszą  w ę d ro ­
w ać  n a  b ieżn ię . S p ó źn io n a  w io sn a  n ie  p rz y p o ­
m in a  naszym  a tle to m , że czas już w s tą p ić  w  now ą 
fazę tren ingu .

A  u  n as, n ies te ty , n ie  rozum ie  się  zn aczen ia  
b ieg ó w  na  p rz e ła j p rzez  to , że często , zw łaszcza  
na p ro w in c ji, u rząd za  się  je  w n iew łaśc iw ej 
p o r z e ,  t. zn. latem .

P o za tem  b ieg i u liczne, k tó re  w S to licy  k o ń ­
czą sw ą k a rje rę , n a  p ro w in c ji g rasu ją  n ad a l. 
T am  z resz tą  m o g ą  m ieć  o n e  p ew n ą  ra c ję  by tu , 
gdyż są , m im o w szystko , do b ry m  sp o so b em  p o ­
b u d z an ia  lek k ie j a tle ty k i d o  życia.

W a r s z a w a

K a le n d a rz y k  n a jb liż szy ch  zaw odów  je s t n a ­
stęp u jący :

29.111 — C ross w ew n ętrzn y  A Z S; zaw ody  
w e w n ę trzn e  P o lo n ji.

5.IV. —  Z aw o d y  w ew n ę trzn e  W arszaw ianki; 
c ro ss m iędzyk l. A Z S w Z ąb k a ch ; zaw o d y  w e­
w n ę trzn e  KS O rz e ł,

12.IV. — Z aw o d y  m iędzykl. w sz ta fe ta c h  
i z  p ło tk a m i KS P o lo n ji.

18 i 19slV. — Z a w o d y  o g ó ln o p o lsk ie  KS 
W arszaw ianką .

i9.1V. —  V  B ieg „K u rjera  P o lsk ie g o " .
26.1V. — Z a w o d y  w ew n ę trzn e  A Z S.

*
M ięd zy k lu b o w y  b ieg  n a  p rz e ła j  KS W ar­

sz a w ia n k a . B ieg o d b y ł się  w p a rk u  S o b iesk iego  
na  d y sta n sie  3 kim . S ta rto w a ło  22, b ie g  u k o ń ­
czy ło  16 zaw o d n ik ó w .

B ieg w ew n ętrzn o  - k lubow y m ożna  jeszcze  
o rg an izow ać  „g o sp o d a rsk im  sp o so b em " ale  tak ie  
b łą d z e n ie  p o  p a rk u , jak ie  m ia ło  m ie jsc e  w n ie ­
d z ie lę  n ie  p rzy n o si o rg a n iz a to ro m  zaszczy tu . Na 
p u n k tac h  k o n tro ln y c h  n ie  um iano  p o in fo rm o ­
w ać o tra s ie , z aw o d n ic y  g ło śn o  sp ie ra li się  co 
do  k ieru n k u  b ieg u  i „ śc in a li n a  p o tę g ę  (Foryś, 
L e  B irjon , S zp a le rsk i i inn i).

T y lk o  W itu ch  p rz e sz e d ł c a łą  tra sę  b ez  z a ­
rzutu . za  co z o s ta ł  n ag ro d zo n y  7 m iejscem .

N aszym  zd an iem  b ieg  p o w in ien  b y ć  u n ie ­
w ażn iony  tak  jak  rok  tęm u  m ia ło  m ie jsc e  z b ie ­
g iem  V arsov ii.

D ziały  się  rzeczy  n iezw y k łe . N p. z jed n e g o  
z p u n k tó w  k o n tro ln y c h  zam eld o w an o , że  n ik t n ie  
m in ą ł go po  w y tyczonej trasie!

Z w y cięży ł F o ry ś (W arszaw ian k a) w  10:03,2 
sek . o m etr  p rz e d  C en tk iew iczem  (V arso v ia , 
k tó ry  p rzy  sam ym  celo w n ik u  m in ą ł trzec ieg o  
Z u b e ra  (W arszaw ian k a ), 4. Pauck i (P o l.), 5. Ru- 
m as (W arsz .), 6 . .B uczyńsk i (W arsz .), 7. W ituch  
(W arsz.).

C hoć  b ie g jb y ł  o g ło szo n y  jak o  drużynow y, 
o rg an iza to rzy  fn ie  p rzep ro w ad z ili k lasy fikacji 
klubów .

K ołodziej, jeden z "  najlepszych długodystan- 
sow ców  na Górnym Śląsku.

W y g lą d a ła b y  ona  jak  następ u je :
1) W a rsz a w ia n k a  1 —)— 3 —f- 5 =  p. 2) V arso - 

v ia  2 — 8 —f- 10 -= 20 p. 3) P o lo n ja , k tó ra  w y­
s taw iła  sw ój d rug i g a rn itu r d łu g o d y stan so w có w  
4 -j- 9 -f- 12 — 2 p . w reszc ie  na  k ońcu  G łu c h o ­
n iem i 11 -f- 15 -j- 16 =  42 p.

•
C ross W ZS W a rsz a w a . W n ied z ie lę , 22.111 

o d b y ł się  w ew nętrzn o -k lu b o w y  cross cou n try  
w  P ark u  S o b ie sk ieg o , s ta n o w iąc y  ogn iow o  ca łe j 
se rji u rząd zan y ch  od p a ru  m ies ięcy  b iegów . 
Z w y cięstw o  o d n ió s ł tym  razem  K oslrzew ski 
w  11:52 8 p rz ed  Jaw orsk im  i B anaszk iew iczem  II. 
k tó rzy  kończyli b ie g  o 1 m . za  nim . Jak  w idać  
z t go, zw ycięzcy  b ieg li bez. w ysiłku . T rasa  
3.500 m.

K a l i s z

B ieg  o k rę ż n y  S o k o ła  w K aliszu . 15 m arca  
o d b y ł się  b ieg  u liczn y  na  d y stan sie  3 km ., m a ­
jący  tu  duże z n aczen ie  p ro p a g an d o w e . M im o 
śn ieży cy  i ś lisk ie j trasy , s ta r to w a ło  19 zaw o d n i­
ków . S tro n a  o rg an izacy jn a , d z ięk i p o m o cy  cy k li­
stó w  i p o lic ji, b y ła  d o sk o n a le  p o sta w io n a .

Z w y cięży ł 1. Ż s ik o  w 9:50; 2. S tan o ch  —

10:12; 3. Liss. Z w ycięzcy  o trzyn .ali że to n y  p a ­
m ią tkow e.

U rz ą d z a n ie  b ieg ó w  u licznych  je s t  ob jaw em  
p o c ie sz a ją cy m . C zas jed n a k , by  i n a  p row inc ji 
zw ró co n o  się  ju ż  ku  b ieg o m  n a  p rz e ła j,  jak o  
sp o rto w o  n ieró w n ie  w yżej s to jący m .

W  krzew ien iu  sp o rtu  n a  te re n ie  K alisza 
jednym  z b a rd z ie j zas łu żo n y ch  ludzi, je s t  st. 
p rzó d . P . P ., p. K artasiń sk i, k tó ry  m im o cz te r­
d z iestu  la t w ieku  sta rto w ał w  b iegu  i sk o ń czy ł 
go jak o  9-ty.

*
19.111 o d b y ł się  w K aliszu  m arsz  zo rg an izo ­

w any  p rzez  „Z w iązek  S trze lcó w " na  dy stan sie  
10 kim . Z aw o d n ic y  w  liczb ie  13. w  pe łn y m  
ry n sz tunku  bo jo w y m , w yruszyli z O p a tó w k a , 
i p rzy  tru d n y c h  w aru n k ach , ś lisk ie  b ło to , zw y­
c ię ży ł w  d o b re j fo rm ie  O le jn ik  (I godz . 01 : 02),
2) K arbow sk i (1 godz. 01 : 10), 3) S kow rońsk i 
1 godz. 01 : 19).

P o z n a ń

D n ia  15.111. P O Z L A  u rz ąd z ił b ie g  n a  p rz e ­
ła j  3 kim . o m istrzostw o  P o zn an ia . . Z w y c ięży ł 
ła tw o , s ta rtu ją cy  p o za  kon k u rsem , S ze lestow sk i 
(P o lo n ja  — W arszaw a). 2. S zw arc (W a rta )  a  50 
m etró w . 3. K łap u t. 4. M ager (k p t. B aran  n ie  
sta rto w ał).

K a t o w i c e

B ieg  o k ię ż n y , o rgan izow any  w dn. 22.111. 
p rzez  re d ak c ję  „ P o lo n ji" , w y p a d ł w sp an ia le . N a  
s ta rc ie  s ta n ę ło  aż  202 zaw odn ików . T rasa  3 700 
m etrów . P u h a r i p ie rw szą  n a g ro d ę  z d o b y ł S ze­
lestow sk i (P o lo n ja  — W arszaw a) 11:50, 2. Sa-
łe k  (W isła  — K rak ó w ), 3. K o ło d z ie j, 4. P o b ó g ,
5. K ubaczka.

Z A G R A N IC A

W y p a d e k  N urm iego . W  dn. 18.111 u rząd zo ­
no w  N ew -Y orku m ecz  N urm i —R ito la  n a  5 kim . 
N urm i już n a  k ilk a  dni p rz e d  b ieg iem  b y ł chory , 
a le  n ie  c h c ia ł odm ów ić  ud z ia łu  w  b iegu . Do 
4 kim  p ro w a d z ił b e zk o n k u ren cy jn ie  i p ew n ie  
Nurm i, b iją c  re k o rd y  n a  4000 yard ó w , 4000 m tr. 
i 2 ' / 2 m ili. D la  w szystk ich  zw ycięstw o  N urm iego 
b y ło  n iew ątp liw e , gdy tym czasem  m istrz o lim p ij­
ski n a g le  p a d ł  i zem d la ł. P o  z b ad a n ia  go s tw ie r­
d zono  k o n ieczn o ść  o p e ra c ji  w o b ec  zap a le n ia  
ś lep e j kiszki.

R ito la  b ieg  w y g ra ł w  rek o rd o w y m  czasie 
14:25 3, b iją c  rów n ież  re k o rd  na  3 m ile. N a­
stę p n eg o  d n ia  R ito la  p rz e b ie g ł I 500 m. — 4:02. 

. *
M istrzo stw o  W ło c h  w c ro ss -c o u n try  wy­

g ra ł Liłti (7 k m . — w  29:50 .
«

A n g ie lsk i N a tio n a l c ro ss -c o u n try  p rzy n ió s ł 
p o n o w n e  zw ycięstw o  CottereWowi (16V2 km. 
1:01:15) p rz ed  H arp erem .

*
M istrzem  S z k o c ji w c ro ss -c o u n try  zo s ta ł 

Wright (16 km . w  1:06:32).

M istrzo stw o  I r la n d ji  w y g ra ł R yan  (16 km — 
w 59:34). W szyscy ci zw ycięzcy  sp o tk a ją  się 
n ied łu g o  w  C ross d es 5 N ations.

a
H o ff — zn ak o m ity  le k k ° -a tle ta  norw esk i 

o p u szcza  w  d n iac h  n a jb liższy ch  O slo  i u d a je  
się  do  P ary ża, sk ą d  w e w rześn iu  razem  z p o ­
w raca jący m i w ów czas z E u ro p y  a tle tam i am e­
rykańsk im i u d a  się  za o cean ,

*
P o  u rz ęd o w y m  m istrzostw ie  W ło ch  (w y­

g ra ł je  L ttti) , ro zeg ran o  m istrzostw o, t. zw . „dy- 
s sy d en tó w "  t. j. zw iązku , k tó ry  w y s tą p ił z  w ło ­
sk ie j F e d e ra c ji  lek k o a tl.) . P ierw szym  b y ł  Da- 
voli ( I I  kim. — 3 8 : 15) 2 S p eron i, 3. A n to n io ,
4. B ertini.

*
M istrzo stw o  zaw odow ców  w  c ro ss-co u n try  

we F ran c ji w y gra ł Ju lien .
•

W ie lk i b ieg  le śn y  w  M onachjum  w y g ra ł 
Grassm Bn (15 km . — 5 0 :0 9 )  z H arlem ann .
W  zaw o d ach  w  ha li p o b ił  P e ltz e r  re k o rd  n ie ­
m ieck i (w  h a li)  n a  1 k im . —  2 : 34.

*
N a jlep sze  w y n ik i a u s try a c k ie  w  r. 1924 '

60 m. — S ch ach in g er 7 s ; 100 m. — R auch  
i K a in d l l i s . ;  200 m. — B urger 22.8 : 300 m. — 
F ried rich  37 6 ; 400, 500 ; 800 i lOOOm. —  M ahr 
51.1 s. I : 0 8 .8 ; 1 ; 58 i 2 : 3 4 .8 ;  1500 m. — F rieb e  
4 : 0 9 ;  3 kim . — T rak i 9 :0 8 .8 ;  5 i 10 kim . — 
B ruhnsen  (5 :4 9 .8  i 3 3 :3 8 .2 .
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P a n n a  D e g ran g e  z d o b y ła  k o b iece  m istrz 
Belgji w b ie g u  n a  p rze ła j (2 kim . — 8 : 4 ) . WIOSENNY KOLRRSKI „PIERWSZY KROK" STRDJONU

M ecz P a ry ż — P ro w in c ja . W L yonie  o d b y ł 
się  m ecz P a ry ż — P ro w in c ja  w b iegu  n a  p rze ła j. 
T i asa  '0  km. Z w y c ięży ł ind y w id u al nie G uillem ot 
(p * o w ) w  29 m. 50 a. 2. M archal (Paryż^ 30 m. 
27 s. 3. G a u d ę  (P a ry ż) 30 m. 27 sek . 4. M anhes 
(P aryż) 5. S ig n o se t (P row .). D rużynow o wy­
g ra ła  d rużyna  p ro w in c ji w stosunku  122 I 178.

h a l i sko k achM istrzo stw o  F in la n d ji
z m ie jsc a  :

w dal:  1. s. H ak o la  319. 2. M aki 317.
3. E km an  312. S iedm iu  sk o czy ło  p o n a d  300 m tr.

w wyż'- 1. R an tavnori 148. 2 S. H ako la
145. 3. N ik au d er 145. p o n a d  140 sk oczy ło  15
zaw o d n ik ó w .

irójskok I. M aki 956. 2. S. H ako la  948.
3. O . H a k o la  931.5. — W szystk ie w ynik i zn acz­
ni a lep sze  od  w yników  zaw odów  w A b o , o kto-
iy c h  n ied aw n o  donosiliśm y.

K O L A R S T W O

zap o w iad ający ch  
O k siu ty czem  na

Z a k o ń c z e n ie  sezo n u  z im o w eg o  w W arsz. 
T ow . C ykl. Jak  zw ykle w sym patycznym  lokalu  
W T C  n a  D y n asach , z e b ra ła  się  w czw artek  
d. 19 m arca  liczna  rzesza  zw o len n ik ó w  k o la r­
stw a d la  u ro czy steg o  zam k n ięc ia  sezonu  z im o­
w ego  sp o rtu  k o larsk ieg o , u p raw ian eg o  na  to rze  
60-cio  m etrow ym , w c iągu  kilku m iesięcy  z im o­
w ych, a w ła śc iw ie  w  ciągu  k ilkunastu  tygodni 
zim nej w iosny.

Na s ta rc ie  s tan ę ło  7 zaw odn ików . N ieste ty  
n ie  b y ł  to  ten  sam  sta rt n a  b e tonow ym  to rze . 
gdz ieśm y  w id z ie li od razu , b io rą c y c h  o stre  tem po , 
licznych  ko larzy , z ro z tro p n y m  Szym czykiem  na 
cze le , „zryw ającym " B artodz ie jsk im , w e teran em , 
c ich cem  zm ykającym  sw ym  kolegom  z p rzed  
n o sa , G ronczew sk im , sym patycznym , lecz  juz 
„zdem oralizowanym ** ok laskam i L angem  i c a łą
p lr ja d ą  m ło d y c h  a św ie tn ie  
się  k o larzy  z P o d g ó rsk im  i 
czele .

D zw onek , m ach n ięc ie  ch o rąg iew k ą, tym 
razem  o b a rw ach  M akkabi i C hm ie l ro zp o czą  
w yścig  sam  z so b ą  n a  p rzec iąg  półgodziny...^

Z n o w u  d zw o n ek — raz. drugi i trzeci... b ieg  
sk o ń czo n y . W ynik: p ie rw sze  10 m in. 5,640 ™tr*» 
d ru g ie  10 m in. 5.460 m tr., k o n iec  b ie g u — 16.650 m.

Z a  nim  drugi — m ło d y  R ybak  Boi, k ręcił, 
k rę c ił i w y k rę c ił — 16.910 m. ro b iąc  281 o k rą ­
żeń. M ożna k ręćk a  w g łow ie  d ostec .

T rze c i M atersk i, p o  n ie sp e łn a  9 m. gum a 
p ę k a , b ieg  p rzerw any .

C zw arty  Szym czyk — ła ń c u c h  p ęk ł.
P ią ty  O ksiu tyc7 . Z a k rę c ił  aż w uszach  za ­

g ra ło  i p ro w a d z ił c a ły  czas, ro b ią c  p o  600 mtr. 
n a  m inutę , i b y łb y  sk o ń czy ł z d o sk o n a ły m  wy­
n ik iem , gdyby  n ie  to , że p e d a ł  m u się  w ykrę­
c ił i b ied a k  p rz ez  k ilk a  o k rążeń  p ra co w a ł je d n ą  
no g ą , zaczem  d o m y ślił się  o p rzeć  nogę  na  ośce 
u rw anego  p e d a łu  i d a le j b ieg  p ro w ad z ić . S tra ­
c ił  n a  tem  z 10 ok rążeń  i uko ń czy ł b ieg  ro b iąc  
17.140 m ir. w c iągu  pó łg o d zin y .

S iad a  n a  ro w e r m istrz  Szym czyk po n o w n ie , 
lecz  p o n iew aż  zm ien ił ro w er i zw iększy ł p rze ­
k ła d n ie , na  k tó re j n ie  tren o w n ł, m u sia ł się  za ­
d o w o lić  w ynik iem  o 10 m tr. gorszym  o d  O ksiu- 
ty cza, ro b ią c  17.130 m tr.

D alej k rę c ił  się 'M ajew sk i, w y c iąg a jąc  1 6.860 
m tr. w  c iągu  p ó łg o d zin y ; po  nim  p o n o w n ie  M a­
te rsk i, k tó ry  tym  razem  w y c iąg a  doskonałym  
tem p em  17.410 m tr. zy sk u jąc  d rug ie  m ie jsce  
w b iegu .

N a jlep szy  w ynik  o s ią g n ą ł senior Janociński 
p o k ry w a jąc  w  c iągu  półgodziny 17 .470  mtr., czyli, 
że  szy b k o ść  teg o  k o larza  na  to rze  60 cio  m e­
tro w y m  w y n o s iła  p raw ie  36 kim . na  godzinę.

Na tym  zaw o d y  zak o ń czo n o . O b aw iam  się 
jed n a k , że  na  to r  je szcze  n ie  p rę d k o  w p ły n ą

Tradycją uświęcony w iosenny „P ierw szy Krok“ K olarski Stadjonu  
na przestrzeni 25 kim. urządzony zostanie w dniu 26 k w ietn ia  1925 r. 
łącznie z otwarciem sezonu szosowego W arszawskiego Tow arzystw a 
Cyklistów. (W Nr. 12 Stadjonu podany termin 10 maja dotyczy otw ar­
cia sezonu kolarskiego torowego.)

Zapisy do tego biegu przyjmuje kancelarja „Stadjon*1 — Galerja 
Luksem burga I piętro, do dnia 20 k w ietn ia  b. r.

Do biegu zostaną dopuszczeni wszyscy nielicencjonowani i niesto- 
warzyszeni kolarze, z wyjątkiem tych, którzy w dotychczasow ych zawo­
dach (Pierwszy Krok i Jesienny Krok Kolarski Stadjonu) otrzymali 
pierw sze 10 m iejsc w  każdym .

W pisowe do biegu I zł.
Regulamin szczegółowy biegu zostanie ogłoszony w następnym  

num erze „ Stadj onu “ .
Nagród 15-cie, m iędzy innemi rower, żetony, opraw ne roczniki 

„Stadjonu** i inne przedmioty.
O ile do zaw odów  stanie 

znane tylko 10 nagród.
mniej niż 60 zawodników, będzie przy-

R E D A K C J A  „ S T A D J O N U ”

nasi k ró tk o  i d łu g o d y stan so w cy , Śnieg  z d esz ­
czem , deszcz  ze  śn ieg iem ... m okro , b ło to , b rrr...

N astępnym  razem  zajm ę się  p iłk ą  n o żną  
w k o lars tw ie  i k o lars tw em  w p iłc e  n o żn ej, tym ­
czasem  adjo...

H. K.

W I O Ś L A R S T W O
W arsz a w sk a  M ię d zy k lu b o w a  K o m isja  R e g a to w a

P o m im o  m o d n y ch  dziś u tysk iw ań  n a  tem a t 
„h y p e ro ig an iz ac ji"  naszeg o  sp o rtu  — tu  i ow dzie  
w y ch o d zą  na  jaw  p e w n e  b rak i czy n ie d o c ią g ­
n ięc ia  —  d la  z a ra d ze n ia  k tórym  trz e b a  jed n a k  
rozsze rzać  i ro zb u d o w y w ać  ram y o rg an izacy jn e  
p rzez  p o w o ły w an ie  do  życia  n ow ych  o rganów  
w ykonaw czych .

P rz e d  ty g o d n iem  —  p o  kilku  k o n fe ren c jach , 
za in ic jo w an y ch  p rzez  P Z T W  —  u tw orzy ła  się 
na  g ru n c ie  w arszaw sk im  m ięd zy k lu b o w a kom isja 
reg a to w a , m a ją ca  za  z ad a n ie  w spó lnem i w y­
siłk am i w szystk ich  k lubów , na  te re n ie  W arszaw y  
is tn ie jąc y ch , u k ła d a ć  p rogram y, w yznaezać  te r ­
m iny  i u rząd zać  reg a ty , w sp ó łu d z ia ł w k tó ty c h  
m o g ły b y  b ra ć  w szy stk ie  to w arzystw a, n a le żą c e  
do  P Z T W .

W  sk ła d  kom isji w eszli p rz ed s ta w ic ie le  
p ięc iu  g łó w n y ch  k lu b ó w  w io śla rsk ich  S to licy , 
a m ia n o w ic ie : P rezes, p . S typ ińsk i, z W arsz.
T o w arzy stw a  W io śla rsk ieg o , o raz  czło n k o w ie  
Z arząd u  —  d e leg ac i K o ła  W ioślarzy  W arszaw ­
sk ich , A Z S, W arszaw sk iego  K lubu  W io ś la rek  
i W ojak. K lubu W io śla rsk ieg o .

P o m y sł u tw o rzen ia  m ięd zy k lu b o w ej kom isji 
reg a to w ej w  zasad z ie  je s t  d o brym , o d d aw n a  już 
bow iem  o d czu w an ą  b y ła  p o trz e b a  n a w iązan ia  
b liższego  w  p racy  ko n tak tu  p o m ięd zy  w arszaw ­
skim i k lubam i. M ożna rów nież  —  teo re ty czn ie  
n a raz ie—sąd z ić , że w spó lnym  w ysiłk iem  o rg a­

n izo w an e  re g a ty  w y p ad n ą  w rezu lta c ie  lep ie j, 
szczegó ln ie j jeże li ch o d zi o d o ro czn ie  u rząd zan e  
„Św ięto  W isły " .

W  p ra k ty c e  jed n a k — p o n iew aż  p u n k t c ięż ­
kości w  o rg an izo w an iu  re g a t p rz en ió s łb y  się 
z p o szczeg ó ln y ch  k lu b ó w  na  k om isję  m iędzy-

k lu b o w ą , o d  n ie j p rze to  za leżeć  b ę d z ie  w p rz y ­
sz łośc i sp o rto w a  s tro n a  w io śla rstw a  w arszaw ­
sk iego . N a d ch o d z ą cy  sezon  b ę d z ie  p rze to  p ró b ą  
p rak ty czn e j d z ia ła ln o śc i kom isji m ięd zy k lu b o ­
wej: d o p ie ro  p o  tym  — sw ego  ro d z a ju — egzam i­
n ie —re zu lta ty  p ra c y  p rzem ó w ią  za  lub p rzec iw  
tej in o w acji,

K om isja  m ięd zy k lu b o w a — zastęp o w ać  m a 
n a  te re n ie  w arszaw skim , te ry to r ja ln ą  kom órkę 
o rg an izacy jn ą  —  okrąg , o zak resie  ko m p eten cji 
n iec o  innym , n iż k o m p ete n c je  okręgów . O rg a ­
n iza torzy , słu szn ie  n a  m ie jsce  okręgów  w  sp o r­
c ie  w ioślarsk im  w p ro w ad zać  zaczy n a ją  ■ te ry to r- 
ja ln e  kom isje  m ięd zy k lu b o w e, w y ch o d ząc  z za ­
ło żen ia , że sp o rt w io śla rsk i ro zw in ię ty  w  P o l­
sce  b a rd zo  n ieró w n o m iern ie  p o d  każdym  w zglę­
dem , u n iem ożliw ia  system  okręgów , o d g ry w ają ­
cych  ro lę  p ierw szo rzęd n ą  w z aw o d ach  o m i­
strzo stw a  n a ro d o w e. D la w y jaśn ien ia  n ad m ien ię , 
że przy system ie  okręgow ym  — do reg a t o m i­
s trzo stw a  n a ro d o w e  o d p a d a ć  m og łyby  siln ie jsze  
k luby  s to licy  p o b ite  w  reg a tach  kw alifikacy jnych  
te ry to rja ln y ch  p rzez  m istrza  s to licy , na to m iast 
s ła b sz e  od  n ich  k luby  p ro w in c jo n a ln e  n a  sku ­
te k  b rak u  o d p o w ied n ie j k o n k u ren c ji loka ln e j 
w eszłyby  do  zaw odów  o m istrzostw o Polsk i.

M.

T E N N I S

NA RATY Z a  G O T Ó W K Ę
damskie, gotowe i na

wykwintne ubiory męskie 
obstalunek. ..  :

L. BRZOZOWSKI i W . ROMOCKI
ul. JEROZOLIMSKA 24 m. 14 parter w prost bramy. Tel. 76-04. 

—" —  UW AGA: Sportowe ubrania tylko na zamówienie. — —

F ra n c u z i z w y c ię ż a ją  w tu rn ie ju  P a ry ż  -  
L ondyn , b w u d n io w y  tu rn ie j ten n iso w y  p o m ię ­
dzy re p re z en tac jam i S p o rtin g  c lu b u  p a ry sk ieg o  
a  Q u een s  C lubu  lo n d y ń sk ieg o  z ak o ń c zy ł się 
zw ycięstw em  francuzów .

W d z iesięc iu  ro zg ry w k ach  p a ń  i pan ó w , s in g le ’u, 
d o u b le  u i m ix t-d o u b l’u francuzi z ła tw o śc ią  p o ­
b ili sw ych  p rzec iw n ik ó w . v

P ary ż  re p re z en to w a li m.i.: B oro tra , B rugnon 
i p-n i B illout, L o n d y n  —  K ingsley , D o ust i p-n i 
C obb .

Pan Jackowski wzorem pracowitości

B y w alcy  b ieg ó w  u liczn y ch  z n a ją  zn ak o m icie  
p o p u la rn ą  p o s ta ć  p a n a  Jack o w sk ieg o , k tóry  
re g u la rn ie  s ta r tu je  do  w szystk ich  im prez  sp o r­
to w y c h  n a  u lic a ch  W arszaw y.

S y m p aty czn a  sy lw e tk a  sta ru szk a  w id n ie je  
zaw sze w  sze rag u  u czestn ik ó w .

P a n  Jack o w sk i reg u la rn ie  i zaw zięc ie  t r e ­
n u je  i m o żn a  go często  w id z ieć  na  b ieżn i 
w  A g ry k o li, jak  z p o c h w a ły  go d n y m  uporem  
p rz e b ie g a  p o  k ilk an aśc ie  k ó łek  n ie  z rażony  
tem , że  go  różn i „O lim p ijczy cy *  m ija ją  czę­
s to k ro ć .

C zy p o p raw i sw e w yniki? W ątp ię . L a ta  
s ta n ą  tem u  n a  p rz e sz k o d z ie . Je d n a k  m oże  słu ­
żyć za  w zór p raco w ito śc i. ]■ S.
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P rzykro  je st  w yjm ow ać piłkę z sia tk i!
Rapid — WAC 3 :3 .  Wessellk — strze lił 1 bram kę dla — Rapidu

P I Ł K A  N O Ż N A
W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  z d arzy ł się  w y p ad ek  

w  d z ie jac h  „p arlam en taryzm u*  sp o rto w eg o  w p ro s t 
n ies ły ch an y : Z a rz ą d  P Z P N  u z n a ł u c h w a łę  W al­
n eg o  Z e b ra n ia  za  n ie fo rm aln ą  i an u lo w ał jąl

N ie  ch cem y  tu  an a lizo w ać  sp raw y  fo rm al­
n o śc i. czy te ż  n ie fo rm aln o śc i u ch w ały  o p rz en ie ­
s ien iu  s ie d z ib y  Z w iązk u  do  W arszaw y, czy by ło  
w ym agane  quorum  czy go nie by ło , czy  quorum  
w k o ń cu  z eb ra n ia  je s t  p o trz e b n e  sk o ro  za­
is tn ia ło  na  jeg o  p o czą tk u , czy b y ła  kw alifikow ana  
w ię k sro ść  g ło só w  czy też  n ie —jesteśm y  gotow i 
uw ierzyć , że  w p an u jący m  n a  z jeźd z ie  b a ła g a -  
n iku  m og ło  lite rze  p raw a  n ie  stać  się  zadość. 
P am ię tam y  n iezw yk ły  p o d  w zg lędem  p o rząd k u  
o b ra d  z jazd  zesz ło ro czn y , na  k tórym  z regu ły  
d o p ie ro  p o  g ło so w an iu  k łó co n o  się  o to , jak a  
w iększość  je s t  p o trz e b n a , w iem y, że z jazd  te g o ­
ro czn y  b y ł  jeszcze  s to  razy  ch ao ty czn ie jszy  n iż 
p o p rz ed n i —  jed n e m  słow em  czynim y z a ło żen ie  
d la  Z arz ąd u  korzystne: uznajem y, że u ch w ała  
była  n iefo rm aln a . O tó ż  n aw et p rzy  tem  z a ło ­
żen iu  m usim y p o sta n o w ien ie  zarząd u  P .Z .P .N . 
a n u lu ją c e  u c h w ałę  Z ja zd u  uzn ać  za czyn u rąg a ­
ją c y  p rzep iso m  s ta tu tu  i o g ó ln ie  p rzy ję ty m  o b o ­
w iązu jący m  zw yczajom . W y tłu m aczy ć  go m ożna  
ty lk o  jed n em : z u p e łn ą  u tra tą  rów now ag i d u c h o ­
w ej i p a n o w an ia  n a d  n erw am i ze  s tro n y  za rząd u
P .Z .P .N .

Z a jm u ją c  w im ię s łu szn o śc i tak ie  s tan o w i­
sko  w  sto su n k u  do  p rzed z iw n eg o  p o s ta n o w ien ia  
z arząd u , m usim y z  k o le i z a ją ć  się  m ery to ry czn ą  
s tro n ą  sam ej u ch w ały  o p rz en ies ie n iu  s ied z ib y  
zw iązku  do  sto licy .

G e n ez ą  c a łe j sp raw y  b y ł w n io sek  d e leg ac ji 
w arszaw sk iej w y m ierzo n y  p rz ec iw  p. O b ru b ań - 
sk iem u , d o m ag a jąc y  się , by  sek re ta rz  p ła tn y  
n ie  m ó g ł b y ć  je d n o c z e śn ie  m an d a tarju szem  
W aln eg o  Z eb ra n ia . W n io sek  ten  n iezg o d n y  
z z e sz ło ro cz n ą  je d n o g ło śn ą  u c h w a łą  n ie  b y ł 
n iczem  uzasad n io n y , a  sku tk i jeg o  b y ły  o p ła ­
kane.

N ie w iem  czy je s t w całym  sp o rc ie  p o l­
sk im  d ru g a  o so b a , k tó rab y  m u tak  b y ła  o d d a n a  
du szą  i c ia łem , jak  p. O b ru b ań sk i. C z łow iek , 
d la  k tó reg o  P .Z .P .N . s ta n o w ił t re ś ć  ż y c ir ,  a k tó ry  
d la  P .Z .P .N . b y ł m ózg iem  i sp iritu s  m o w en s, 
k tó ry  o d  sze reg u  la t c a ły  sw ój w o ln y  i n iew o ln y  
czas p o św ię c a ł d la  P .Z .P .N ’u, k tó ry  p o sta w ił 
zw iązek  o rg an izacy jn ie  na  n o g i, a c a ły  n iem al 
jeg o  c ięża r dźw ig ał na  sw ej g ło w ie , d o c z e k a ł 
się  teg o , że  m u d e le g a c ja  w arszaw ska  w y raziła  
p o śre d n io  vo tu m  n ieu fn o śc i. D laczego? N ie 
w iad o m o , p e w n ie  d la te g o , żeb y  p rz en ie ść  zw ią ­
zek  d o  W arszaw y i tu  p o d z ie lić  m an d a ty  m ię­
dzy sw ój b lo k . N ic  n ie  p o m o g ło , że 8 o k rę ­

gów  w y raziło  p. O b ru b a ń sk iem u  ro tu m  zau fa ­
n ia  n ie ta k tu  n ie  d a ło  się  n ap raw ić , i de f i l  
en aiguille c a ły  Z a rz ą d  się  o b ra z ił, a  sk o ń czy ło  
s ię , ja k  w iad o m o , n a  p rz en ie s ie n iu  P .Z .P .N ’u.

1 raz jeszcze  p y tam y  p o  co? D laczegóż  n ie  
p o zo staw io n o  Z w iązku , k tó ry  n a jle p ie j fu n k c jo ­
n o w ał, tam  g d z ie  p o w s ta ł i d z ia ła ł  d o ty ch czas, 
w  o k ręgu , w k tó rym  sp o rt p iłk a rsk i b e zw z g lęd ­
n ie  je s t  n a jb a rd z ie j rozw in ięty?

Dużo się  m ów i o in try g ach  n a  „krakow -- 
sk iem  p o d w ó rk u ’1, g ło śn y ch  w  c a łe j P o lsc e  sp o r ­
to w ej. Ale czy zw o len n icy  p rz en ie s ie n ia  P .Z . ■ 
P .N ’u do W arszaw y m n iem ając , iż o p a n u ją cy c h  
w  s to łec zn e m  p iłk a rs tw ie  s to su n k ach  n ik t n ie 
w ie  p o za  W arszaw ą? Czy b ra li p o d  uw agę to , 
że ty lu  i tak  go rliw ie  p ra cu jąc y c h  d la  fo o tb a llu  
ludzi, jak  d a ł K raków , W arszaw a n ie  b ę d z ie  
w s tan ie  d ać  w  c iągu  la t paru?

N ie p o z o s ta je  n a  raz ie  n ic  in n eg o  do  ro ­
b o ty , ja k  czek ać  co  z teg o  w szy stk ieg o  w ynik­
n ie. S y tu ac ja  je s t  z g o ła  n iew y raźn a  i z u p e ł­
n ie  p ra w d o p o d o b n y  je s t  p o w ró t do  statuę quo 
ante. A  to  b y ło b y  n a jlo p sz e .

W a r s z a w a

M istrzo w stw o  kl. C W O Z P N  zo stan ie  n a ­
re szc ie  zak o ń czo n e , gdyż p ro te s ty  KS S trze lca  
i B a rk o ch b a  R ad o m  p rzec iw k o  m eczom  z KS 
W is łą  zo s ta ły  od rzu co n e .

W  ten  sp o só b , zg o d n ie  z naszym i w y w o d a­
mi (N 12) W is ła  z o s ta je  d o p u szczo n a  do  drugiej 
rozg ryw ki fin a ło w ej z R a d o m sk ą  B ark o ch b ą . 
M ecz o d b ę d z ie  się  w  W arszaw ie. W p ierw szem  
sp o tk a n iu  w  R ad o m iu  W is ła  w ygra ła  3:0.

N a d ru g ie  m ie jsce  do  kl. B. w in ien  w ejść 
kl. Sp. S trze lec , k tó ry  je s t  n iem al rów ny  co do 
s iły  W iśle  (6:2, 0:4 i 2:3).

Z  p o z o s ta ły ch  k lu b ó w  m oże  b y ć  b ra n y  p o d  
uw agę jed y n ie  KS S arm ata , gdyż an i Z A W F  ani 
A sk o li, an i n a w e t fin a liśc ie  B ark o ch b ie  R ad o m ­
sk ie j n ie  m o żn a  w różyć p o w o d zen ia .

*
Bar-Kochba —  Skra 1 : 6.

*
K O S S  — I  Dyon W ojsk Samochodowych 4 : 3 

(1 : 2). L ek k a  p rzew ag a  K O SS. S ęd z io w ał P i- 
chelsk i.

Legja I. — Ruch I  1 0 : 0  ( 5 :0 ) .  B oisko
L egji. W y d ać  się  m oże -  S edan . T y m czasem  
to  ty lk o  zw ycięstw o  ru ty n y  n a d  jej b rak iem . 
R uch  n ie  u m ia ł w yzy sk ać  w ie lu  sy tu ac ji, a z d ru ­
g iej stro n y  n ie  z d o b y ł się  na  d o b re  o b staw ien ie . 
Ł ań k i, k tó ry  b y ł zn ak o m ic ie  dy sp o n o w an y  
i s trz e lił  6 b ram ek .

G ra o tw a ita  p raw ie  przez cały  c ras . A kim ow  
n ie ra z  b y ł w  o p a ła c h , ch o ciaż  n a jczęśc ie j a tak i 
R uchu  ro z b ija ły  się  na  o b ro ń cach .

W  śro d k u  p ierw sze j p o ło w y  p a d a  p ięć  
goa li, p o czem  p rzez  trzy  k w ad ran se  R uch  się 
trzy m a w  d rug iej p o ło w ie  p rzew ag a  L egji 
s to p n io w o  w zras ta  i p o d  k o n iec  o p an o w u je  ona 
b o isk o  p o d n o sz ą c  sw e zw ycięstw o do w yniku 
dw u cy fro w eg o . A ta k  L eg ji p ro w ad zo n y  p rzez  
Ł ań k ę , n a jlep szeg o  n a  b o isk u , szed ł d o b rze  ; 
Je d y n y  s ła b y  p u n k t to  S o b o ld a  n a  praw ym  
sk rzy d le . B ab izeck i n iez a ra d n y  p rz e d  b ram k ą , 
a w  czasie  p rzerw y  n ie p o trze b n ie  n eg liżu je  się 
p a ra d u ją c  po  bo isk u  b ez  koszu lk i. W p o m o cy  
W ó jc ik  dobry , L ep p e  b. p raco w ity , A m irow icz 
s ła b sz y  niż zw yk le.

R uch  p o s ia d a  d rużynę szy b k ą  tec h n icz n ie  
i tak ty czn ie  s ła b ą .

S ęd z io w ał W agner.
*

Ruch II  —  Ruch Parowóz 4  : /. Z aw o d y  tre ­
n in gow e. — P ierw szy  d e b iu t P a ro w o zu , now ej 
p lac ó w k i sp o rto w ej p rzy  fab ry ce  tej nazw y, 
n a ra z ie  w y p a d ł s łab o . K ie ro w ał zaw odam i z a ­
ło ży c ie l d rużyny  kp t. K obos z R uchu.

W T C . I — Warszawianka II 4  '. I ( /  : 1) zam iast 
finału  o m istrzow stw o kl. B. w o b ec  fa ta ln eg o  
stan u  b o isk a  o d b y ły  się  zaw o d y  to w arzysk ie .

W arszaw ian k a  11 k ilk ak ro tn y  m istrz  grupy 
reze rw  s łab sza  n iż  w la ta ch  p o p rz e d n ic h .

G ra n iem al rów na z lek k ą  p rzew ag ą  W T C ., 
D w ie b ram ki W arszaw ian k a  z aw d z ięcza  swej 
o b ro n ie . — B iało-czarn i n ie  w y k o rzysta li trzech  
rzu tów  karnych .

*
Varsovia—  Orkan 3 : 1  (1: 1) .  B oisko K O SS 

P o czą tk o w o  gra  ró w n a  i już  p o  p a ru  m in u tach  
lew o sk rzy d ło w y  D u b n iak  s trze la  p ierw szą  i j e ­
dy n ą  b ram ę d la  O rkanu . V arso v ia  rew an żu je  się 
w k ró tce  p rzez  K aczanow sk iego . Do przerw y 
w ynik  ten  u trzym uje  się, a liczne a tak i obu  d ru ­
żyn ro z b ija ją  się  na  d o b rze  d y sp o n o w an y ch  o b ­
ro ń cach . Po p rzerw ie  V arso v ia  w ięce j n a  fro n ­
c ie , O rkan  coraz  słabszy .

V arso v ia  w y s tąp iła , z trzem a  g raczam i r e ­
zerw y  — n a  śro d k u  a tak u  i p o m o cy . W y ró żn ia ł 
się  Pędzich , K aczanow sk i i S ipow icz  w  a tak u  
oraz o b ro ń c y  M arcin iak  i F ron t.

W O rk an ie  jak  już zaznaczy liśm y  d o b rze  
p ra co w a ła  tró jk a  o b ro n y . O rk an  w y s tą p ił  z n o ­
w ym  n ab y tk iem  N iem cem  do ty ch czaso w y m  gra­
czem  K S Z w ierzy n ieck i z K rakow a.

*
O dznaczał się brutalnością Luksemburg zastępu­

jąc zdyskwalifikowanego Ordona. (Nr. 12 S tad jo n u ). 
R zecz  p ro s ta  m am y tu  d o czy n ien ia  z om yłką  
zece ra , k tó ry  w y k azu jąc  zn ak o m itą  o rjen tac ję  
w  n azw isk ach  graczy  zam iast „zd y sk w alifik o w a­
n eg o  brata“ z ło ż y ł „ O rd o n a" , k tó ry  g ra ł i s trz e ­
la ł b ram y.

*
Szkoła Podchorążych — Ofic. Szlęoła Inżynierii 

8 :  1 ( 3 :0 ) .

K r a k ó w .

W isła  — B B S V  Bielsko 1 0 : 3  (6 :0 ) .  22 m arca. 
B oisko W isły . O s ta tn ie  sp o tk an ie  p rzed  sze ­
reg iem  zm agań o m istrzostw o, k tó re  W is ła  ro z ­
p o czy n a  już za  ty d z ień  w  Ł o d zi W is ła  g ra ła  
d o b rze  i ła d n ie , s trz e la ją c  w ie le  i c e ln ie  i gdyby  
b ram ki B ielszczan  b ro n ił g racz  m niej ru tynuw a- 
ny  od  ł-olgi, rezu lta t m óg ł być je szc ze  o w ie le  
w yższy, A tak  jak o  ca ło ść  zad o w o ln ił zu p ełn ie , 
w y b ija ją  się  jed n a k  R eym an I i B alcer. O b o k  
ty ch  dw u i re szc ie  n ap as tn ik ó w  n iczego  nie 
m ożna  zarzucić  M imo d o b re j lin ji a tak u  na 
p ierw szy  p lan  w y b ija  się  je d n a k  lin ja  p o m o cy  
w  sk ła d z ie  K rupa , G ieras, K o tlarczy k  T ak ty k a  
b ez  zarzu tu , w y k o ń czo n e  w sp ó łg ran ie  z a tak iem  
o to  jej zalety . „Tyły* w y s tą p iły  je szcze  n iezu ­
p e łn e , b o  b ez  M arkiew icza, k tó reg o  z a s tęp o w a ł 
O strow ski n ad u ży w ający  chw ilam i zb y tn io  swej 
w a g iJC s iły  n iep o trze b n ie . K aczor n a d sp o d z ie ­
w an ie  d o b ry  i w ytrzym ały . N a js łab szą  s tro n ą  
drużyny je s t b o d a j b ram karz  K iliński II. P o tra fi 
w p raw dzie  zdo b y ć  się  n a  w yczyn n a jzu p ełn ie j 
pop raw n y , zd arzy  m u się  jed n a k  i b lam aż n ie ­
p rzy sto jn y  g raczow i m istrzow skie j drużyny, jak  
to  tym  razem  m ia ło  m ie jsce  p rzy  rzucie  w olnym  
w ykonanym  ła d n ie  p rzez  S turm era . B ielszczan ie  
w ykazali sw e zw yk łe  w łaśc iw o ści t. j. d o b rą  
w ysoką  tec h n ik ę  i grę n a d e r fair, a le  ró w n o ­
cześn ie  znać  n a  n ich , że sezon  n ied aw n o  ro z p o ­
częli. W ybija li się  ja k  zw ykle R e ich el, stary  
w eteran  zad z iw ia jący  rzad k o  sp o ty k a n ą  tech n ik ą , 
d o sk o n a ły  P e p i S turm er. O b ro ń c a  P fó rtn e r 
i b ram karz  Folga, R esz ta  m ło d si d o s tra ja ją  się 
do  ty p u  rodzim ego  tem u  klubow i, k ła d ą c  g łów ny
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n acisk  n a  s tro n ę  tech n iczn ą  gry. Sam  w ynik, 
o b o ję tn y  z resz tą  dosyć, s ta ł  n ieco  p o d  w p ły ­
w em  sęd z ieg o , k tó ry  z cz tern astu  b ram ek  uzyska­
nych  p rzez  W isłę , aż cz tery  u zn ał za „spa- 
Io n e “ o raz  p o d y k to w a ł d la  BBSV rzu t karny 
za  foul p o p e łn io n y  o jak ie  5 m etró w  od p o la  
karnego . W szystk ie  trzy  b ram ki d la  B ielszczan 
u zy sk a ł S tu rm er, d la  W isły  sześć  R eym an I, po 
dw ie  K ow alski II i B alcer. S to su n ek  rzu tów  
różnych  5 : 1 d la  zw ycięzców . Sędzia  p. R ząsa.

*
Cracovia —  Polonia ( Warszawa) 9 :1  (7 :0 ) . 

22 m arca. B oisko Ju trzenki. W ystęp  od  tylu 
lat n iew idz iane j w  K rakow ie Po lon ii, p o  jej 
o sta tn iem  zw ycięstw ie  n ad  C racov ią  4 : 1 s tanow ił 
już  sam  w  so b ie  sen sac ję , a le  w ynik  p o d n ió sł 
ten  n astró j do  rzadko  w  K rakow ie spo ty k an eg o  
n asilen ia . „ T ip o m “ n ie  b y ło  w  K rakow ie końca, 
m niem am  jed n ak , że żad en  n ie  p rzew id z ia ł tego , 
co p rzy n io s ła  rad o sn a  d la  jed n y ch , sm utna d la  
d ru g ich  rzeczyw istość . Bo tak  w ynik, jak  i p rz e ­
b ieg  zw łaszcza  p ierw szej p o ło w y  gry nazw ać 
się  m usi c iężk ą  k lęsk ą  „ s to łeczn eg o  m istrza, 
•-o 13 m in u tach  gry C raco v ia  p ro w a d zą c a  4 : 0  
to  rzecz n ie  b y le  jakal I to  m oże b y ło  p o w o ­
dem , że  P o lo n ia  sk o n ste rn o w an a  b y ła  n a jzu ­
p e łn ie j i g ra ła  ba rd zo  s łab o , a do  teg o  foul. 
B olesny  d la  p o k o n an y ch  sze reg  p u n k tó w  zaczy ­
n a  Szperling  z rzu tu  w o lnego , p u szczo n eeo  p rzez  
b a rd zo  w ad liw ie  u staw ionego  G rossa , p o tem  
egzekucję  k arnego  za  rażący  foul p rzep ro w ad za  
G in te l, znow u Szperling  je s t tryum fato rem  i zn o ­
w u G in tel egzekw uje  zas łu żo n eg o  k a rnego . T y le  
w  trzy n asta  m in u tach  gry, n ie  dziw  też  że P o ­
lon ia  m o g ła  s tracić  k on tenans.

B yła m ojem  zd an iem  jed n a k  i in n a  i to 
g łó w n a  p rzyczyna: d rużyna  P o lo n ii b y ła  n a jfa ł­
szyw iej u staw iona. M ecz p rz eg ra ła  lin ja  p o m o ­
cy, n a d e r  s ła b a  i bram karz. G ro ssa  w idz ia łem  
p o ra ź  p ierw szy  w  życiu  i jes tem  zdan ia, że z ta ­
kim  bram karzem  n ie  m ożna w o g ó le  w y stępow ać  
w p o w ażn ie jszem  sp o tk an iu . Bo m ożna  m ieć 
s łab y  dzień , a le  n ie  w olno  p o p e łn ia ć  tak ich  
b łęd ó w  tak tycznych , jak ie  dziś zd arzy ły  się 
G rossow i. L o th  II na  pozycji p raw ego  łąc zn ik a  
n ig d y  ty le  korzyści n ie  p rzy n iesie  d rużynie , ile  
jej szkodzi p rzez  to , że go b ra k  w  bram ce.

N iew ątp liw ie  b ra k  B ułanow a 11 w o b ro n ie  
p rzy czy n ił się  do  o s ła b ie n ia  ty łó w  P o lon ii, n igdy  
jed n ak  b rak  jed n eg o  gracza  n ie  p o w in ien  aż do 
teg o  s to p n ia  w p ływ ać na obn iżen ie  sp raw ności 
z esp o łu . L in ja  po m o cy  p rzed staw ia  się n ad er 
s łab o . Skrajn i po m o cn icy  L o th  i L o th  IV m a­
rzyć n aw et n ie  m ogli o p rzec iw staw ien iu  się 
d o sk o n a ły m  skrzydłom  n ap ad u  C racov ii, a Tu- 
p a lsk i w  te j chw ili n ie  p o s ia d a  n a jm niejszych  
dan y ch  n a  środkow ego  pom o cn ik a . T o  też, gdy 
po  p rzerw ie  stanow isko  to  z a ją ł  L o th  1, zn ik ła  
p rz y g n ia ta jąca  p rzew aga C racovii i w ynik  tej 
części gry o p iew a  ty lko  2 :1  d la  C racov ii. m e 
m ó w iąc  o tem , że o sta tn i goal d la  m ej p a d ł
w  91 m inucie  gry.

N ajlep ie j i zasadn iczo  b a rd zo  d o b rze  p rz e d ­
staw ia  się lin ja  n ap ad u  W arszaw ian , i n ap ad  
tak i o p a rty  np . o ty ły  C racovii b y łb y  n iew ą tp li­
w ie  in n e  p rzy n ió s ł ro zstrzy g n ięc ie . W y b ija  się 
w  nim  lew a stro n a  z zu p ełn ie  dobrym  K ryg ie­
rem  i k ao ita ln y m  E m chow iczem . graczem  n a j­
lepszym  z drużyny p o d  każdym  w zględem . G ra ­
bow sk i z u p e łn ie  dobry , to  sam o H am burger, 
k tó ry  m a n ie ła tw e  zad an ie , bo  od sw ego są s iad a  
L o th a  11 rzad k o  ty lk o  d o sta je  d o b rą  p iłk ę .

L o th  jeś li ch ce  p rzysporzyć  sław y  sob ie  
i sw ej d rużyn ie  n iech  czem p ręd zej w raca  do 
bram ki, gdzie  n ie ła tw o  go z as tąp ić , a n a to m ias t 
z w yszukaniem  jeg o  zas tęp cy  w  lin ji n ap ad u  
n ie  b ę d z ie  żad n eg o  k ło p o tu , o t c h o cb y  T u p alsk i 
k tó ry  dużo m usi p o p raco w ać  m m  b ę d z ie  m óg ł 
p ró b o w a ć  gry w  lin ji pom ocy .

N a d o b ite k  czarnego  dn ia  d la  W arszaw ian  
C raco y ia  g ra ła  k ap ita ln ie . Mimo n iezu p ełn eg o  
sk ład u , m im o słab y ch  w yczynów  cbydw u łą c z n i­
ków  n a p ad u  szło  to  w szystko  i ła d n ie  i sk ład n ie . 
W  linji n ap ad u  n a jlep si i w  o gó lnośc i b a rd zo  
d o b rzy  K ałuża i K ubiński. S zp erlin g  w y d a je  się 
być  b a rd zo  czu ły  n a  zachw yty  w idzów , co n ie  
w ie le  p oży tku  przynosi d rużynie . L in ja  p o m o cy  
d o sk o n a ła , zw łaszcza  skra jn i S trycharz  i Z asta- 
w iak, ch o ć  i C hruśc ińsk iem u  n a  śro d k u  n ie  
m ożna odm ów ić d o b re j, lubo  że  m oże  m niej 
e fek to w n e j gry. O b ro ń cy  G in te l i F ryc p e łn i 
ru tyny  i już  w  n o rm aln ej form ie B ram karz n ;e 
w ie le  m ia ł do  czyn ien ia , a le  p ra co w a ł b e z  b łęd u . 
S trzelcam i d la  C racoy i byli K ałuża 4 razy, 
Szp erlin g  4 razy  i G in te l 2 razy  (z rzu tó w  kar­
nych) d la  Po lon ii E m chow icz  p o  b a rd zo  ła d n ie
p rzep ro w ad zo n y m  a taku . Rogi 1 0 : 4  d la  Cra-
covii. S ęd z io w ał p . M olkner. W idzów  dużo.
B oisko d o ść  c iężkie.

Jutrzenka —  Urania 10 : 1 (4 :1 1 . 22 m arca.
Boisko Ju trzenki. Z aw o d y  tow arzysk ie . Ju trzenka  
z p ięc io m a  graczam i z rezerw y, U ran ia  w p e ł­
nym  sk ładzie.

A m bitna  drużyna  U ran ii już w p ierw szych  
m inutach  gry uzyskuje z p rzeb o ju  lew ego łączn i 
ka  honorow ego  gola, p oczem  m usi u lec  ru iyn ie  
i w ypróbow anem u system ow i gry a taku  b ia ło - 
c? arnych.

W rów nych  o d stęp ach  czasu p a d a  10 b ra ­
m ek, zap ew n ia jący ch  Ju trzen ce  dw ucyfrow e zw y­
cięstw o

D rużyna U ranii, tw orzy ca ło ść  am b itn ą  i sym ­
patyczną.

Sędziow ał p. M und — jun io r, w idzów  m ało .

T o r u ń
T K S  I  —  Olympia (Grudziądz) 5 : 0  ( 3 : 0 )

TK S bez C ieszyńsk iego  Jó zefa  i W ilew skiego. 
Na łączn iku  (1.) d e b iu to w a ł Suszyński i w ykaz ł

W  P IŁ C E  N O Ż N E J O R E Z U L T A C IE  

D EC Y D U JĄ  DW IE R Z E C Z Y : D O B R A  

G R A  I O D P O W IE D N IE  OBU W IE.

Z  D W Ó C H  Z A Ł Ó G  JE D N A K O W O  

G R A JĄ C Y C H  T A  MA P R Z E W A G Ę  

K T Ó R A  P O SIA D A  L E P S Z E  BUTY.

JAK POPULARNE SĄ BUTY 
„ M A N F I E L D  — H O T S -  
P U R ”, NAJLEPIEJ DOWO­
DZI FAKT, ŻE NA 108 KLU­
BÓW Z J E D N O C Z O N Y C H  
W LIDZE, 84 UŻYWA WY­
ŁĄCZNIE B U T Ó W  MAN- 
FIELDA. • =  • -  ■ • •• •

W Y Ł Ą C Z N Y  P R Z E D S T A W 1  C IE L  

N A  P O L S K Ę

„ K O M IS P O L "  — W A R S Z A W A

się jak o  gracz  p ierw sze j klasy. L ew andow ski 
jak o  p raw y  skrzyd łow y , o k aza ł się  z u p e łn ie  s ła ­
bym . N a o g ó ł g ra  T K S  b y ła  m ierna. O ly m p ia  
p rz y  s ła b e j grze ob ro n y  T K S  p o w in n a  uzyskać 
ch o ciażb y  h o n o ro w ą  b ram k ę , w inę  jed y n ie  p o ­
nosi a tak , k tó ry  w sk u tek  b rak u  tech n ik i, n ie- 
u m ia ł w ykorzystać  n ie je d n e j ła tw e j sy tuacji.

Sędzia  p . C ichaszew ski.
*

B a łty k  I  — Gedanja (Gdańsk) 5 :1  ( 1: 1) .  
Był to  p ierw szy  w ystęp  B ałtyku  p o d  n o w ą  nazw ą 
(daw ny  O P N . S o k ó ł) szkoda  ty lk o  ze  p rzy  
zm ian ie  b arw y  n ie  n a s tą p iła  i zm ian a  k o lo ru  szat. 
G racze  w  części p o zb y li się d aw nej w ady , m ia ­
n o w ic ie  gry b ru ta ln e j, jed y n ie  A d am sk i n iem ó g ł 
czy też  n iec h c ia ł d o sto so w ać  się  do  ca ło śc i, 
a szk o d a  gdyż  ten  p ierw szy  w ystęp  B ałtyku, 
w  z u p e łn o śc i b y  zad o w o ln ił, n ie ty lk o  sęd z ieg o  
a le  i w y b re d n ą  to ru ń sk ą  p u b liczn o ść . G ed an ja  
jes t d rużyną  p rz ec ię tn ą , sym p aty czn ą , g ra ją cą  
system em  n iem ieck im ; g ó rn e  p o d a w an ie  p iłk i, 
s ła b a  w  b ieg ach , m ało  zg rana , te c h n icz n ie  n ie ­
w y ro b io n a  p rzez  co m u sia ła  u ledz  B ałtykow i 
le p ie j  w yszkolonem u.

Zuch II  — Korona I  5 ; 2 (3 : 0). K orona  u leg ła  
lep ie j w y szko lonem u p rzec iw n ikow i.

*
Korona II  — Zuch (juniory) 6 : 2 .

«
Korona I  — Zawisza I  3 : 3  ( 0 :3 ) .  Zo szczytny 

w ynik  d la  m ło d eg o  klubu.
*

G ryf I — Olympia I  (Grudziądz) 5 : 3  ( 4 : 1 ) .  
Z p o w o d u  w y s tą p ien ia  O lym pji z kilku re ze r­
wow ym i graczam i, m u sia ła  ona u led z  G ryfow i, 
k tó ry  dzięk i w staw ien iu  P a rk a  do a tak u  jak o  
ł. lew ego , o d n ió s ł zw ycięstw o. G ra p ro w ad zo n a  
pop raw n ie .

Z  G ryfu n a jlep szy  b ram k arz  i lin ja  a taku , 
szczegó ln ie j p a rek . W  O lym pji jed y n ie  b ram ­
karz i o b ro n a  grali d o b rze . A tak  n ieu m ia ł p rz e ­
p ro w ad zić  ani jed n e j ład n e j akcji, w sk u tek  
h y p erk o m b in ac ji p o d b ram k o w y ch , p rzec iw n ik  
zaw sze o d b ie ra ł p iłk ę .

S ędzia  p . C zuszew icz.
*

K. S. B a łtyk  — Zuch I  4 : 3  (2 :2 ) .  N ad zw y ­
czaj am b itn y  KS. Z u ch  n ie  b o ją c  się  p o rażek , 
gra n aw et z d rużynam i A  klasow ym i. N ależy 
mu się  za  to  p o ch w ała , a w ynik  k tó ry  osta tn io  
uzyskał m oże so b ie  zap isać  w  tab e li zw ycięstw .

G ra p rzec ię tn a , w o b ec  śn iegu  i b ło ta , n ie ­
m ożna w ięc  b y ło  p rzep ro w ad z ić  ani jed n e j c ie ­
kaw szej k o m binac ji. Na w yróżn ien ie  zasługu je  
S zen b erg  z K, S. Z u ch , k tó ry  z czasem  m oże 
być dobrym  graczem .

Sędzia  p . D rab ikow sk i —  słaby .

P o z n a ń
W a rta  — U n ia  8 : 0  ( 4 :0 ) .  S ta ło  się. I Unia 

m u sia ła  uznać , że z W artą  lep ie j n ie  żartow ać. 
S k ład  U nii by ł o słab io n y , lecz  i tak  w ynik  jest 
jak  n a  sp o tk a n ie  dw uch  czo ło w y ch  drużyn b a r­
dzo p a ro d o k sa ln y .

Sam a gra, jak  zw ykle  to cz o n ą  b y ła  w ost- 
rem  tem p ie . P rzew aga  W arty  na  w szystk ich  
p o lac h  znaczna . N a jlep ie j g ra ł w W arc ie  a tak . 
T y ły  n ao g ó ł n ieczynne .

S ęd z io w ał kp t. B aran d o brze .
*

P o sn an ia  — P ogoń  0 : 1. P o g o ń  tw ard o  w y­
w alczy ła  so b ie  zw ycięstw o. Do finału  o p u h a r 
s ta je  w ięc  W arta  i P o goń . F in a ł b ę d z ie  p rze to  
c iekaw y.

W i l n o
W ilja  — Z A K S  5 : 0  ( 2 :0 ) .  M ecz to w a ­

rzyski. £ P ierw szy  „p rzed  sezo n em ". W ilja  za ­
d em o n s tro w ała  p a rę  n ow ych  n ab y tk ó w , w śród  
k tó ry ch  w y ró żn ia ł się  G rzęd z ielsk i na  p raw em  
skrzyd le. N ao g ó ł z e s p ó ł  p rzed staw ia  się  b a rd zo  
d e b rze , z jedynym  jak  d o ty ch czas  a tak iem  g ra ­
jącym  k o m b in acy jn ie  Z A K S  p o  w yw czasach  
n a ra r ie  b ezn ad z ie jn y , jed y n ie  b ram karz  s ta ł  na  
w ysokości z ad an ia  c h ro n ią c  d rużynę o d  k lęski 

*
P o g o ń W i l j a \  7 : 0  ( 2 :0 ) .  M atch-tren ing- 

P o g o ń  z now em i n ab y tk am i na  sk rzy d łach , na  
śr. ppm ocyS (reze rw a  za  Ś liw ę) i w o b ro n ie  r e ­
p rezen tu j e^b . so lid n y  zesp ó ł. Brak jeszcze  zg ra ­
n ia , ko m b in ac ji. N ic  też  dziw nego  że W ilja 
z 5 rezerw ow ym i, z p o p rzestaw ian y m  d e ść  fan­
tas ty czn ie  a tak iem  m u sia ła  o czyw iście  u lec . 
S ęd z io w ał p. W rób el. R ogów  5 : 2  d la  zw y­
cięzców .

*
/ p. p. leg. — Ognisko 1 2 :0 . 1-szy m atch  

„p u charow y" —  o fic ja ln e  ro z p o cz ęc ie  sezonu . 
*

W ilja —  Sparta 8 : 0  ( 3 : 0 )  m atch  puharow y . 
K an d y d a t do  kl. A —  S p arta  z aw io d ła  o c ze k i­
w ania. K om b in acy jn e j grze  a tak u  i po m o cy  
W ilji p rzec iw staw iła  jed y n ie  c h ao ty czn ą  o b ro n ę , 
z k tó re j n ie  m o g ła  w y b rn ąć  p raw ie  p rzez  cały  
c *3g gry. W ilja  p ra c o w a ła  nadzw yczaj sku­
tec zn ie  i ce low o . A tak  s trz e la ł  dużo i d o b rze . 
R ogów  5 :0  d la  zw ycięzców . Sędzia  p . kpt. 
D ro tle r dob ry .

*
Z  p ierw szej tu ry  rozg ryw ek  o puhar do 

p ó łf in a łu ^  w ejdzie;, ^p raw d o p o d o b n ie  sam a A 
klasa": lfcp. p . leg- i W ilja  o raz  p rzypuszczaln i
zw ycięzcy  (n a  l£m ie jscu ) z zaw o d ó w : P o g o ń — 
Z A K S  i M akkabi —  Iskra. Do p ó łfin a łu  s ta n ą :  
W ilja  —  P o g o ń  i 1 p . p. leg- —  M akkabi.

fŁ 6 d ź
— Warszawianka 6 : 0  ( 3 :0 ) .  Ł K S n ie  

je s t  jeszcze  w form ie, a le  o b e c n ie  u b y te k j k ilku 
graczy  d a je  się co raz  m niej odczuw ac . O b e cn ie  
g ra jący  w b ram ce  S o b o cińsk i, b y ły  b ram karz
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II drużyny, n a  o s ta tn ic h  zaw o d ach  p o k a z a ł do- 
sk o n a łą  k lasę.

Z resz ty  d rużyny  w yróżn ili się  D urka, Ja ń ­
czyk i T rzm iela . D urka  je s t  już g raczem  ru ty ­
now anym  n a  p raw em  sk rzyd le . Jańczyk  n a  le ­
w em  sk rzy d le  n iew ątp liw ie  b ę d z ie  m ó g ł zas tą p ić  
g o d n ie  Ś ledzia . T rzm ie la  na  ś ro d k u  p o m o cy  
w y k aza ł n iew id z ian ą  d o ty ch czas  u  n ieg o  p ra c o ­
w ito ść  i o rjen tac ję .

P o zo sta li g racze  n ie  p o k aza li n ic  p o n ad  
p rz ec ię tn o ść .

W arszaw ianka  w y s tą p iła  w  sw ym  pełn y m  
sk ła d z ie . D om ańsk i n a le ży  do  n a jlep szy ch  b ram ­
karzy  w  P o lsce .

W  o b ro n ie  Z w ierz  lepszy  o d  tow arzysza. 
P o m o c  d o ść  d o b ra , lecz  g ra  n ieco  zb y t faul 
(P u cm an ). W  a tak u  jed y n ie  Z w ierz  II p o s ia d a  
d o b ry  sto p in g .

S k ła d  drużyn:
W arszaw ian k a : D om ański — Z w ierz  I, Su- 

cborzew sk i —  P u cm an , L u x en b u rg  1, S zen ajch  — 
R ed lich , Jung, O rd o n , Z w ierz  II, L u x en b u rg  11. 
L K S: S o b o c iń sk i — K araś, C yll —  G osław sk i, 
T rzm ie la , G a b rje l —  D urka, M iller, A łaszew sk i, 
L an g e , Jańczyk.

P rz e b ie g  gry:
Z aczy n a  L K S  g ra jąc  p rz ec iw  w ia trow i. A tak  

p o d  b ra m k ą  gości w y jaśn ia  o b ro ń ca . P rzew aga  
gosp o d arzy . A ta k  W arszaw ian k i i chw ilow a 
p rzew ag a  gości. M om ent p o d  b ram k ą  LKS-u: 
S o b o c iń sk i o d b ija  silny  s trz a ł Z w ierza  11 a po  
chw ili b ro n i ro b in so n a d ą  s trz a ł L u x en b u rg a  11 
z 1 m etra . W y p ad  g o sp o d arzy , s trz a ł M illera  
o d b ija  O om ański, m o m en t p o d b ram k o w y , b o m b ę  
Durki b raw urow o  ch w y ta  D om ański. K o rn er d la  
W arszaw ian k i s trz e la  R ed lich  n a  aut.

M in. 15. A ta k  L K S-u: A łaszew sk i silnym , 
p ięk n y m  s trza łem  um ieszcza p iłk ę  w  sia tce . 
1 b ram k a  d la  L K S-u. W arszaw iacy  p o czy n a ją  
a tak o w ać , le r z  już  w  5 m in. pó źn ie j L ange  w y ­
p u sz c za  klr sy czną  b o m b ę  i p iłk a  p o raź  drugi 
g rzęźn ie  w  b ra m c e  W arszaw ianki. 2 b ram k a  d la  
L K S -u . G o śc ie  p rą  do  odw etu . 42 m in. M o­
m en t p o d  b ram k ą  W arszaw iank i, D urka  strzela  
w sp an ia le  3 b ram k ę  d la  L K S-u .

P o  p rze rw ie  ak c ję  u jm u ją  w  sw e rę ce  gospo  
d a rze . W arszaw ian k a  a tak u je  b a rd zo  rzad k o . 
W  15 m in. u d a je  je j się  d o jść  p o d  b ram k ę  m ie j­
scow ych . F au l o b ro ń c y  L K S-u  n a  p o lu  karnem . 
Je d e n astk a . S o b o c iń sk i chw yta  ro b in so n a d ą . 
W  chw ilę  p o tem  gra  p rzen o si się  p o d  bram kę 
gości. J e d e n  z ich  graczy  p rzy trzym uje  D urkę 
ręk o m a. Je d e n astk a . S trze la  D urka, p iłk a  ob ija  
się  o p o p rz ec zk ę  i p o n a d  g ło w ą  D om ańskiego  
w p a d a  do  b ram k i. 4 b ra m k a  d la ' LK S-u. K or­
n e r d la  gości —  n iew yzyskany . D alsze  b ram ki 
zd o b y w ają  D urka  w  38 m in. i L ange  w  40 m. 
Sędzia  o d g w izd u je  grę p rz y  stan ie  b ram ek  6 : 0 ,  
k o rn e ró w  4 :  3 d la  L K S-u.

S ęd z io w ał b. d o b rz e  p . W ieliszek .
P u b liczn o śc i o k o ło  2000 o sób .
Ł K S  111 — GM S 11 11 :0  (9 :0 ) .
W y so k o cy fro w e  i zas łu żo n e  zw ycięstw o ju ­

n io ró w  m is trza  L o d zi.
S ęd z io w ał p . Segał.

B i a ł y s t o k

W . K . S . 42  p. p. —  W . K. S. 10 p. nł- 
5 : 0  ( 1 : 0 ) .

T  a  r  n  ó w

Team A  — Team B  6 : 0  (1 :0 ) .  R zekom o 
n a jle p sz e  z e sp o ły  g ra ły  za trw aża jąco  s łab o , 
w  czem  n iem a ło  w iny bo isk a .

Ż e  zw y cięży ł tam  T ea m  Ą ,  n ie  je s t z as łu g ą  
jeg o  n ap astn ik ó w , a o b ro n y  B, k tó ra  w  z ro zu ­
m ien iu , że  w aw rzyny  sta rszyźn ie  p rzy p aść  po* 
w inny , s ta ra ła  się  u ła tw ia ć  to  zad an ie . O  ja ­
k ie jk o lw iek  p rz ew a d z e  m ow y b y ć  n ie  m ogło .

z a g r a n i c ą

Niemcy we Francji. —  Bordeaux. S. V . D arm ­
s ta d t — C. S tad e  d e  B astid ien n e  1 : 0 ,  5 : 3.

*
S ch a ff er s ły n n y  śro d k o w y  n rp a s tn ik  A m a­

to ró w  o p u śc ił W ied eń , p rz en o sz ą c  się  do Sparty . 
P ra sa  w ie d eń sk a  w y raża  z teg o  p o w o d u  rad o ść , 
p rz e d s ta w ia ją c  jeg o  ro lę  w W ied n iu  b a rd zo  n ie ­
p rzy ch y ln ie . O d s tę p n e  w y n o s iło  25.000.

*
„Puhar rasy łacińskiej* F rancusk i Zw . P. N.,  

k o rzy sta jąc  z o b e c n o śc i gości p o łu d n io w o -am e­
ry k ań sk ich , p ro p o n u je  u rząd z ić  tu rn ie j o  p u h a r 
rasy  łac iń sk ie j m ięd zy  d rużynam i U rugw aju , A r ­
g en tyny , B razylji, H iszp an ji, W ło ch ' i F rancji. 
E g zo tyczn i g o śc ie  grali d o ty ch czas  k ilk a  razy  
N acio n a l (M o n te v id e o ) w y g ra ł z P aryżem  ( 3 : 1 )  
i z P ó łn . F ra n c ją  5 ; 0). San P au lis tan o  (Brą-

zy lja ) p o k o n a ł  T eam  F rancji 7 ;  2, p rzyczem  
gra ich  p o d o b a ła  się  lep ie j, n iż U rugw aj czy kó w.

*
Mistrzostwo Niemiec p o łu d n io w y ch  w y gra ł 

n iesp o d z iew an ie  V. R. M annheim ? p rz ed  z esz ło ­
rocznym  m istrzem  Rzeszy. l.F .C . N urnberg

*
Ostatnie m ięd zy n aro d o w e m ecze , Sparta  

H A SK  8 : I, M T L —D FC  4 ; 4, arm ja  an g elsk a  — 
arm ja fran cu sk a  3 I 0, H o la n d ja — B elg ja  1 : 0, 
A nglja  —  S zkocja  4 : 3.

*
Austrja  — Szwajcar ja  2 : 0  (!) Nacional 

(U rugw aj) —  Francja 0 : 0  (l) N iesp o d z iew a­
n ie  zaszczy tny  w ynik  d la  F rancuzów .

*
Włochy  —  Francja 7 : 0 1 1 !

*
Ś ro d k o w o -C zesk i Z w ią z e k  PN serd eczn y m  

lis tem  z aa k ce n to w a ł p ro p o z y c ję  W O Z P N  ro ze­
g ran ia  m eczu  P rah a— W arszaw a, p ro p o n u ją c  za ­
w ody  te  u rząd z ić  5 lub  26 k w ie tn ia  br. w  W ar­
szaw ie  i o b iec u jąc  p rzy słan ie  n a jlep szeg o  sw e­
go z esp o łu .

*
P ra h sk i  kl. sp . V rso v ic e  p o szu k u je  w P o l­

sce  p rzec iw n ików . Ma w o ln e  term iny : 5 kw iet­
n ia , 24 m aja  i 1 czerw ca.

*
Je sz c z e  je d n a  d rużyna p o łu d n . am eryk. 

p rzybyw a do  E uropy . Po N ac io n a l i P au lis tan o , 
p rzybyw a m istrz  A rg en ty n y  B oca Jun io rs  do 
H iszpan ji i F rancji.

*
M istrzo stw a  m ięd zy o k ręg o w e  w H iszp an ji 

już  się  ro z p o cz ę ły . W  ćw ieró -fin ale  B arce lo n a  
p o k o n a ła  V a le n c ję  7:3.

*
M T K  p ro w ad zi w  m istrz . B u d ap esztu , m ając

0 7 p k t. w ięce j (!) o d  Vasas*u i o 9 p k t. w ięce j 
od  F T C . U T E  zajm uje  8-e m ie jsce , a  T ó rek - 
re s  — 9-te.

*
Zw . n ie m ie c k i o g ło s ił  b o jk o t W ęg ier i za- 

. w o d o w có w  czesk ich  i w ie d eń sk ich .
*

P ó łf in a ły  o m is trzo stw o  F ran c ji (C o u p e  de 
F ra n c e) w y zn aczo n o  n a  5.IV: 0 1 im p iq u e — R ouen
1 C A S G — C ette . F in a ł o d b ę d z ie  się  26.1V.

*
D o p ó łf in a łó w  o p u h a r A ng lji w esz ły  nast. 

k luby : C ard iff, S heffie ld , B lack b u rn  i Sou th - 
a m p to n  (11 C iga). F aw ory tem  n a  z d o b y w cę  pu- 
haru  je s t  C a rd iff  C ity . W  w alk ach  o p u h a r 
szk o ck i n a jw ięk sze  szanse  m ają  R augers i G e ltic .

SPORTSMAN
RANO, WIECZOREM, PO 
TRENINGU I ZMĘCZENIU,
DO SPOCONEGO CIAŁA, 
RĄK 1 NÓG UŻYWA AN- 
TYSEPTYCZNEGO PŁYNU

„ V E S T A ”
PERFUMERIE D O R IEN T

V A R S  O V I E

DO NABYCIA WSZĘDZIE
e

8—1

Zw ycięski w łoski zespół n arciarsk i (50 kim.) 
od lew ej: Colli W., Ghedina, Colli E.

NARCIARSTWO
K o n k u rs  sk o k ó w  H . D. W .' w  R en w alt w y­

g ra ł P u rk e rt (38 — 42 43) p rz e d  W en d em  (31 — 
44 — 43) i S trz izk iem  (39 — 42 — 42). D ick 
u p a d ł  dw a razy  sk o k ach  45 i 46.

*
V illy  D ick  sk o czy ł n a  sk oczn i K e ilb e rg  50*5 

w  p ięk n e j fo rm ie  J e s t  to  re k o rd  H. D. W .
*

W  w a lc e  z m g łą . S ch ro n isk o  ś lą sk ie  w K i- 
k o n o szach  p o s ia d a  siln ą  lam p ę  łu k o w ą , u rz ą ­
d zo n ą  na  w zór la ta rn i m o rsk ich , k tó ra  w e m gle 
je s t d o sk o n a ły m  p u n k tem  o rjen tacy  jnym  d la  
narciarzy .

PŁYWANIE
C z ło n e k  A ZS w a rsz a w sk ie g o , p. Boi. S m r- 

luchow sk i, p rz e p ły n ą ł  w  dn iu  22 b. m. W isłę  
p o d  W arszaw ą. Je s t  to  p ierw szy  fak t p rz e p ły ­
n ięc ia  W isły  w  se z o n ie  b ieżącym .

W arto  zaznaczyć , że  p . Sm olucbow sk i 
w o sta tn im  sezo n ie  jesiennym  b y ł  osta tn im  
z ty ch , k tó rzy  p rz ep ły n ę li W isłę .

*
A rn e  B org , baw i od  k ilku  ty g o d n i w A m e­

ry ce  i o s ią g n ą ł już  sze reg  rek o rd o w y ch  w yni­
ków : 300 m .—3 : 38’2; 400 y. — 4 : 3 5  2; 500 y — 
5 :4 9 ;  860 y .— 10:36*4; 1000 y. — 1 2 :1 2 .

C h a rlto n  rzu c ił p o d o b n o  sp o rt z p o w o d u  
c h o ro b y  serca .

*
W ie d e ń sk i Z w . P ły w a c k i  z ap ro s ił A rn e  

B orga n a  zaw o d y  do  W ied n ia .

A T L E T Y K A
W nnm erze 11-tyra S tadionu omvłkowo 

zatytułow ano A tletykę „Lekkoatletyka". Na 
przyszłość dla unikn ięcia  pomyłek dział 
zapasów  i podnoszenia ciężarów  tytu łow ać 
będziem y s ta le  ATLETYKA. R ed a .c ja .

Zakorzeniony w sporcie kolarskim i za­
paśniczym a po części i bokserskim zwyczaj 
witania i dziękowania publiczności za oklaski 
powinien nareszcie znaleść jakąś tamę w po­
staci zakazów ze strony zarządów klubów lub 
urządzających zawody:

Na ostatnich zawodach towarzyskich klubu 
„Parowóz" zauważyliśmy znowu zapaśników  
gnących się w ukłonach przed publicznością.

Podkreślam jeszcze raz, że ukłony i robie­
nie uprzejmego skrzywienia twarzy, pod adre­
sem widowni, może i potrzebnem jest dla 
zawodowego zapaśnika, boksera czy innego 
sportowego rzemieślnika, lecz amatorowi spor­
towcowi w żadnym wypadku podobne postę­
powanie nie uchodzi i wybryki takie nie mogą 
być tolerowane.

Apelujemy raz jeszcze do Zarządów klu­
bów, w danym wypadku do Zarządów Klubów 
P.T.A. i „Parowóz" aby zwyczaje te zechciały  
u siebie zlikwidować i zapaśników przed każ­
dym publicznym występem pouczyć, że publi­
ka dla nich nie istnieje, oni jej nie widzą 
i kłaniać im się, stylowo, czy też nie stylowo, 
nie wolno. Muszkiet.

LOTNICTWO
N ow y Z e p p e lin  —  o lb rzy m . Jak  do n o si 

,.V o ss“ to w arzy stw o  G o o d y e a r Z e p p e lin  C o rp o ­
ra tio n  zam ów iło  w z ak ład a c h  Z ep p e lin o w sk ich  
s te ro w iec , k tó ry  b ę d z ie  na jw iększym  w  św iec ie  
sta tk iem  p o w ie trzn y m . B ędzie  o dw a  razy  w ięk ­
szym  o d  zb u d o w an eg o  n ied aw n o  d la  A m eryki 
„L os A n g e lo s" , m o to ry  ro z p o rz ą d za ć  b ę d ą  s iłą  
4000 H P . O lb rzym  ten  k u rsow ać m a  s ta le  m ię­
dzy  L on d y n em  a N ew  Jork iem .
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Wychowawcza wartość sportów

Z DALEKICH RINGÓW
M istrzo stw a  S zw ecji. W e w szystk ich  n ie ­

m al k ra jach  n a jb liższe  ty g o d n ie  uch y lą  n iep rz e ­
n ik n io n ą  lo sów  ta jem n icę  i w ysuną  n a  św iatło  
d z ien n e  n azw iska  n ow ych  M istrzów  n a  ro k  1925. 
W  N iem czech  d z iew ięć  o k ręgów  zg ło s iło  po  
dz iew ięc iu  p rzew ażn ie  zaw odn ików  (w e w szyst­
k ich  w ag ach  z t. zw. „p ap ie ro w ą"  lże jszą  od 
„ n a jlże jsze j"  w łą cz n ie )  co  czyni o siem dziesięciu  
b lizk o  b o k se ró w  do 1-ej tury.

N a dzień  29.111 n azn aczo n o  w K o p en h ad ze  
zaw o d y  m ięd zy p ań stw o w e sąsiad ó w  z p rzec iw ­
ny ch  b rzeg ó w  K atteg a tu  i S u n d a  czyli duńsko- 
szw edzk ie , a  w  tym  sam ym  dniu w  S tockholm ie. 

*
P ersso n  — V an  d e r  V e e r  sp o tk a ją  się 

w  sz ran k ach  b o k se rsk ich . O b a j tren u ją  go rliw ie : 
P e rsso n , w y szed łszy  n ieco  z form y dzięki in tra t­
nej funkcji gw iazdy k inow ej, jak ą  ze  znacznym  
p o ży tk iem  d la  sw ego b ilan su  p rzez  czas pew ien  
u p raw ia ł, p ra cu je  z dw om a A nglikam i T om em  
B erry  i H arry  D rahe  m, H o le n d e r zasie , p rzy ­
byw szy  już dn. 15.111 do S tockholm u ze  sw em i 
„sp arrin g am i" P ie rre ’m C harles i N oel em  S teen- 
h o rs t, n ie  zasy p ia  rów nież  g ruszek  w p o p ie le .

S te en h o rs t w alczy  d n ia  tegoż  z pow ażnym  
p rzec iw n ik iem  T an e red em ,

M istrzo stw a  D an ji 1925 r. ro zeg ran o  dn. 1.111 
w  k a teg o rjach  od  n a jlżejszej do  lekk ie j w łączn ie , 
a z n ich  trzy  aż zd o b y li p ięśc ia rze  k lubu  S parta  
z K openhagi.

W yniki fin a łó w  są  n a s tę p u ją c e :
W k a teg o rjach : n a jlżejszej — Laursen (Sparta), 

kogucie j —  Museth (Sparta), p ió rkow ej —  Mandsen 
(R osk ild a), lekk ie j — Johansen (Sparta).

Z w ycięstw o  Jo h an sen a  n a d  P e te rsen e m  
(C h a rle s  n ie  T h y g e!) uw aża ją  tu  za  n ie sp ra ­
w ied liw ie  ro zstrzy g n ię te  p rzez  sędz iów  b o cznych .

List do Redakcji
(Od WTC otrzym aliśm y lis t, który w imię 

bezstronności druku .emy)

W  „ S ta d jo n ie "  N l\ 12 z d n ia  19 m arca  r. b. 
w  artyku liku , za ty tu łow anym  „C zyżby  p o czą tek  
z ac ie śn ie n ia  p ro g ram u  W T C ? "  a trak tu jącym  
o sk reślen iu  S ekcji L ek k o -a tle ty czn e j W arszaw ­
sk iego  T o w arzy stw a  C yk lis tów  z W O Z L A  p. I. S.

d o szuku je  się  w p ływ ów  „starszych  dożyw otn ich". 
O tó ż  ch cą c  o św ie tlić  z n a leży te j strony , b ąd ź  
co b ąd ź , n iew y b red n ą  w zm iankę, kom uniku ję , 
że W arszaw skie  T ow arzystw o  C yklistów  p o s ia ­
d a ją c  d o b rą  b ieżn ię  i m ie jsca  do  skoku wwyż, 
w d a l i o ty czce , na p ro śb ę  p. Z iem o w ita  K ar­
p iń sk ieg o  p o le c iło  m u zo rg an izo w ać  S ek c ję  L ek- 
ko -a tle ty czn ą , d a ją c  do  dy sp o zy c ji te j S ekcji 
sza tn ię  b. w ygodną , du żą  czystą  i w idną , w szyst­
k ie  p o trzeb n e  do  up raw ian ia  lekk ie j a tle ty k i uten- 
sylja, jak  to : oszczepy , dyski, kule, tyczki do 
skoków , p a n to fle , koszulki, m ajteczk i, a n a s tę p ­
n ie  u p ro siła  p . B acq u e t’a, b y  Zajął się  o so b iśc ie  
p ierw szem i k rokam i naszej m ło d e j Sekcji, da le j 
lek k o -a tleci m ogli korzystać  z im ą z g im nastyki, 
k tó rą  p ro w ad z ił n a jle p szy  k ierow nik  sportow y 
Y M CA, p. E im an i c ie p ły ch  natrysków , a latem  
z natrysków , zn a jd u jący ch  się  w  tren in g  - izb ie  
kolarzy. Pom im o ty ch  w arunków  sek c ja  L e k k o ­
a tle ty czn ie  n ie  ro zw ija ła  się, a p rzec iw n ie , liczb a  
ćw iczących  m ala ła , aż w  końcu  zn ik n ę ła  z u p e ł­
n ie, ch o ć  jej n ik t n ie  „ sk asow yw ał" , jak  chce  
•tego p. I. S.

N ie p o s ia d a jąc  S ekcji b lizko  od  roku Z a­
rząd  W arszaw skiego  T o w arzystw a C yklis tów  
p ro s i ł  W .O  Z .L .A . by  w roku  1925-tym sk re ­
ślił  go z listy  członków .

Z e  sw ej s tro n y  m ogę  zap ew n ić , że  gdyby  
zn aleź li się  chętn i do  u p raw ian ia  tego  sp o rtu  
w  naszej s ied z ib ie , o trzym aliby  i dziś to  w szystko , 
o czym  w sp o m n ia łem  w yżej. R ozw ijać  zaś by  
się  m ogli tak  d ługo , d o p ó k ib y  n ie  ch cie li z W ar­
szaw skiego  T o w arzy stw a  C yk lis tów  z ro b ić  W ar-
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SKŁAD GŁÓWNY;

P O Z N A Ń ,  UL.  Ś W.  M A R C I N A ,  
D R U K A R N I A  P I Ą T K O W S K I E G O

szew skie  T ow arzystw o  L ek k o -A tle ty czn e  z Sek­
c ją  K o la rsk ą , z tą  chw ilą  z n a leź lib y  się  „starsi 
d o żyw otn i"  i m łodzi żyw otni, k tó rzy  s tan ę lib y  
w  o b ro n ie  ko lars tw a  i z ap ro p o n o w a li skasow a­
n ie  tak ie j „b ard zo " żyw otnej S ekcji.

P o zo sta łe  zby t d o sa d n e  w y rażen ia  i b e z ­
p o d staw n e  2 arzuty  p o zo staw iam  do ro zp a trzen ia  
w yso ce  S zanow nem u p an u  p rezeso w i Z w iązku 
D zienn ikarzy  i P u b licy stó w  S p o rto w y ch  w W ar­
szaw ie.

D ziękując  Szanow nej R ed ak c ji za  s p e łn ie ­
n ie  m ojej p ro śb y , p o zo sta ję

z po w ażan iem  
kap. W . T . C. Fr. Szym czyk.

Ze Związków i Klubów
W  d n iu  28 b. m. o g. 6 o d b ę d z ie  się  W alne 

Z e b ra n ie  Sekcji żeńsk ie j H arce rsk ieg o  K lubu 
Spo rto w eg o  „ V arso v ia“ w lokalu  w łasnym  C hm iel­
na Nr. 26.

N a d o ro c zn e m  W aln em  Z e b ra n iu  dn ia  16 
m arca  r, b. u k o n sty tu o w ał się  now y Z a rz ąd  B yd­
gosk iego  T ow . W iośl. w  sk ła d z ie  n as tęp u jący m : 
p re ze s  — W . M aciejew ski; w icep r. — Z . M usiał; 
sek re ta rz  — W. Ż ew ick i; zast. —  C, Borys; sk a rb ­
n i k — J. K itkow ski; zast. — S. W itkow sk i; n a c z e l­
n i k — J. W iteck i; zast. — F. B rzeziński; g o sp o ­
d arz  adm in . — W . M acie jew sk i; zast. — P K uch- 
ciński; g o sp o d arz  tab o ru  — B. K ucharski; z a s t .— 
M. D udkow ski; radn i: H . H ańczew sk i, H. Kaszu- 
bow sk i, W . C zajkow ski.

*
KS „ P e n ta t lo n “ S ek c ja  S zerm iercza  u rząd za  

dn ia  29.111 r. b. z aw o d y  w ew n ę trzn e  o m istrzo ­
stw o K lubu w  szerm ierce .

*
Ż T G S „ B a r-K o c h b a "  zaw iadam ia  n in ie jszym  

iż d o ro c zn e  O g ó ln e  Z e b ra n ie  o d b ęd z ie  się 
w n ied z ie lę  dn . 29 b. m. o godz. 6-ej w iecz. 
w 1-szym; o godz  8-ej w Il-gim  te rm in ie , w  lo ­
kalu  T ow . P rag a , S zeroka  31.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
H. Jarnuszkiewicz. — N a zd ję c ia  p o d o b n e  do 

za łąc z o n eg o  n ie  re flek tu jem y .
F. Wierzbanowski. — Prosim y  o p ró b n ą  k o res­

p o n d e n c ję .
Mjr. Kowalski. — A rty k u łó w  — kom unika tów  

n ie  drukujem y.
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K O M U N I K A T Y
P o ls k ie g o  K o m ite tu  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h ,

P o lsk ie g o  Z w iązku T o w a rzy stw  K olarskich, 
P o lsk ie g o  Z w iązku T o w a rzy stw  W ioślarskich , 
P o lsk ie g o  Z w iązku B o k se r sk ie g o , 
P o lsk ie g o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn ego , 
P o lsk ie g o  Z w iązku  P ły w a ck ieg o , 
P o lsk ie g o  Z w iązku N arciarsk iego, 
P o lsk ie g o  Z w iązku L aw n -T en n isow ego , 
P o lsk ie g o  Z w iązku H ockey a na lo d z ie ,

C entrali P o lsk ich  A kadem . Z w iązk ów  Sp ortow ych , 
W a rsza w sk ieg o  O k rą g o w eg o  Z w iązku Pitki N ożn ej, 
Ł ó d zk ieg o  O k rą g o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożn ej, 
W ileń sk iego  O k rą g o w eg o  Z w iązku P iłk i N ożnej, 
T o ru ń sk ieg o  O k rą g o w eg o  Zw iązku P iłki N ożn ej, 
W arsz. O k rą g o w eg o  Z w iązku L ek k o -A tle ty czn eg o , 
W ileń sk ieg o  O k rą g o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn ., 
G ó rn o ślą sk ieg o  Okrąg- Z w iązku L ek k o-A tletyczn ego ,

K o m u n ik a t Nr. 45 
Z w iąz k u  P o lsk ic h  Z w ią z k ó w  S p o rto w y c h

K o m ite t W y k onaw czy  Z Z  na  osta tn iem  p o ­
sied zen iu  p rz y ją ł  do  w iad o m o ści sp raw o zd an ie  
sw ych d e le g a tó w  inż. A lfred a  L otha i d r O r ło ­
w icza z z eb ran ia  in fo rm acy jn eg o  k iero w n iczek  
organ izacy j sp o rto w y ch  Jcobiet w  W arszaw ie, 
k tó re  o d b y ło  się  w d n iu  28 lu tego  r. b. Na z e ­
b ran iu  w szystk iem i g łosam i przy  jed n y m  w strzy­
m ującym  się  u ch w alo n o  n a s tęp u jąc y  w niosek : 
„ Z e b ra n ie  uw aża za  n ie z b ę d n -  d la  rac jo n a ln e g o  
ro zw o ju  sp o rtu  k o b ieceg o  w P o lsc e  p o w o łan ie  
jak n a jw cześn ie j do  życia  P o lsk ieg o  Z w iązku  
S p o rto w eg o  K o b ie t" . W y b ran o  też  k o m ite t o r­
gan izacy jny  p o d  p rzew o d n ic tw em  p. Józefy  G e ­
b e th n e r, do  k tó reg o  w esz ły  p an ie : dr. D orno- 
s ław ska . F ynfsztyków na, M uszałów na (z W ar­
szaw sk iego  K lubu W io śla rek ) — S m idów na z P o ­
lon ii i T ry b u rsk a  z G rażyny.

K o m ite t W ykonaw czy  Z Z  ch cą c  w m yśl 
u c h w a ł K o n g resu  S p o rto w eg o  z r. 1923 p o m ó c  
b u d zącem u  się ru ch o w i sp o rto w em u  w śró d  ko ­
b ie t  w jeg o  o rg an izac ji z a ż ą d a ł od  K om ite tu  
O rg an izacy jn eg o  o k re ś len ia  w  jak ich  d z ia łach  
sp o rtu  jeg o  z d an iem  p o w in n y b y  zo stać  w yod­
rę b n io n e  se k c je  k o b iec e , k tó re b y  m o g ły  p rzy ­
s tą p ić  do  fe d era c ji k o b iec e j. W  o d n o śn y c h  dz ia ­
ła c h  sp o rtu  b ę d ą  n a s tąp n ie  p o s ta w io n e  po lsk im  
zw iązkom  sp o rto w y m  p y tan ia  d o ty cz ąc e  ich  u s to ­
su n k o w an ia  się  do  p ro jek to w a n eg o  Z w iązku  
A portow ego  K o b ie t, p rzyczem  Z w iązk i w inny 
w ziąć  p o d  uw ag ę  s to su n e k  F e d e rac ji M iędzyna­
ro d o w e j w  d an ej g a łęzi sp o rtu  do  M ięd zy n aro ­
dow ej F e d e rac ji S p o rtó w  K o b ie cy c h  w Paryżu.

P o n iew aż  G e n e ra ln a  D y rek cja  S łużby  Z d ro ­
w ia n ie  w n io s ła  d o ty ch czas  d o  Sejm u p ro jek tu  
ustaw y o b o isk a c h  sp o rto w y ch  w  m iastach , 
a u ch w alen ie  te j u staw y  je s t  p o d s taw o w y m  p o ­
s tu la te m  rozw o ju  sp o rtu  w P o lsc e , p rz e s ła ł  K o­
m ite t W ykonaw czy  Z Z  C z łonkom  Sejm ow ego 
K oła  P rz y ja c ió ł S p o rtu  w łasn y  p ro je k t u staw y 
o b o isk a ch  sp o rto w y ch  o p raco w an y  p rz e d  k ilku  
m iesiącam i p rzez  dr. inż. C zes ław a  K łosia , przy 
uw zg lęd n ien iu  p ie rw o tn eg o  p ro jek tu  Min. S praw  
W ew n., oraz p o p ra w ek  i u zu p e łn ień , ż ąd an y ch  
p rzez  p o sz c ze g ó ln e  Z w iązk i S p o rto w e .

Św ieżo zo rg an izo w an y  P o lsk i Z w iązek  H o c -  
keyow y n a  L o d zie , n a  cze le  k tó reg o  sto i inż. 
W ac ław  Z n a jd o w sk i, z g ło s ił p rz y s tąp ien ie  do  Z Z  
p rz ed s ta w ia ją c  sw ój s ta tu t zg o d n y  z norm am i 
życia  sp o rto w eg o  w P o lsce . W o b ec  teg o  K om i­
te t  W y k o n aw czy  Z Z  p o s ta n o w ił zap ro p o n o w ać  
W aln em u  Z g ro m ad zen iu  p rz y ję c ie  P o lsk . Zw, 
H ock . n a  L o d zie  n a  cz ło n k a  zw ycza jnego  Z Z .

K o m u n ik a t N r. 46 
Z w ią z k u  P o lsk ich  Z w iąz k ó w  S p o rto w y c h

W alne  Z g ro m a d ze n ie  Z w iązk u  P o lsk ich  Zw - 
S p o rto w y ch  o d b ę d z ie  się  w so b o tę  i n ied z ie lę  
28 i 29 m arca  r. b . w lo k a lu  P K IO  w W arsza ­
w ie p rzy  ul. W ie jsk ie j 11. P o c z ą te k  W aln . Z gr. 
w  so b o tę  o godz . 16-ej m in. 30. N a p o rz ąd k u  
d z ien n y m  o d c zy tan ie  p ro to k u łu  z p o p rz ed n ieg o  
W aln eg o  Z g ro m a d ze n ia , sp raw o zd an ie  Z arząd u  
Z Z  o raz  PK IO  z d o ty ch czaso w ej d z ia ła ln o śc i, 
w raz ze  sp raw o zd an iem  fin an so w em , o raz  d y s­
k u sją  n a d  ab so lu to rju m , u c h w alen ie  n o w eg o  s ta ­
tu tu  p rzy sz łe j n acze ln e j w ła d zy  ap o rto w ej, a w  ra ­
zie jeg o  u c h w a le n ia  lik w id ac ja  d o ty ch czaso w eg o  
Z Z  i P K IO  o raz  p o s ta n o w ien ia  p rz e jśc io w e , 
a  w reszcie  w n io sk i Z a rz ą d u  Z Z , w n io sk i P K IO , 
w niosk i cz ło n k ó w  i in te rp e la c je .

W  m yśl o b e cn e g o  s ta tu tu  Z Z  b ę d ą  na  W al- 
n em  Z g ro m ad zen iu  P o lsk ie  Z w iązk i: P iłk i N oż­
ne j, W io ś la rsk i, L ek k o -A tle ty czn y  i N arciarsk i 
m ieć  po 6 g ło só w , K o larsk i, T en n iso w y  i Ł yż- 
w ia rsk ijp o  5 g ło só w . P ły w ack i i S ze rm ierczy  po  
4 jg ło  sy, P T  A tle ty c zn e  3 g łosy , P Z  B oksersk i 
2 g ło sy  zaś S o k ó ł i P Z  H o ck ey o w y  o ile  z o s ta ­
n ą  p rzy jęc i na  cz ło n k ó w  zw y czajnych  p o  jecłnym  
g ło s ie . Z  g ło sem  d o rad czy m  m o g ą  b ra ć  u d z ia ł 
w W aln em  Z g ro m ad zen iu  cz ło n k o w ie  Z arząd u  
Z Z , cz ło n k o w ie  PK IO , o raz  d e leg ac i Z w iązku  
S trze leck ieg o  jak o  cz ło n k a  n adzw yczajnego .

Do p ro jek tu  s ta tu tu  p rzy sz łe j nacze ln e j w ła ­
dzy sp o rto w e j ty lk o  3 in s ty tu c je  w p rzep isan y m

P o lsk ie g o  T o w a rzy stw a  A tle ty czn eg o .
te rm in ie  n a d e s ła ły  p o p raw k i, w  szczeg ó ln o śc i 
Z a rz ą d  Z Z  (p o p raw k a  d o tyczy  nazw y  in sty tu c ji] , 
Po lsk i K o m ite t Igrzysk O lim p ijsk ich  i Polski 
Z w iązek  P ły w ack i.

W nioski Z a rz ą d u  do ty czy ć  b ę d ą : a) u d z ia łu  
P o lsk i w  M iędzynarodow ym  K o n g resie  S p o rto ­
wym  w P ra d z e  w m aju  1925 r.; b ) p o ję c ia  arna 
to rstw a; c) p o d a te k  od  w id o w isk  sp o rto w y ch  na  
rzecz  Z Z ; d ) o g ran iczen ia  n a g ró d  hon o ro w y ch , 
w y d aw anych  poszczeg ó ln y m  zaw odn ikom ; e )  uzu ­
p e łn ie n ia  n o rm  o rg an izacy jn y ch  ży c ia  sp o rto w e ­
go; f) p o stu la tó w  C en tra li P o lsk ic h  A k a d em ic ­
kich  Z w iązk ó w  S p o rto w y ch  w sp raw ie  w y o d ręb ­
n ien ia  sp o rtu  a k ad em ick ieg o ; g) p ro g ram  dzia­
ła ln o śc i p rzy szłe j n acze ln e j in sty tu c ji sp o rto w ej. 
P o n a d to  PK IO  p rzed staw i o d rę b n ie  sw e w n io ­
ski, d o ty cz ąc e  w  szczeg ó ln o śc i g ro m ad zen ia  fun­
duszu  o lim pijsk iego .

K o m u n ik a t Nr. 71
P o lsk ieg o  Z w iąz k u  L aw n -T en n iso w eg o  

z d n ia  14.111 r. b.

I. Z a le c a  się, aby  cz ło n k o w ie  p rzy  w p ła c a ­
niu  sw ych n a leży to śc i n a  k o n to  P Z L T  w P K O  
Nr. 203,369 ró w n o cześn ie  o usk u teczn ien iu  
w p ła t zaw iadam iali lis to w n ie  P Z L T  z rów n o cze- 
snem  p o d an iem  ty tu łu  w p ła ty .

II. W  ś lad  za  k o m u n ik a tem  Nr. 66 poz. 1. 
p o d a je  się  n in ie jszem , że W alne  Z g ro m ad zen ie  
P Z L T  zw o łan e  na  d z ień  29 i 30 m arca  1925 r. 
do  P o zn an ia , ro zp o czn ie  się  o godz. 14-ej.

M iejscem  Z g ro m ad zen ia  je s t  lo k a l A k a d e ­
m ick iego  Z w iązk u  S p o rto w eg o  w  P ozn an iu , u lica  
W jazdow a, Z am ek  (C o lleg ium  M aius), W artow nia.

III. P rezy d ju m  P Z L T  u sta liło  n as tęp u jący  
p o rz ą d e k  o b ra d  d la  W aln eg o  Z g ro m ad zen ia:

1) Z ag a jen ie  i s tw ie rd zen ie  leg ity m acy j d e ­
leg a tó w  i w y b ó r p rz ew o d n ic zą ce g o  zeb ran ia .

2) O d c zy tan ie  p ro to k u łu  z o s ta tn ieg o  w a ln e ­
go zg rom adzen ia .

3) W n io sek  P rezy d ju m  P Z L T  w sp raw ie  
p rzy zn an ia  d o d a tk o w y ch  g łosów  — w  m yśl § 18 
sta tu tu .

4) Z g ło szen ie  dym isji Z arząd u  P Z L T .
5) R efera t sk a rb n ik a .
6) S p raw o zd an je  K om isji R ew izyjnej.
7) Sp raw a p rz en ies ie n ia  sied zib y  Z w iązku  

do W arszaw y i u tw o rzen ie  s ta łeg o  b iu ra  Z w iązku .
8) S to su n ek  sp o rtu  p o lsk ieg o  do  sp o rtu  n ie ­

m ieck iego  i gdań sk ieg o .
3 9 )  W ybór n ow ego  Z arząd u .

10) S p ra w o z d an ie  tym czaso w ej K om isji S p o r­
tow ej j(spraw a p rz y s tąp ien ia  P o lsk i do  ro zg ry ­

w ek  o pu h ar D avesa, sp raw a  tu rn ie ju  o m istrzo ­
stw o F rancji, sp raw a  listy  kw alifik acy jn e j) oraz 
w y b ó r n ow ej K om isji S p o rtow ej.

11) E w en tu a ln e  u stą p ie n ie  K om isji rew izyjnej 
i w y b ó r n ow ej K om isji rew izy jnej.

12) P rzyznan ie  m istrzostw  na  r. 1925.
13) U zg o d n ien ie  te rm in ó w  tu rn ie jow ych .
14) U ch w alen ie  s ta tu tu  o m is trzo stw o  P o lsk i.
15) U ch w a len ie  s ta tu tu  n ag ró d  o m istrzostw o 

P o lsk i i sp raw a  zak u p u  o d n o śn y ch  n a g ró d  z sp e ­
c ja ln eg o  funduszu.

16) U sta len ie  m ie jsca  rozg ryw ek  o m is trz o ­
stw o P o lsk i na  r. 1925.

17) Sp raw a  sk re ś len ia  z listy  cz ło n k ó w  P Z L T : 
a) T o ru ń sk ieg o  K lubu  L a w n -T e n n is o w e g o , b ) 
W ojsk o w eg o  K lubu S po rto w eg o  L ub lin  Sekcja  
T en n iso w a

18) Sp raw a zm iany sta tu tu  P Z L T  (w niosek  
K ie ro w n ictw a) w zg lęd n ie  u ch w alen ie  now ego  s ta ­
tu tu  (w n io sek  W arszaw sk. L aw n -T en n is  K lubu).

19) W n io sek  łąc zn y  A Z S  K raków  i KS „C ra- 
co v ii“) o p rz y ję c ie  w p o c z e t c z ło n k ó w  P Z L T  
Sekcji T en n iso w ej Ż y d o w sk ieg o  K lubu S p o rto ­
w ego „Ju trzen k a" w  K rakow ie.

20) W niosek  K a to w ick ieg o  Z w iązku  T en n i-  
so w eg o  o z b io ro w e  zam ów ien ie  ka rt zędziow - 
skich .

21) W n iosk i Z arząd u .
22) W niosek  P rezyd jum  P Z L T  u ch w alo n y  na 

p o sie d ze n iu  z d . 22.11.25 o p rzy zn an ie  p o  m yśli 
§  18 ust- 11 s ta tu tu  P Z L T  d o d a tk o w y ch  g łosów  
a to : a) W arszaw sk iem u  L aw n -T en n is  K lubow i— 
drug iego  d o d a tk o w eg o  g łosu , b ) A Z S  Poznań  
Sekcji T en n iso w ej — dru g ieg o  do d a tk o w . głosu, 
c) L w ow skiem u K lubow i T en n iso w em u  — drug. 
d o d a tk . g łosu , o) Ł ó d zk iem u  K lubow i L aw n-T en- 
n isow em u —  drug. d o d a tk . g łosu , e) K a to w ick ie ­
m u Z w iązkow i 1 enn isow em u — jed n e g o  d o d a tk . 
g łosu , f) W KS „L eg ji"  W arszaw a — jed n . dod . 
g łosu .

23) S p raw a  p o d rę cz n ik a  gry law n-tenn isow ej.
24) W o ln e  w niosk i.
25) Z ak o ń czen ie .

Uwaga: ad  1) D eleg ac i w inn i być  z a o p a ­
trzen i w  leg ity m ac je  o d p o w ia d a ją c e  w ym ogom  
§ 17 17 s ta tu tu  P Z L T ; ad  18) W skazanem  je*t 
z ab ra ć  na  zeb ran ie : a) s ta tu t P Z L T , b ) p ro jek t 
now ego sta tu tu ; ad  19) Z ap ro jek to w a n e  zm iany 
s ta tu tu  z o s tan ą  cz ło n k o m  o so b n o  ro z es ła n e .

IV. T y m czasow a K om isja  S p o rto w a  p o d a je  
do  w iad om ości, że  A m erykańsk i Z w iązek  T e n n i­
sow y p o tw ie rd z ił o d b ió r z g ło szen ia  P o lsk i do  
ro zg ry w ek  o p u h a r D avesa  w s tre fie  e u ro p e j­
sk ie j.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE
Marka

Fabryczna

O B U W I E
SPORTOWE

W Y G O D N E ,  T R W A Ł E ,  E L A S T Y C Z N E
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PIERWSZEJ W P O L S C E  FABRYKI 
KALOSZY I OBUWIA SPORTOWEGO

POLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY 
TOW. AKC. W GRUDZIĄDZUP E P E G E”
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA: W arszaw a, G alerja Luksem burga Tel. 70-56,282-66.
Adres te l.: WARSZAWA — STADJON

REDAKCJE OKRĘGOWE:
Łódź, Piotrkow ska 86, te l. 4-74. Lwów, Pełczyńska 20 parter.
Kraków, Dunajewskiego 2. Poznań, Skarbowa 23 Toruń, Bydgoska 48, St. Kince 
W ilno, W iwulskiego 12, m. 2. Katowice, Opolska 4.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:
A dm inistracja „Stadjonu" oraz w szystk ie  b iu ra  dzienników i ogłoszeń.
P renum eratę  na  prow incji prosim y uskuteczniać za pośrednictwem  najbliższego urzędu 

pocztowego na nasz rachunek w PKO -S& 7498.

W Paryżu—A gencja H avasa, w B erlin ie—Zentral-Zeitung, w New-Yorku—News Agency. 

PRENUMERATA: kw art. 1 zł. 7.50, półrocz. zł. 15, roczna zł. 30, zagrań  cą 50% drożej.

C E N Y  O G Ł O Ś  Z E N :

Kolumna: 7 . 7* 7 . 74 V8 716 732

Za tekstem 180 90 60 50 25 12 7

Przed tekst. 200 100 70 55 30 15 8

W tekście 250 125 85 70 40 20 10

Za i  w iersz m |m  szerokości 

1-ej szpalty  kroniki klubowej, 

tow arzyskiej lub kom unikatów 

35 gr.

Zagraniczne o 100 proc. drożej.
Ilustrow ana kolumna opisowa 250 zł. przyczem  fotografje i klisze wykonywane 
są  na rachunek k lijen ta . Rysunki i pro jekty  reklamowe w ykonywane są  

przez fachowców.

R e d a k to r  n a c z e ln y  dr. W . O sm olsk i. ___________________ R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W. D en h o ff-C za rn o ck i.

R e d ak to ro w ie  o k ręgow i:
O k rą g  łó d zk i —  d r. Ju lju sz  K rausz . O k rą g  lw ow sk i — J a n  N aw ro ck i. O k rą g  k r a k o w s k i— A l. D em bińsk i. O k rą g  p o z n ań sk i — Cz. M ik o ła je w sk i. 
O k rą g  to ru ń sk i —  St. M altze . O k rą g  w a rsz aw sk i — T. ^ e m ad e n i. O k rą g  w ileń sk i — A. S a lm onow icz . O k rą g  g ó rn o ś lą sk i — S. N ogaj.

mim EMioiKiii
Samochody turystyczne i sanitarne

N iem cy — S T O E W E R , S te tfin  
S toew er-W erlce, A. G. vorm . G ebr.

N iem cy — U N T E R T O R K H E IM  
D aim le r-M o to ren g ese llsch aft.

M otocykle i M otocykletki

N iem cy  — BECKUM , B eresa-W erke  G. m. b. H . 
B eckm ann, R en fe rt & S an ften b e rg  
N iem cy —  BERLIN , W . 15. B ran d en b u rg isch e- 
str. 37, B ekam o. K raftfahrzeug  A. G.

N iem cy — BERLIN , W . 15 
H o h en zo lle rn d am m  211, B randenburg -K onzern .

N iem cy —  BERLIN , SW . 68 
D eu tsch e  M otor— u n d  F a h rra d —G. m. b . H.

N iem cy  — BERLIN , W . 62, L u th erstr. 14 
D ied rich  L en tzen .
N iem cy B ERLIN , W . 30, M unchenerstr. 13 
M o to rrad b au  G em eli C es. f. M etali — 
u n d  E lek tro in d u s trie .

N iem cy — BERLIN , SO . 26, O ran ien str. 6 
„ O rio n e tte " . A. G. fur M oto rfah rzeuge  

N iem cy — B1EFELELD 
D u rk o p p w erk e , A . G.

N iem cy — B1ELEFELD 
G ó rick e  W erke , K. G.

N iem cy — B R A N D E N B U R G  (H av el) 
B ren n ab o r-A u to m o b il, V e rk au fsg ese llsch aftm .b .H . 
N iem cy —  D R E SD EN , K ó tsc h e n b ro d a e rs tr . 76 
F ahrzeug-M oto ren  A . G.

N iem cy —  D R ESD EN , L au b eg ast
F. Ludw ig,

N iem cy — D R ESD EN , N, 30 
S ch en k en d o rfstr. 25. R ich ard  S ieber.
N iem cy — F R A N K F U R T  a/M „ H ó ch ste rs tr. 17 
A d le rw erk e  vorm ., H e in rich  K leyer, A . G.

N iem cy  — FR A N K F U R T  a/M .. Z eil 23 
M asch in en fab rik  S te in , A. G.

N iem cy  —  H A M B U R G , B le ich en b ru ck e  10 
F o rs te r  u n d  L eu ch tag
N iem cy — H A M B U R G , G lo ck en g iesse rw all 25/26 
O tto  G. R ich te r & Co.

N iem cy —  H A M B U R G , M onck eb erg erstr. 7 
S an ften b e rg  & C o. K. G.

UWAGA!!!
WSZYSTKIE WYDAWNICTWA 
BIBLJOTEKI SPORTOWEJ

„STADIONU”
SĄ DO N A B Y C IA  W E W S Z Y S T K IC H  

K S I Ę G A R N I A C H  K O L E J O W Y C H

N iem cy —  H A M B U R G , L ilienstr. 36 
„T en ag "  T ec h n isch e  F ab rik a tio n s 
u nd  H an d els , A . G.

N iem cy — K O EL N , K le tte n b e rg  
C ito -W erk e , A G.

N iem cy — K O E L N . L in d en th al 
K o ln — L in d e n th a le r  M etallw erke , A . G.
N iem cy —  LE1PZ1G, G oh lis, A eu sserestr. 68 
L ouis K rause

N ie m c y — M A G D E B U R G . E is leb en erstr. 18 
„G e M a H i“ W erke. G. m, b. H.

N iem cy  — M A N N H EIM , A. G ., vorm  Benz 
M annheim , M oto renw erke .
N iem cy — M U N C H E N , 46, L erch en au ers tr. 76 
B ayerische M o to ren w erk e , A . G.

N iem cy — M U N C H EN , E lsasserstr. 28 
G eb riid e r B e issbarth ,
N iem cy — M U N C H E N , S chw an th a lers tr. 55/11 
(_ockerell F ah rzeu g —u n d  M o to renw erke . A. G. 
N iem cy —  M U N C H E N , S ch le issh e im ers tr. 135/41 
O tto -W erk e , G. m. b. H.

N iem cy —  N E C K A R SU L M  
N eck a rsu lm er F ahrzeu g w erk e . A . G.

N iem cy  —  NEHE1M 
M eto r—u n d  F ah rrad -W erk e  B leha G. m. b. H.

N iem cy — N E U K O E L L N , N ob rech tstr. 67 
F ez-W erk e  G. m. b . H.

N iem ay — N U ER N B ER G , F u rth e rstr. 83/84 
A rd ie-W erk , A. G.
N iem cy  — N U ER N B ER G , D oos, F u rth e rstr. 384 
K raftfah rzeu g e  F o rtu n a  G. m . b , H.

N iem cy —  N U ER N B ER G  
M ars-W erke A kt. G es.

N iem cy —  N U ER N B ER G  
T riu m p fw erk e , N urnberg , A. G.
N iem cy— N U ER N B ER G , L u d w ig -F eu erb o ch str. 53 
V ik to ria -W erk e , A. G.

N iem cy —  N U ER N B ER G , M oltkestr. 15/17 
Z iln d a p p -G es . f. d. Bąu v.
S p ez ia lm asch in en  m. b . H.

P I Ł K A  
NOŻNA

O P R A C O W A Ł

HENRYK JEZIOROW SKI 
WYDANIE IV
(31.000 —  40.000)

DO N A B Y C IA  W E  W SZ Y S T K IC H  
  K S IĘ G A R N IA C H  ----------

SKŁAD W [WARSZAWIE
A d m in is trac ja  T y g o d n ik a  S p o rtow ego  
„S T A D JO N ", G a lerja  L u k sem burga

=  CENA 2 ZŁOTE =
P. K. O. Nr. 7498

6—1

N iem cy  — O B E R U R S E L .— T A U N U S 
„C olum bus*  M o to ren b au  A. G.

N iem cy  —  RUSSELSHE1M  (H ess .) 
A dam  O p pel.

N iem cy —  S C H O E N A U  b /C h em n itz  
W an d e rer-W erk e , A . G.

N iem cy  — S T U T T G A R T , S eyfferstr. 28 
M o to rrad zen tra le  M ah lenbre i.

N iem cy — .THAL.HE1M (E rzgeb.)
A. G. [E isenham m er.

M otocykletki

N iem cy -  BERLIN SW . 68 
E ich le r & Co.

N iem cy — BERLIN , B en d lerstr. 22 
M ercur, M oto ren  G. m. b . H .

N iem cy — BERLIN , SO . 26. O ran ien str. 6 
O rio n e tte . A G. f. M otorfahrzeuge.

N iem cy —, G O E T T 1N G E N  
L esch -M o to ren w erk e.

N iem cy — M A R1EN BERG (Sa) 
G e b riid e r S attler-

N iem cy —  M OYS 
Z e tg e -F ah rz e u g -W e rk e jA . G.

T e a t r y ;

Repertuar od dnia 26 — 2.1V.25 r.
W ielk i: 26 „T osca*, 27 „C arm en", 28 

„L y g g try d " , 29 po poł. „S tra szn y  Dwór", wlecz 
„R igoletto". 

N arodow y : „U ciekła ml przepióreczka", 
29 po poi. „P tak ". 

Letni: „W ygnany E ros", 29 po poł. „Zna­
leziono n ag ą  kobietę*. 

Polski: „D jabeł 1 K arczm arka". 
Maty: „N iew inna Grzesznica".

T eatr B o g u s ła w s k ie g o : „Kniaź Pa- 
tiom kin*.

N o w o śc i : 26, 27 „C look", od 28 „P erły  
K leopatry". 

S zk arła tn a  M aska: I „Tango Śm ierc i*, 
II „Sy m u lac ja *, III „N apiętnow ana". 

Qui Pro Q u o : „Hallo! C iotka*.
F red ry ;
P raski: „Nieznany Żołnierz*.

Cyrk: Program  m arcowy z gościnnym  
w ystępem  króla żelaza Z. B reltbarda.

R O W E R Y
PIERWSZORZĘDNEJ MARKI i

„ R E N  O M A ”
B I E L A Ń S K A  7 
T E L E F ON  124-03 j

POSIADAMY NA SKŁADZIE j 
CZĘŚCI ROWEROWE W WIEL­

KIM WYBORZE



S T A D J O N  Nr. 13 Str. 2 2

N A J N O W S Z A  P I O S E N K A  S P O R T O W A
S P O R T - S H I M M Y

❖
<$>
<$>
❖

I S T A D J O N !
♦  ** <s>

♦
♦
♦
♦
♦

DO  NA BYCIA 

W E  W S Z Y S T K IC H  K SIĘ G A R N IA C H

CENA 2 Z Ł O T E

Na rafy!Po cenach 170 zł.
GRAMOFONY
K O N C E R T O W E U!

10 p ły t n a jn o w szeg o  re p e rtu a ru  i 5 p u d e łe k  
ig ie ł s p r z e d a j e  j ia  d o g o d n y ch  w arunkach

A. F E I L
M arszałkowska Nr 62. = =  Telefon 127-59

Z E G A R K I ,  
O B R Ą C Z K I  Z Ł O T E

O R A Z  W S Z E L K Ą  B1ŻUTERJĘ

daje m a  r a t y
Z A K Ł A D  J U B I L E R S K I
IC R I irZ A - ii  S f i -n  ( r r \ a  7  ń r n u i

M A R J A N  R A S Z K Ę

PSYCHOLOGICZNE 
P O D S T A W Y  Z A P R A W Y  

SPORTOWEJ

D O  N A B Y C IA  
W E  W S Z Y S T K IC H  K SIĘG A R N IA C H

SK ŁA D  G Ł Ó W N Y  
W  A D M IN ISTR A C JI „ S T A D J O N U "

CENA 1 ZŁ. CENA 1 ZŁ.

H U M B E R  L T D  C O Y E N T R Y  (A N G L J A )

ROWERY, MOTOCYKLE, SAMOCHODY
S Ł YNNY NA C A Ł Y  Ś WI A T  F A B R Y K A T  A N G I E L S K I

JE N E R A L N E  P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  NA P O L S K Ę  
1 W . M. G D A Ń SK

P O L T H A P
M I M  T E C B H I t l l l E  T-WO D l i  M M I I I  I N U W Ł I  S P .  1  I .  t .  I I I S I I I I

B IU R O  C H M IEL N A  27. T E L E FO N Y : 209-27, 111-13, 95-77 

L O K A L  W Y ST A W O W Y : AL. JE R O Z O L IM S K IE  4. T E L E F O N  258-98

S  K Ł 7 V D r B R D N  S
pf/J^OSNOWSKI"

^  — ^ T e ' l  4 7 - 4 7 .

P O I F C A *  KARABINY, SZTUCERY i PISTOLETY KONKURSOWE 
r  U L L U M .  typów uiywanych n a  OLIMPJADZIE 1924 r. AMUNICJA. 

TARCZE WEDŁUG WZORÓW O L I M P I J S K I C H .

= = = = =  Informacje i  wskazówki w urządzaniu -----

S T R Z E L N I C ,  K O N K U R S Ó W  strzeleckich i t. p. 

B R O N I E  Ś R U T O W E  I S Z T U C E R Y  D U B E L T O W E  FIRM:

G. DEFOURNY-SERVIN Liege, J. NOWOTNY i innych.
Przybory fechtunkowe, przyrządy wojskowe strzelecko - ćwiczebne

i t a 1e na ; k ł a d zi e. ag—i

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE NAJLEPSZYCH
W

R O W E R Ó W  I  M O T O C Y K L I

„ P U C H "
Q . A



Str. 2 1 S T A D J O N  Nr. 13

ŚWIATOWEJ RENOMY

DO NABYCI A W  LEPSZYCH 
SKLEPACH SPORTOWYCH

K R I J t W A  W T T W i S H U  m i M O W  SPORTIWTCII
1 .  B A H A S Z K 1 E W I C Z  i S y n
W arszawa, (Grochów 2-gl) Męclńska Nr. 10

P o  c e n a c h  re k la m o w o -k o n k u re n c y jn y c h
Sprzedaż detaliczna i hurtow a, przyjm ow anie zamówień
W arszaw a, ul. N ow ow iejska  Nr. 9, m. 35
róg  placu Zbawiciela (drugie podwórze, praw a oficyna) 
POLECAMY BUTY DO GRY W PIŁKĘ NOŻNĄ, SZYTE 
NA1 PODŁUŻNYCH OCHRANIACZACH CZARNE. BIAŁE 

CHROMOWE I Z JUCHTU FOLEDROWEGO 
WYSYŁAMY ZA ZALICZENIEM POCZTOWYM-----

DD7YRDDY ^DnDTflWF■  ■  e l

Popierajcie przem ysł k i jo w y !

P. K. O. 201-969 W Y T W Ó R N IA  

A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H

I. i
P o z n a ń , Ł ą k o w a  10

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 
DLA DRUŻYN FOOTBALOWYCH 
I L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H

Towar
TELEFON 24-09 pierwszorzędny.

Ceny
umiarkowane

SWEGO KLUBU ZABEZPIECZYCIE
TYLKO ZA NASZEM POŚREDNICTWEM

FABRYKA KAS OGNIO­

TRWAŁYCH,  PANCER­

NYCH, SZAF, KASETEK 

I PRAS DO KOPIOWANIA

H. JA R D E L
W a r s z a w a ,  M i o d o w a  1 4 . T e l e f o n  1 3 7 - 9 9 .

Zęby zdrowe zachowasz używając tylko dobre proszki

AGATOL i MENTOLIN
EKSIKANS proszek usuwa pot po jednem użyciu. 
BOROMENTOL od kataru. 
KREM LANOLINOWY udellkatnia ręce 
GOLD CREM PR1MAVERA, WASELINA TOALETOWA 

w tubach 1 pudelkach.
WYROBY ZNANE 7.E SWEJ DOBROCI OD PÓŁ WIEKU ' ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

LABORATORJUM KOSMETYCZNE ST.  G Ó R S K I
W A R S Z A W A  — LESZN O  12. TEL. 52-34

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
POSIADA NA SKŁADZIE

M E B L E  G O T O W E
SYPIALNIE, 

STOŁOWE,
GABINETY

nuiiuwm
L E S Z N O  50

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

51GÓR5KIEG0
WARSZAWA

N A G R . W. Z-ŁOT M E D AL EM  w P A R Y Ź j.

DŁUGOTERMINOWE PRZY WPŁACIE 
15-tu ZŁOTYCH MOŻNA OTRZYMAĆ

jed e n  z n iżej p o d an y ch  p rzed m io tó w : L eżak 
kryty  g o b elinem , o to m aną , s tó ł, 6 k rzese ł, szafą 
g a rd ero b ian ą , łó żk o  p a n ień sk ie  z m ate racem

PRZY OPŁACIE 25 ZŁOTYCH:

O to m an ą  p luszow ą, szafą z lusterkam i, trem o 
z  lustrem  belgijsk im , b iu rk o  dam sk ie , g arn i­
tu r m eb li sa lonow ych , u rząd zen ie  ku ch en n e  

i w ie le  innych  w  p rzed sięb io rs tw ie

L U S N I  A K
M O K O TO W SK A P44. T E L . 52-85
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W E A R  TH E G E N U I N E

PERFEOT 
F IT T IN G

FOOTBALL BO O TS

W Y I I I I I I A  PRZYRZĄDÓW  
I L E K K O -A IL E IY IY C H

W YKONYW A W SZELKIE ZAM ÓW IENIA PO  

CENACH KONKURENCYJNYCH. U R ZĄ D ZA  

SALE GIMNAST. CAŁKOW ICIE I CZĘŚCIOW O

POLSKA SPÓŁKA SPORTOWA
W A R S Z A W A ,  H O Ż A  19

- poleca WSZELKIE PRZYBORY DO WSZYSTKICH SPORTÓW 

oraz PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE^--------------  —  =

KATALOGI ILUSTROWANE — GRATIS s - s

S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A  S T A D J O N
DAWNIEJ UL. MARSZAŁKOWSKA 34 

UL. K RÓLEW SK A  31 ................ ODDZIAŁ LESZNO 9

MflJTRrtSZE ŹRÓDŁO ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

W ydawca: dr. W I. Oamolaki. Klisze wyk. w zalcł. C. M ielnicki. T łoczono w Druk. M. S. Wojak.
A dres wydawnictwa: galeria Luksemburga, ul. Senatorska. W arszawa.

J. R o k ic k i i
W ARSZAW A, ULICA N O W Y -Ś W IA T  Nr. 53

I ODDZIAŁ UL. NOWO-SENATORSKA I
II ODDZIAŁ WILNO UL. WILEŃSKA

W A R S Z A W A , B IE L A Ń S K A  5. 

* T E L E F O N  2 9 8 -3 8 .

c z y  C H C E S Z  B Y Ć  P U N K T U A L N y M ?

K UP ZEG A REK  W ZNANEJ FIRMIE p v  O T  T \ Y /  A
ZEGARM ISTRZOW SKO-JUBILERSKIEJ U  • u L l  W  e g z y s t u j e  o d  i 875 r .

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 69
POLECAMY B1ŻUTERJĘ W WIELKIM WYBORZE 

U W A G A :  PP. WOJSKOWYM SPECJALNE UDOGODNIENIA W SPŁACIE

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y  
B U T Y  A N G I E L S K I E

N A D E S Z Ł Y

W . S z y m b o r sk i

09792467
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B O I S K A
„Nie mogę mówić głośno“ czyli w Magistracie

N a  zachodzie , na wschodzie i pośrodku. —  K to  pretenduje na place. —  Co m a g istra t m ole dać. ■ 
„Lepiej dać Sokołom, n iż  ty m  co łam ią  nogi". —  C zy L u n a  P a rk  nie w ysta rczy ? Skandal p u b lic zn y  

czy li „Fabryka ty to n iu  na boisku S k ry " .  —  Co m ożna zrobić'?

Biorąc pióro do ręki by pisać o boiskach, 
odczuwam mdłości.

Tak już monotonnie brzmi w uszach serja 
starych, dziadowskich użaleń. Brak pieniędzy, 
brak placów, brak zrozumienia w sferach 
„ojcowskich" naszych miast, bierność klubów 
i władz.

W konsekwencji: targ miejski na boisku 
od 10 lat należącym do Czarnych w Jaśle, 
3000 zł. tenuty dzierżawnej za Park Sobie­
skiego, 100 zł. za wynajęcie boiska na zawody, 
nędza i upadek klubów słabych. A następstwa 
dalsze: przepełnienie szpitałi, 10% poborowych 
zdolnych do służby w wojsku, chore matki 
1 ojcowie, degeneracja rasy, upadek tężyzny 
narodowej w warsztacie i na placu boju. 
Wszystko to w chwili, gdy nasz sąsiad z za­
chodu czyhając na nasze granice wprowadza 
sport jako obowiązkowe ćwiczenia szkolne, 
gdy w stad jonie, który nazywa się (zresztą 
przypadkowo) „Grunwald", młodzież niemiecka 
wyrabia sobie silne nerwy i pięści, gdy jedno 
boisko w Niemczech przypada na 200 osób 
ludności! ,

To obraz od zachodu. A na wschód?
Petersburg posiada 16 boisk, Moskwa około 

20. I władze uważają, że tego za mało. Słusz­
nie zresztą, bo skoro rozkaz Rewolucyjnego 
Komitetu nakazuje obowiązkowe uprawianie 
sportu, jako konieczną zaprawę dla przyszłych 
bojowników komunistycznej rewolucji — prze­
cież trzeba gdzieś dać ludziom ćwiczyć...

A my, we środku, pomiędzy młotem i ko­
wadłem? .

Proszę państwa, mamy w Warszawie 8 boisk 
piłkarskich i 4 bieżnie! . ,

Miasto liczy około miljona mieszkańców, 
czyli więcej niż obecnie podupadły Petersburg, 
posiadający 16 boisk. Ładne porównanie na 
korzyść „czerwonych"!

Ja nie chcę wcale przeprowadzać porów­
nania z zachodem, bo poco?

Nie myślcie państwo, że Magistrat niedba 
o nas. Broń Boże! Siedzi tam nawet bardzo 
miły i pracowity urzędnik. I wszystko było 
by dobrze. Tylko jeden szkopuł. Ten pan 
nie może mówić głośno. Czy ma sekreta? Me, 
bynajmniej. Jak dowiadujemy się z kartki, 
która leży na jego stole, doktór zabronił mu 
nadużywania głosu. I to byłoby jeszcze pól 
biedy. Ale służy on też bardzo zle. 1 nato 
nawet dało by się jakoś radę. Ale ów pan, do 
którego, podkreślam, czuję po jednym widze­
niu się dużą sympatję i któremu nie mogę 
uczynić żadnego zarzutu, jest zgrzybiałym  
starcem. Swoje obowiązki spełnia jak może 
najlepiej, na innym stanowisku może oddać 
niesłychane przysługi magistratowi Ale me 
można przebaczyć władzom miejskim, ze taką 
właśnie osobę wybrały do załatwiania najży­
wotniejszej dla sportu, a więc ba dzo żywot­
nej dla społeczeństwa, sprawy b iska.

W magistracie istnieje długa lista klubów, 
którym projektuje się przydzielenie gruntów. 
Obejmuje ta lista obok W.K.S.: Legji, posia­
dających już boiska, również i takie kluby 
jak Wisła, Olimpja i t. d., które jeszcze przez 
długie lala nie będą w stanie zająć się urzą­
dzeniem terenów sportowych.

Przydzielono już tereny pod „stadjon" 
strzelców kurkowych, który naturalnie nigdy 
nie zostanie zbudowany, pozatem dostały plac 
Skra, Polonja, A. Z. S., Koło jiolek, oraz to­
warzystwo zamierzające w ogrodzie praskim 
urządzić Luna Park.

P. referent jest ogromnie zdziwiony bra­
kiem pozytywnych wyników objęcia płacy 
przez Polonję, A. Z. S., a powstanie boiska 
Skry nie wiedzieć czemu przypisuje Magi­
stratowi!

Narożnik pomiędzy Aleją Szucha, U |0- 
zdowską i szkołą podchorążych wystarcza chy­
ba do gry w klipę, ale „boiska" zrobić tam 
nie potrafią nawet najmądrzejsi z ojców 
miasta.

Nie znajdzie się również amatorów do za­
kładania boiska na malusieńkim placyku po 
cerkiewnym w Alei Ujazdowskiej, skoro odra­

zu zastrzega się, że teren ten po 5 latach de­
finitywnie będzie odebrany.

Inne tereny, jak sam referent przyznaje, 
nadawać się mogą w najlepszym razie na 
korty tenisowe. Cóż więc jest do wyzyskania?

Park na stokach cytadeli. Tu może po­
wstać boisko, przyczem Magistrat zastrzega 
sobie, że zktwiedzi tylko „estetyczny" projekt 
urządzenia boiska.

Teren za parkiem praskim nad Wisłą koło 
mostu kolejowego. Na ten szmat ziemi reflek­
tuje Sokół, który złożył już nawet plan ewen­
tualnych urządzeń.

Mac w okolicach portu czerniakowskiego, 
na którym mogłoby powstać ładne boisko —■ 
obecnie zajęty przez wojsko, zdaje się bez na­
dziei „ezmisji".

Wreszcie na Mokotowie przy t. z. „bate­
ryjce Wierzbno" szmat ziemi, na którym mają 
się zmieścić dwa boiska, obiecane szkołom  
średnim.

Oto zdaje się wyczerpujący spis terenów.
Pozatem rozległe tereny przed mieści są 

szczelnie „zabudowane" na planach Magistratu, 
tak szczelnie zabudowane, że nie można na­
wet marzyć by choć kawał gruntu wykrojono 
pod boiska.

Cha. trudno, miasto się rozbudowuje!
Jak tu obdzieiić kluby tem co jest do po­

działu?
„Lepiej, mówiąc szczerze, dać Sokołom, niż 

tym oo to łamią sobie nogi, kopiąc modną 
piłkę".

Pozwolę sobie niezgodzie się z szanownym 
referentem.

Niema lepiej czy gorzej. O tem co lepiej, 
a co gorzej, winny decydować czynniki powo­
łane, a więc orjentujące się co robi która or­
ganizacja i metody działania której są słusz­
niejsze. Stowem o pożyteczności instytucji 
sportowych i możliwościach rozwojowyoh po­
szczególnych organizacji musi deoydować are- 
opag kompetentny, jakaś komisja boiskowa zło­
żona z powołanych przez władze i bezstron­
nych sportowców. Pan referant zaś powinien 
tylko przydzielić teren tej instytucji, którą 
mu wskażą powołani.

Pozatem np, chciał koniecznie wytłoma- 
czyć, że sokoli otrzymując boisko' „przytulą11 
na nlem harcerzy, bo przecie to wszystko je ­
dno. Zresztą generał Haller ma urządzić w par­
ku praskim Luna Park, tam mogli by ćwiczyć 
sportowcy. Czy pozatem wszyscy bądą tak 
samo gorliwie budowali boisko jak to robi 
Polonja i A.Z.S ? Oto bieg myśli pana referenta.

Zresztą zgłosiło się parę szkół, które zo­
bowiązały się na przydzielonych terenach po­
budować pływalnie, boiska, sale. To też im 
w pierwszym rzędzie należy dać place.

Te wywody są już całkiem rozbrajające!
Profesor wychowania fizycznego w pierw­

szej lepszej szkole daje lepsze gwarancje, że 
wyzyska przydzielony teren i pobuduje wspa­
niały stadjon, niż specjalnie poświęcone spor­
tom kluby, które nie mają innego celu, jak 
zdobycie terenów ćwiczebnych,

Ale dobiła mnie ostatnia wiadomość! Je­
dyny klub, który pracą własną doszedł do po­
siadania boiska jest zachwiany w swych pra­
wach. Ministerjum robót publicznych ma za­
miar plac Skry zużyć pod budowę „Monopolu 
tytuniowego".

Nawet piękna zamiana. Zamiast boiska — 
gdzie obywatele przedmieść! znaleźliby zdro­
wie — monopol tytuniowy — rozsndnik ni­
kotyny!

A jednak sytuacja nie jest bez wyjścia.
Uważam, że nie nadeszły jeszcze czasy 

(przynajmniej dla Warszawy) aby mogły 
budować boiska poszczególne kluby, nawet 
najsilniejsze.

Jeden klub, jedna szkoła nie da rady. Więc 
się połączyć. Kooperatywa boiskowa. Czyż 
nie piękne hasło? W dodatku zupełnie realne 
i nawet pedagogiczne.

W pewnej dzielnicy przydziela się teren 
pod boisko. Urządzeniem jego zajmą się kluby, 
które operują na tym terenie, szkoły średnie

położone w pobliżu, ewentualnie inne insty­
tucje i organizacje zainteresowane w powsta­
niu tam boiska.

Zawiązuje się kooperatywa.
Niech nawet narazie nie powstaną kryte 

trybuny dla publiczności. Przedewszystkiem  
chodzi o tereny ćwiczebne: boisko, bieżnia, 
szatnie, prysznice.

Na tle budowy wspólnego boiska ileż to 
wzajemnych uprzedzeń prysłoby. Bo wszelka 
praca twórcza ludzi jednoczy. Poznajemy przy 
niej zalety współpracowników.

Wspólne boisko doprowadziłoby może do 
ze wszechmiar pożądanego zjaw iska— by mło­
dzież jednej szkoły koncentrowała się w jed­
nym klubie. Jakby to ułatwiło współpracę 
szkoły i organizacji sportowych!

Tak więc pod hasłem kooperacji najła­
twiej zdobędziemy boiska. Mam nawet wraże­
nie, że i w magistracie prędzej nas zrozumią, 
bowiem dziś uważając, ze wszyscy mamy je­
den cel — dziwią się naszej rozbieżności 
i wzajemnemu zwalczaniu się.

J . Ssyszko-Boliusz.
Zanim rzucona myśl kooperatyw boisko­

wych będzie podjętą, zajmiemy się w następ­
nym numerze sprawą budowy boiska K S  
Polonja.

H I P P I K A

M ięd zy n aro d o w y  K o n g res Je ź d z ie c k i. —  Z a p ro ­
sz e n ia  n a szy ch  je ź d ź c ó w  do  H o la n d ji  i B elg ji. — 

K on k u rsy  n ice jsk ie .

J a z d a  n a s z a  m a  j u ź  u s t a l o n ą  s ł a w ę .  M o w a  
t u t a j  o c z y w i ś c i e  o  k a w a l e r j i  W.  P . ,  g d y ż  c y w i l n e  
s t a j n i e  i  d ż e n t e l m e n i ,  n i e s t e t y ,  s p o r t  k o n n y  u p r a ­
w i a j ą  j e d y n i e  n a  t u r f i e  w y ś c i g o w y m  i  t o  p r z e z  
z a s t ę p c ó w  . .  d ż o k e j ó w .

D z i ę k i  t e m u ,  ż e  s p o r t  k o n n y  u p r a w i a n y  j e s t  
w y ł ą c z n i e  p r z e z  w o j s k o ,  n i e m a  t e ż  o r g a n i z a c j i ,  
k t ó r a b y  p e ł n i ł a  r o l ę  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  J e ź d z i e ­
c k i e g o  i  z a s t ę p o w a ł a  t e n  s p o r t  n a  f o r u m  m i ę ­
d z y  n a r o  d o  w e m .

N i e  w i e m ,  c z y  w s z y s t k i m  o  t e m  w i a d o m o ,  
ż e  p o d c z a s  z e s z ł o r o c z n e j  O l i m p j a d y ,  o  m a ł y  
f i g i e l  p o l s k a  d r u ż y n a  j e ź d z i e c k a  n i e  b y ł a b y  d o ­
p u s z c z o n a  d o  u d z i a ł u  w  z a w o d a c h ,  p o n i e w a ż  
P o l s k a  n i e  n a l e ż y  d o  M i ę d z y n a r o d o w e g o  Z w i ą z k u  
J e ź d z i e c k i e g o .  1 t y l k o  d z i ę k i  z a b i e g o m  p r e z e s a  
P K I O ,  p  K .  L u b o m i r s k i e g o ,  k t ó r y  z g ł o s i ł  n a ­
t y c h m i a s t  p r z y s t ą p i e n i e  d o  t e g o  Z w i ą z k u  w  i m i e ­
n i u  P K I O  —  d r u ż y n a  n a s z y c h  k a w a l e r z y s t ó w  
m o g ł a  z a b ł y s n ą ć  n a  t o r z e  w y ś c i g o w y m  V I I I  O l i m ­
p j a d y .

*
O b e c n i e ,  w  k o ń c u  b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a  o d ­

b ę d z i e  s i ę  w  P a r y ż u  M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  
Z w i ą z k u  J e ź d z i e c k i e g o .  Z a p r o s z e n i e  p r z y s ł a n o  
n a  r ę c e  p r e z e s a  P N . I O .  Z w i ą z k u  j e ź d z i e c k i e g o  
p o l s k i e g o  j e d n a k  j a k  n i e m a  t a k  n i e m a ,  a  w i ę c  
j a k  w  d y m . . .  d o  w o j s k a .

1 s ł u s z n i e .  N i k t  w i ę c e j  n i e  m a  p r a w a  d o ­
s t ą p i ć  z a s z c z y t u  r e p r e z e n t o w a n i a  n a  K o n g r e s i e  
n a s z e g o  s p o r t u  k o n n e g o ,  j a k  p r z e d s t a w i c i e l e  
k a w a l e r j i  W,  P .

N a  r a z i e  n i e  w i e m y ,  k t o  z o s t a n i e  w y z n a ­
c z o n y .  S ą d z i m y  j e d n a k ,  ż e  p o n i e w a ż  p o l s k a  
d r u ż y n a  j e ź d z i e c k a  u d a j e  s i ę  w  k o ń c u  b i e ż ą ­
c e g o  m i e s i ą c a  d o  N i c e i ,  z  p ł k .  A n d e r s e m  n a  
c z e l e ,  z a  j e d n y m  z a m a c h e m  i  z a  j e d n y m  k o s z t e m  
m ó g ł b y  p. p ł k .  A n d e r s  r e p r e z e n t o w a ć  s p o r t  
k o n n y  i  n a  k o n g r e s i e .

Z a s ł u ż o n a  s ł a w a  n a s z e j  k a w a l e r j i  i  j e j  s u k ­
c e s y  w  N i c e i ,  S z w a j c a r j i  i  n a  O l i m p j a d z i e  ś c i ą g a  
d o  M .  S .  W o j s k ,  c o r a z  t o  n o w e  z a p r o s z e n i a  n a  
z a w o d y  z a g r a n i c z n e .  P o  N i c e i  u d a j e  s i ę  n a s z a  
d r u ż y n a  d o  L o n d y n u  n a  w i e l k i e  k o n k u r s y  h i p ­
p i c z n e .  W t r a k c i e  t e g o  o t r z y m a n o  z a p r o s z e n i e  
d o  H o l a n d j i ,  o b e c n i e  w  t y c h  d n i a c h  s f e r y  m i a ­
r o d a j n e  o t r z y m a ł y ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  p o s ł a  b e l ­
g i j s k i e g o ,  z a p r o s z e n i e  o f i c e r ó w  n a s z y c h  d o  B * l -  
g j i  n a  w i e l k i e  k o n k u r s y  h i p p i c z n e ,  u r z ą d z a n e  
w  B r u k s e l i  p r z e z  K r ó l e w s k i e  T o w a r z y s t w o  H i p ­
p i c z n e .  K o n k u r s y  t e  o d b ę d ą  s i ę  w  d n i a c h  2 0 - g o  
m a j a  i  t r w a ć  b ę d ą  d o  2 9  m a j a .

#
D o  N i c e i  d r u ż y n a  n a s z a  w y j e ż d ż a  w  o s t a ­

t n i c h  d n i a c h  m a r c a .  S k ł a d  d r u ż y n y  j u ż  p o d a ł e m .  
S ą  t o  j e d n a k  d o p i e r o  k a n d y d a c i ,  k t ó r y c h  j e s t
7 - m i u ,  p o j e d z i e  z a ś  t y l k o  p i ę c i u .  K t o  z a ś  p o j e -  
d z i e ,  d o w i e d z ą  s i ę  C z y t e l n i c y  z  a r t y k u ł u  w  n a ­
s t ę p n y m  n u m e r z e  „ S t a d j o n u * * ,  g d z i e  p o d a m y  
r ó w n i e ż  i  i m i o n a  k o n i ,  k t ó r y m  p r z y p a d n i e  
w  u d z i a l e  z a s z c z y t  u d z i a ł u  w  k o n k u r s a c h ,

H. K.
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M dły  tydzień .
N a b o isk a ch  p ra w ie  n ic. N a s łu p a ch  p la ­

k a ty  o s k ik jó r in g u .. . O p tym izm  ty ch , k tó rzy  
p o  jed n e j śn ieży cy  w  k o ń cu  m arc a  d ecy d o w a li 
się  w e w to re k  n a  ro b ie n ie  w  n ied z ie lę  zaw odów  
h ip p iczn o -n a rc ia rsk ich  i je szcze  w  czw artek  przy  
o dw ilży  ro z le p ia li p la k a ty  -— je s t  ro zb ra ja jący .

M am y sw o ją  d ro g ą  p e ch a . Z aw sze  ten  
śn ieg  czy  m róz w y p ad a  n a  p o c zą tk u  ty g o d n ia  
i n ig d y  ani żad e n  m atch  h o ck ey o w y , ani żad en  
sk ik jó rin g  n ie  m oże  d o jść  do skutku, bo  aura  
za żad n e  sk a rb y  n ie  ch ce  d o trw ać  do n iedzieli... 

. *
N ied zie la  w W arszaw ie  b ez  żad n e j a trak c ji, 

ani n a  b ło c ie , t. j. c h c ia łe m  p o w ied z ieć  m ura­
w ie , ani p rzy  s to lik ach . W alnych  zg rom adzeń  
oczek u jem y  c a ły  szereg , a le  żad n e  z n ich  n ie  
sp ie szy  się , a  w szystk ie  b ę d ą  się  tło c z y ć  n a  o s ta t­
n ie  dn i m arca.

*
Je d n o  je s t  ty lk o  w  W arszaw ie, o czem by  

w arto  m ów ić, a le  n ie  w iad o m o  n ic  k o n k re tn eg o — 
to  b o isk a .

N ie  m ów im y o s ta re j A grykoli, co do k tó ­
rej n ie  w ie  już  n ic  b o d a j że  sam o M in isterstw o 
W .R . i O .P ., k a n ce la r ja  cy w iln a  i P.K  I.O.

C iek aw szą  rzeczą  są  b o isk a  n o w e . W  szcze­
g ó ln o śc i z d w ó ch  czo ło w y ch  k lu b ó w  d o c h o d zą  
w ieśc i o p rzy s tęp o w an iu  do  rea lizo w an ia  p ro ­
jek tó w .

S k aryszew  i Ż o lib o rz  m ają  w  r. 1925 być  
d o p ro w a d zo n e  do s tan u  używ alności.

A le , jak  m ów iliśm y, n ie p o d o b n a  n ic  k o n ­
k re tn e g o  d o w ied z ieć  się  z k lubów , k tó re  n ie  
c h cą  zaw czasu  trą b ić  urbi et orbi o tem  co p ro ­
jek tu ją , w  o b aw ie, by  n ie  chw alić  się  p rz e d ­
w cześn ie . M usim y u zn ać  s łu szn o ść  teg o  s ta n o ­
w iska  i n ie  m ożem y dz iś z ro b ić  n ic  w ięce j, jak  
ty lk o  z ap ew n ić  czy te ln ik ó w , że  b ęd z iem y  ich  
s ta le  in fo rm o w ali, w m iarę  zd o b y w an ia  k o n k re t­
n y ch  w iadom ości.

*
C h o ć  n a  te re n ie  sto licy  n ied z ie la  p rz e sz ła  

b e z  w rażeń , sp o rt w arszaw ski p rzeży ł n iez łą  
em o c ję  : C raco v ia  — P o lo n ia , w o b e c  k tó rej
z b la d ł  w y stęp  W arszaw iank i w Ł odzi.

E m o c ju ją ce  czek an ie  sk o ń czy ło  się  h io b o w ą  
w ieśc ią . M istrz W arszaw y  w ró c ił sm ętn y  do 
dom u, i d łu g o  p ew n ie  p o p a m ię ta  k rakow sk ie  
n iesp o d z ian k i. *

Na bo isk u  — rzeczy  n ieb y w ałe . P o lo n ia , 
k tó ra  dw a ty g o d n ie  tem u  druzgocze  dw ucyfrow o 
W arszaw ian k ę , o trzym uje  w  K rakow ie  9:1. C o- 
n a jm n ie j n ie  w eso ło  d la  , n ie  ty lk o  okręgu 
w a 'sz aw sk ieg o , a le  w o g ó le  d la  p o lsk ieg o  foot- 
b a lu , w  k tó rym  k lu b y  czo ło w e  p o zw ala ją  so b ie  
n a  ta k ie  psikusy . D ruga  k lęsk a  d rużyny  s to ­
łe c z n e j —  W arszaw iank i 6:0 od  Ł .K .S ., n ie  je s t  
n iczem  nad zw y czajn em . D rużyna n ie  je s t  w  d o ­
b re j fo rm ie , a  do  k a ta s tro f ta k ic h  o d d aw n a  nas 
p rzy  z w y cz a ił a.

A le  P o lo n ia ... ta  w y ró żn ia ła  się  p e w n ą  s ta ­
ło śc ią  form y i o d n o siło  się  w rażen ie , że  k ie­
ro w n ic tw o  sek c ji n ie  pozw oli so b ie  na  z b y t ry ­
zykow ne ek sp e ry m en ty .

T y m czasem  p rzec iw  b o d a j czy n ie  n a js il­
n ie jszem u  k lu b o w i w  P o lsc e , p a ła ją c e m u  żąd z ą  
o dw etu , w y staw iono  d rużynę  w sk ład z ie , p o ­
w iedzm y dzikim . P o m o c n ic y  n a  o b ro n ie , n a ­
p a s tn ic y  w  p o m o cy , a w n a p ad z ie  re p re z e n ta ­
cy jny  b ram k arz , a w b ram ce  k toś z g o ła  n ie o d ­
p o w ied z ia ln y . M ąd ra  P o lo n ia  po  szkodzie . G dy 
d o  p rzerw y  n acy k a li b ia ło  - czerw oni 7 goali 
u staw io n o  d rużynę  tak  jak  P a n  Bóg przykazał, 
n o  i p rzez  45 m in u t 2:1. K lęska  ta  b y ła  tem  
n iezw y k ła , że  lw ia  część  b ra m e k  p a d ła  na  p o ­
czą tku . a d ru ży n a  w y trzym ała  to  i n ie  u g ię ła  
s ię . G d y b y  p o  p rzerw ie  d ru ży n a  u p a d ła  na  
d u chu , tak  jak  to  zw ykle  byw a w tak ic h  w y p a d ­
k ach , k lęsk a  zm ien iłab y  się  w p o grom . G ra ­
czom  n a le ży  się  u zn an ie  za  am b itn ą  grę, a  k ie ­
ro w n ic tw u  sek c ji w ym yślan ie  za  n ied o w cip n e  
kaw ały .

W I L N O
P o d c z as  gdy w c a łe j P o lsc e  sezo n  sp o rto w y  

a lb o  się  w c a le  n ie  p rzery w ał, a lb o  tę tn i już  ży­
ciem  od  k ilku  ty g o d n i, u n as d o p ie ro  ruszono  
z m ie jsca , p o  c iąg łem  w yczekiw aniu: p rzez  je d ­
n y ch  —  zim y, p rzez  in n y ch  — w iosny.

Bo p ro szę : do  m arca— p o g o d a , c ie p ło  istny  
m aj; n ik t tem u  n ie  ch ce  w ierzyć, czeka  „u sta le ­

n ia  się p o g o d y " . Ą  gdy w reszcie  zd ecy d o w an o  
się  rzucić  w  k ą t n a rty , a  z p iłe c z k ą  w y b iec  n a  
z ie le n ie ją c ą  m uraw ę — is tn a  szykana  — śc isn ą ł 
m róz, sy p n ę ło  tro ch ę  śn ieżk u  i z ro b iła  się  zim a. 
B rać n a rc ia rsk a  co zap a le ń sz a  — ta  z A Z S ’u ru ­
szy ła  w n e t „po  p ó łn o c n y c h  sto k ach " , im  da le j 
w m arzec , tem  m niej p o  p iach u , gdy  p iłk a rze , 
zacząw szy  n a  traw ce , o fic ja ln ie  o tw orzy li sezon 
na b ia łym  całun ie.

O trzym aliśm y  w  w yniku  m a łe  p o m ięszan ie  
sezonów , co  w p raw ia  n ie  ty le  spo rto w có w , ile  
rzesze  p o czc iw y ch  m ieszczu ch ó w  w  o słu p ien ie  
i p ra w d o p o d o b n y  z an ik  re sz ty  szacu n k u  „d la  
sp o rtu jąc y ch  w arja tó w ".

P rz e ch o d z ąc  o d  filo zo fo w an ia  do  rzeczy , 
n a leży  p o d k re ś lić , że w o k resie  p rzed sezo n o w eg o  
c zek an ia  ro b iło  się  coś n ie  coś: p ra co w a ło  się 
„o rg an izacy jn ie" .

A w ięc o b ran o  now e w ład ze  p iłk a rsk ie  
okręgu , u d z ie la jąc  u s tęp u jący m  ab so lu to rju m  bez  
zas trzeżeń , p o z w a la ją c  so b ie  jed y n ie  n a  p e w n ą  
krytykę W ydziału  g ier (zaw sze i w szęd zie  ten  
n ieszczęśliw y  w ydział).

P ró cz  W il. O Z P N -u  z b ie ra ł  się  rów nież  
i W il. O Z LA. P rzy  zn ikom ej ilo śc i d e leg a tó w  
i 1 (jedynym ) p rz ed sta w ic ie lu  Z arz ąd u  o d ło żo n o  
c a ły  kram  do  n a s tęp n e g o  zeb ran ia .

W  p o szczeg ó ln y ch  to w arzy stw ach  i k lu b ach  
„ W aln iak i"  c ieszy ły  się  w ięk szem  p o w o d zen iem . 
O g ó ln y  n as tró j op tym istyczny . Z ap o w ia d a  się 
w  sezo n ie  b ieżący m  ca ły  sze reg  „ m o n u m en ta l­
n y c h 4* in w estycji i in n y ch  w sp an ia ło śc i.

T S  W ilja  — w yk o ń cza  n a  cze rw iec  bo isko  
p iłk i  nożnej — je d n o  ch y b a  z n a jład n ie jszy ch  
w  P o lsc e , — b u d u je  b ieżn ię  żużlow ą (450 m tr.), 
trybuny  i coś się  też  gad a  o k o rtać h  ten isow ych .

W K S „ P o g o ń 44 — d o p ro w a d za  do  p o rz ąd k u  
sw ój o lbrzym i „ S tad jo n 44, m a zb u d o w ać  b ieżn ię  
żużlow ą b o d a j n a jw ięk szą  w  P o lsc e  (p rzesz ło  
900 m tr.). F u n dusze  n a  te n  ce l już  d a ło , czy 
m a d ać  D. O . K. 111. Je d n o c ze śn ie  „ P o g o ń 44 
zw iększa ta b o r  w ioślarski.

A Z S  w sk ro m n ie jszy ch  ro zm iarach  (lecz  
m oże re a ln ie j)—staw ia  w łasn y  ta b o r  w ioślarsk i, 
p rzy stań  in sp e , b u d u je  d a lsze  k o rty  ten iso w e, 
in ic ju je  sze rm ierk ę  i boks,

W in n y ch  k lu b ach  i k lu b ik ach  ca ły  w ysiłek  
o rgan izacy jny  i fin ansow y  ześro d k o w u je  się  n a ­
raz ie  na  p iłc e  nożnej* k tó ra  w  dniu 14 III b . r. 
o fic ja ln ie  ro z p o cz ę ła  sezo n  zaw odam i o puhar.

T O R U Ń
C ały nasz  św iat sp o rto w y  ży ł i p rze jm o w ał 

się  zaw odam i T o ru ń sk ieg o  K lubu S po rto w eg o  
z C raco v ią  i d o z n a ł p ew n eg o  rozczarow an ia . 
T K S  p o n ió s ł w ysoką  p o rażk ę , a w szyscy  byli 
p ew n i p rzy n ajm n ie j w yniku  rem iso w eg o . P o ­
rażkę  p rzy p isu je  się  c iężk iem u  te ren o w i i n ie ­
dyspozycji graczy. O czyw iście  trz e b a  zaw sze 
czem ś usp raw ied liw ić  p rzeg ran ę , a le  w ynik 
cyfrow y p o z o sta je  zaw sze w ynik iem  i n ic  go 
n ie  m oże zm azać. D la teg o  d a je  się  w yczuw ać 
u nas p e w n e  p rzy g n ęb ien ie , k tó re  p o w o li zn ika  
p rz e d  zaw odam i o M istrzostw o P o lsk i z W artą.
0  ile  ty lk o  p o g o d a  d o p isze , m a T o ru ń sk i K lub 
S p ortow y  szanse  n a  o siąg n ięc ie  h o n o ro w eg o  
w yniku. W raz z d rużyną  w y jed z ie  do  P o z n a n ia  
zn aczn a  część  sp o rto w có w  z T o ru n ia , c h cąca  
o so b iśc ie  o g ląd a ć  te  n a d e r  c iek aw e  zaw ody. 
N ie  n a leży  zap o m in ać , że T o ru ń sk i K lub S p o r­
to w y  gra po  raz  p ie rw szy  o M istrzostw o P o lsk i.

M iejscow e k lu b y  g ra ją  in ten sy w n ie  w każd ą  
n ied z ie lę , p rzy g o to w u jąc  się w te n  sp o só b  do  
n a d ch o d z ąc y ch  rozgryw ek  o m istrzostw a k lasy  
„B “ i „C 44. R ozgryw ki te  ro z p o cz n ą  się  już 
w k w ie tn iu  i b ę d ą  m ia ły  c iekaw y  p rzeb ieg , ze 
w zg lędu  n a  d u żą  ilo ść  n o w o zg ło szo n y ch  klubów . 
P o m ięd z y  k lubam i „C " k lasy  m am y n aw et b a r­
dzo silne , jak  n a p rzy k ład  S o k o ła  B ydgosk iego , 
to  też  o b e cn ie  n ie  m o żn a  p rzew id z ieć  w yniku. 
W y d z ia ł G ie r i D y scyp liny  o p ra co w a ł już b a rd zo  
su m ienn ie  p ro g ram  rozgryw ek , d z ie ląc  w szystk ie 
k lu b y  na k luby  k lasy  „B" i reze rw y  k lasy  „A 44 
oraz na k lasę  „ C 44 i rezerw y  klasy  „B 44. Z  p ro ­
gram u w ynika, że  w  ro k u  b ieżący m  rezerw y 
k lasy  „B 44 i „A 44 b ę d ą  rozg ry w ały  m istrzostw a 
o d d z ie ln ie  i  w y ło n ią  ze  sw ego grona  m istrza  dla 
każd e j k a te g o rji. Jest to  system  o ty le  lepszy , 
że  sk ra ca  z n ac zn ie  czas trw an ia  m istrzostw
1 d a je  m ożliw ość fak tycznego  sk lasy fikow an ia  
klubów .

Szeroko  k o m en tu je  się  o s ta tn ie  p o s ta n o ­
w ien ie  P Z P N , d o ty cz ąc e  p rz en ie s ie n ia  s ied z ib y  
P Z P N  do  W arszaw y. Z d a n ia  są  p o d z ie lo n e , 
je d n a k  p rzew aża  m n iem an ie , że P Z P N  n ie  m ia ł

p raw a  anu low an ia  uchw ały  W aln eg o  Z g ro m a­
d zen ia , m ó g ł ją  ty lk o  zaw iesić  aż d o s; dalszej 
d ecy z ji da lszeg o  c iągu  W aln eg o  Z eb ra n ia  w  W ar­
szaw ie. W  tym  sen sie  zap ad n ie  p ra w d o p o d o b n ie  
d ecy z ja  w Z arząd z ie^ T o ru ń sk ieg o  Z w iązk u  O k rę ­
gow ego  P iłk i N ożnej, czyli innem i sło w am i, 
Z a rz ą d  b ęd z ie  o b s ta w a ł za  p rzep ro w ad zen iem  
d a lszeg o  c iągu  W aln eg o  Z gro m ad zen ia^  w  W ar­
szaw ie.

W  o sta tn ich  d n iach  o d b y ło  się  W aln e  Z e ­
b ran ie  T o ru ń sk ieg o  K lu b u  W ioślarsk iego , z k tó ­
rego  w ynika, że d z ia ła ln o ść  teg o  k lubu  w  roku  
ub ieg ły m  b y ła  b a rd zo  p ro d u k ty w n ą  Z  p o m ię ­
dzy p o w o d z i u ch w ał n a le ży  p rzy to czy ć  b a rd zo  
w ażną , m ian o w ic ie  p o sta n o w ien ie  w y b u d o w an ia  
w ro k u  b ieżący m  w łasne j p rzystan i. K red y ty  
n a  ten  cel p o stan o w io n o  zeb rać  w śród  cz łonków  
i sym p aty k ó w . Czy b u d o w a  p rzy stan i zo stan ie  
w ro k u  b ieżący m  u sk u teczn io n ą  n a leży  w ą tp ić  
ze  w zględu na tru d n o śc i n a tu ry  finansow ej, 
jed n a k  z n a jąc  sp ręży sto ść  Z arząd u  K lubu m ożna 
nap ew n o  p o w ied zieć , że b u d o w a  p rzy stan i zo ­
stan ie  p rzy n ajm n ie j ro z p o cz ę tą  i n ie  u tk n ie  
w  p o ło w ie  drogi.

Inne g a łęz ie  sp o rtu , jak  już  o tem  w spom i­
n a łem  w  p o p rzed n im  liśc ie , i na raz ie  n ie  m a 
w id o k ó w  na p o b u d z en ie  ich  do  d z ia ła ln o śc i.

Ł Ó D Ź
O z ięb ien ie  aury sp o w o d o w a ło  i o z ięb ien ie  

z ap a łu  naszy ch  p iłk a rzy . U d a tn ie  ro zp o czę ty  
sezo n  na leży  do p rzesz ło śc i, o b e cn ie  zaś ty d zień  
w  ty d zień  b o ry k a ją  się  gw iazdy, gw iazdeczk i 
i ich  sa te lic i fo o tb a lo w i, z śn ieg iem  i d eszczem  
n a  n ie  z ie lo n e j lecz  b ło tn is te j m uraw ie. C o n a ­
leży  p o d n ie ść  z u znan iem  to  fak t, że  m iast ca ­
łe g o  sze reg u  n ie in te re su jący ch , m am y n ie liczn e , 
lecz  n a d e r  c iekaw e sp o tk an ia . U b ieg ła  n ied z ie la  
p rzy n io s ła  nam  Ł K S —W arszaw ianka . Z aw o d y  te , 
p ro w ad zo n e  b a rd zo  am b itn ie  i ład n ie  p rzez  o b ie  
d rużyny  p o zo staw iły  tu  d o b re  p o  so b ie  w raże ­
n ie . W arszaw ianka  je s t z e sp o łe m  p a r  e x e lee n c e  
sym p aty czn y m  i ła d n ie  g ra jącym , a le  u s tęp u je  
Ł K S-ow i p o d  w zg lędem  tech n ik i i tak tyk i. J e ­
dynym  d obrym  graczem  je s t b ram k arz  D o m ań ­
ski, re sz ta  zaś g raczy  u s tęp u je  sw o jem u  p rz e ­
c iw nikow i w  z u p e łn o śc i. Ł K S  g ra ł b a rd zo  ład n ie  
i w y g ra ł z as łu żen ie , a m ó g łb y  p o d w o ić  rezu lta t, 
g dyby  n ie  św ie tn a  gra  D om ańsk iego  i d e zo rjen - 
ta c ja  A łaszew sk ieg o  p o d  b ram k ą  p rzec iw n ik a . 
W arszaw ianka g ó ro w a ła  jed y n ie  n a d  ło d z ia n am i 
św ietnym  b ieg iem , co s tan o w iło  d la  n ie j znaczny  
a tu t.

Pórów nyw ując  grę „P o lo n ji" , k tó rąśm y  w i­
dzie li n ied aw n o , z g rą  „W arszaw ian k i44 uderza  
p rzed ew szy stk iem  ten  sam  sp o só b  gry u obu  
drużyn , oczyw iście  z zas trzeżen iem , że  P o lo n ja  
lep sza  je s t  o c a łą  k lasę. Je d y n a  b o d a j ró żn ica  
to  lek cew ażen ie  u W arszaw iank i gry sk rzy d łam i, 
a p ro w ad zen ie  je j śro d k iem . B ia ło czarn y m  b a r -  
d zo b y  się  p rz y d s ł  tren e r, k tó ry b y  ich  n au czy ł 
ch o ciażb y  s ta rtu  i sto p in g u  o raz  d a ł n ieco  p o ­
jęc ia  o ce lo w ej tak ty ce .

*
R ó w n o cześn ie  z d rzem k ą  sezo n u  na  b o isk ach  

ro z p o cz ę ło  się  p ra n ie  b ru d ó w  m ięd zy k lu b o w y ch . 
Są to  o d g ło sy  W aln eg o  Z e b ra n ia  PZPN *u, 
n a  k tó rym  sto so w n ie  do  ż ąd a n ia  d e le g a tó w  
łó d z k ic h  z o s ta ła  p o sta n o w io n a  d y skw alifikacja  
Ś led z ia . Ł K S  n ie  d a ł jed n a k  za w ygranę  i w sze l­
kimi siłam i s ta ra  się aby p o w ró co n o  Ś led zia  na 
jeg o  łc n o , co w o b ec  zb liża jący ch  się  rozgryw ek  
o m istrzostw o  P o lsk i p o s ia d a  k o lo sa ln e  z n ac ze ­
n ie . W  tym  celu  p rzy  p o m o cy  p rzesz ło  p o ło w y  
k lu b ó w  w okręgu  łó d zk im  sp o w o d o w a ł zw o łan ie  
W aln eg o  Z eb ra n ia  Ł O Z P N -u  k tó re  się  o d b ę d z ie  
w dn. 29 b. m. w sali p o sied zeń  R ady  M iejsk ie j. 
Z e b ra n ie  to  b ę d z ie  m ia ło  n a  celu  o b a le n ie  o b e c ­
n ego  zarząd u , czy też  d o p e łn ie n ie  go p rzez  k ilku  
m ężów  zaufania- ŁK S-u. O fic ja ln ie  co p raw d a  
nazyw a się to  o d czy tan iem  sp raw o zd an ia  z W al­
n eg o  Z e b ra n ia  P Z N P -u  i w y b ran ie  d e leg a tó w  na 
jeg o  d o k o ń czen ie .

*
K luby  łó d z k ie  jeszcze  się n ie  rozrusza ły . 

U nion , k tó ry  do ty ch czas n ie  d a ł p raw ie  jeszcze  
zn ak u  ży c ia  zaan g ażo w a ł so b ie  tren e ra  p. Re. 
kany  G era  z B ud ap esztu  P rzy  te j sp o so b n o śc i 
życzym y n ow em u tren ero w i ow ocnej p racy ,
a sym p aty czn em u  zesp o ło w i z ie lo n y ch  sukcesu .

«
Z  n a jb liż szy ch  n o w alji sp o rto w y ch  w ym ie­

n ić  jeszcze  na leży  w y jazd  H ak o ah u  do W arsza ­
w y d la  ro zeg ran ia  w dn. 28 i 29 bm . zaw odów  
z A sco lą  i Skrą.


